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Numer, który oddajemy dzi­

siaj w ręce naszych czytelników, 
jest w swojej części politycznej 
ilustracją niejako postawy, zaję­
tej przez polski ruch sccialisty- 
czny w uchwałach ostatniej Ra­
dy Naczelnej Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

Chcieliśmy uwypuklić przede 
wszystkim WARTOŚĆ DEMO­
KRACJI. jej wartość bezpośre­
dnio polityczną i KULTURAL­
NO - WYCHOWAWCZA. Chcie 
liśmy ujawnić FAŁSZ WEWNĘ 
TRZNY, który się kryje w de­
magogicznym haśle „SOLIDA­
RYZMU SPOŁECZNEGO", 
fałsz nieunikniony dopóki trwa 
gospodarka kapitalistyczna, za- 
narchizowana i beznadziejna w 
sensie twórczym. Chcieliśmy 
przypomnieć, że wielkie ruchy 
masowe Polski Pracującej mają 
swoje tradycje wspaniale, jakże 
obce „dynamice" typu „falango- 
wego". Chcieliśmy — wreszcie 
  ująć w płaszczyźnie właści­
wej problem OPRONNOŚCI 
PAŃSTWA POLSKIEGO.

**
*

Artykuł, który porusza te za­
gadnienia z punktu 'widzenia 
HISTORYCZNEGO. nazvwa 
się: RACŁAWICE i WARSZA­
WA. Ta nazwa — to nie tylko 
historia. To zarazem symbol.. 
CZASÓW TERAŹNIEJSZYCH; 
symbol

„BRATERSTWA BRONI", 
jak to pieknie określili ludow­
cy, — BRATERSTWA BRONI 
— chłopów, robotników i praco 
wników umysłowych. Wtedy, w 
r. 1794, — chodziło o wysiłek 
ostatni, rozpaczliwy, by OCA­
LIĆ KRAJ. Dzisiaj chodzi o wy­
s iłe k — nie rozpaczliwy bynaj­
mniej, jeno twardy i zdecydowa­
ny, by UTRWALIĆ BYT NIE­
PODLEGŁY I ROZWÓJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ. by dokonać 
PRZEBUDOWY SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZEJ I KULTU­

RALNEJ wbrew przeszkodom 
wszelakim.

A jednak sens istotny pozosta 
je ten sam.

Tyle razy próbowano w Pol­
sce wbić klin pomiędzy wieś i 
miasto. Nie udało się. I JUŻ SIĘ 
NIE UDA. JJo ły" przypieczęto­
wały BRATERSTWO BRONI. 
Przyjaźń wzajemna „gór" odpo­
wiada nastrojom „dołów". To
jest najważniejsze.

♦ *
*

Tu radbym zwTÓcić uwagę na 
rzecz bardzo istotną.

POLSKI RUCH SOCJALI­
STYCZNY nie jest wcale a wca 
le ruchem CZYSTO ROBOTNI 
CZYM; nasz ruch ogarnia TY­
SIĄCE CHŁOPÓW, robotników 
rolnych, pracowników umysło­
wych. ogarnia zastępy niemałe 
młodej inteligencji.

I RUCH LUDOWY nie jest 
tak samo ruchem WYŁĄCZNIE 
CHŁOPSKIM. Obejmuje pewne 
koła mało - mieszczańskie na 
„głębokiej" prowincji, nawet pe 
wne grupy robotników sezono­
wych, ogarnia również część 
młodej inteligencji.

Byłoby anachronizmem twier 
dzić, że spotkanie nasze z ru­
chem ludowym u „polskich roz­
stajnych dróg" oznacza spotka­
nie wsi z miastem. Nie! WIEŚ 
PRACUJĄCA I MIASTO PRA­
CUJĄCE spotkały się ze sobą 
już przedtym. My — socjaliści 
polscy i ludowcy polscy — spot 
kaliśmy sie ze soba, JAKO 
DWA SAMODZIELNE WIEL­
KIE RUCHY IDEOWE I MASO 
WE, pod jednym zawołaniem:

„PRZY DUMNYM SZTANDA 
RZE WOLNOŚCI PEŁNIMY 
WSPÓLNĄ STRAŻ".

To jest sens słów: RACŁA­
WICE I WARSZAWA.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
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Tylko dem okracfa

jest prawdziwym zjednoczeniem ludu
i podstawaprawdziwej mocy Państwa

Hasło zjednoczenia narodu 
jest obecnie najczęściej powta­
rzanym wyrażeniem naszego sło 
wnictwa politycznego.

Hasło to dawniej używane by 
ło przez Narodową Demokrację, 
uzurpującą sobie monopol na re ­
prezentowanie interesów CA­
ŁEGO narodu. Czuła się Naro­
dowa Demokracja uprawnioną 
do popełniania w imię tego ha­
sła czynów, nie przynoszących 
wcale jej zaszczytu: składała 
hołdy wiernopoddańcze carowi 
Wszechrosji, prowąd*tfa 
bratobójcze w roku 1905-6, pod­
jęła oszczerczą kampanię prze­
ciw ruchowi niepodległościowe­
mu w przededniu wojny, ł po 
tym przeciw Legionom, szkalo­
wała Józefa Piłsudskiego, gdy 
został Naczelnikiem Państwa, 
rozpętała akcję, zakończoną tra­
giczną śmiercią Gabriela Naru­
towicza, gdy został on wybrany 
Prezydentem Rzeczypospolitej...

Nie będę pomnażał zaczerpnię 
tych z przeszłości przykładów 
akcyj, prowadzonych przez poli 
tyków „narodowych", osłaniają 
cych swe istotne cele frazesem 
o „zjednoczeniu narodu". Dzisiaj 
ten sam frazes „zjednoczenia"— 
w młodym odłamie dawnej Naro 
dowej Demokracji, połączony z 
hasłem „przełomu narodowego" 
— ma pociągać za sobą i pro­
wadzić do władzy zwolenników 
ustroju faszystowskiego, naśla­
dujących najgorsze wzory faszy­
zmu, zwłaszcza jego metody bar 
barzyńskiej walki z przeciwni­
kami politycznymi. Odwołując 
się do najniższych instynktów, 
szerząc hasła szowinizmu naro­
dowościowego, wytrwale dąży 
t. zw, obóz narodowy do opano­
wania władzy i do odsunięcia 
od wpływów na losy Państwa 
szerokich warstw ludowych.

Hasło „zjednoczenia" — w cią 
gu paru dziesiątków lat przywła 
szczane i eksploatowane przez 
Narodową Demokrns;ę — STA­
ŁO SIĘ DLA NAS W TYCH

Plot? Staniewicz -  Krzak tarniny

WARUNKACH JEDNOZNA­
CZNE Z PROGRAMEM REAK­
CJI SPOŁECZNEJ.

I oto przed rokiem TAK SA­
MO brzmiące hasło „zjednocze­
nia narodu" wysunięte zostało 
przez przywódców obozu „sana­
cyjnego": ogłoszona została de­
klaracja ideowa OBOZU ZJED­
NOCZENIA NARODOWEGO. 
Deklarację poprzedziła trwająca 
lat kilka t. zw. „walka z partyj- 
nictwem", którą zbyt dobrze 
i. szyscy pamiętamy, aby należa­
ło o niej mówić. Nie udała się w 
swoim czasie próba zastąpienia 
na stałe zwalczanych stronnictw 
politycznych tworem rzekomo 
„ponadparyjnym" — BEZPAR­
TYJNYM BLOKIEM WSPÓŁ­
PRACY Z RZĄDEM. Po doko­
naniu „doraźnych" zadań.. po­
legających na pogorszeniu usta 
wodawstwa społecznego oraz na 
wprowadzeniu nowej konstytu­
cji i nowej ordynacji wyborczej, 
twórcy i kierownicy Bezpartyj­
nego Bloku uważali rolę tej or­
ganizacji za skończoną. Wyłonił 
się nowy twór: OBÓZ POLITY­
CZNY, ZMIERZAJĄCY DO 
PODPORZĄDKOWANIA SO­
BIE CAŁEGO ŻYCIA POLITY­
CZNEGO I SPOŁECZNEGO W 
KRAJU.

Podobnie, jak Narodowa De­
mokracja, Obóz Zjednoczenia 
Narodowego usiłuje połączyć w 
swej organizacji przedstawicie­
li wszystkich warstw społecz­
nych — rzekomo w imię wspól­
nych interesów państwowych. 
W ciągu ostatniego roku Obóz 
Zjednoczenia Narodowego w li­
cznych enuncjacjach odsłonił 
swoje społeczno - ideowe obli­
cze, w istocie rzeczy nie wiele 
różniące się od ideologii społe 
cznej dawnej Narodowej Demo­
kracji...

Zamigotały pewne hasła typu 
faszystowskiego,..

I tutaj stanęliśmy wobec ZA­
SADNICZEJ SPRZECZNOŚCI 
między celami, w imię których

podjęto tworzenie Obozu, a mo­
żliwością ich urzeczywistnienia.

Wszelki faszyzm w istocie 
swej jest JEDNAKI niezależnie 
od tego, jakie ma cele, i kto w 
nim sprawuje władzę. Hitler czy 
Stalin, Mussolini czy Franco — 
zawsze ich władza opiera się na 
przemocy, na pozbawieniu praw 
i wolności wszystkich obywate­
li kraju. Nie jest przeto faszyzm 
drogą do budowania MOCY NA 
RODU. Daje ZŁUDZENIE zjed^ 
nOczenia — jest w rzeczywistoś­
ci WIĘZIENIEM i NIEWOLĄ 
LUDU. Wiemy, że może wysy­
łać na podbój słabszych państw 
swoje oddziały wojskowe, że, na 
siadując naszą polską Targowi­
cę, może jak Franco, sprowa­
dzać do swego kraju najeźdźcę. 
— natomiast w obliczu rzeczy­
wistego niebezpieczeństwa nie 
zdoła wykrzesać mocy z mas po 
niewieranego i gnębionego ludu. 
Gdy się rozpali pożoga wojen­
na, do wywołania której dążą 
WSZYSTKIE faszyzmy, — nie 
wytrzymają one próby i tak, jak 
ongi carat czy cesarstwo niemie­
ckie, ulegną przed wolą zwycię­
stwa i męstwem SWOBOD-

mmsm

Niech się świeci 
1 N a i!

NYCH obywateli państw demo­
kratycznych.

**
Pod sztandarami, na których 

wypisane były hasła Demokra­
cji i Socjalizmu, podjęła niemal 
przed pół wiekiem POLSKA 
PART JA SOCJALISTYCZNA 
walkę o Niepodległość kraju. Wi 
imię tych haseł, w bojach o wła­
sne Państwo, ginęli na zesłaniu, 
w kazamatach turm, na stokach 
cytadeli warszawskiej, na baryka 
d: ? ',  na brukach ulic miast pol­
skich, na polach bitew z najeźdź 
cą — najlepsi synowie klasy ro­
botniczej i ludu wiejskiego. Nie 
zastąpi tych haseł i tych idea­
łów Wolności i  Demokracji FIK 
CJA „zjednoczenia narodowe­
go". I jak Narodowa Demokra­
cja, która nie umiała i nie chcia 
ła rozumieć istniejących różnic 
społecznych w narodzie polskim, 
nie była przewodnikiem narodu 
w dobie walk o Niepodległość, 
tak i w godzinie nowej próby 
dziejowej nie będzie mógł prze­
wodzić dziełu obrony Państwa 
dążący do zniszczenia demokra­
cji — FASZYZM.

TOMASZ ARCISZEWSKL

Zofia Stryjeńska -  skowronek
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Na froncie kataloAskim
Krwawe walki o Balaguer

Komunikat tninisterium obrony 
Hiszpanii donosi: Wojska gen. 
Franco przeprowadziły w ciągu 
całego dnia niezwykle gwałtowne 
ataki na przyczółek mostowy Ba­
laguer Zacięte walki toczyły się 
również w bezpośrednim sąsiedz. 
twie San Mateo de la Sana. Na 
odcinku Morella strącili lotnicy 
rządowi 4 nieprzyjacielskie samo­
loty.

Sztab główny gen. Franco do­
nosi, że oddziały faszystów, do­
wodzone przez gen. Aranda, 
zajęły miejscowości Cervera dei 
Maestre i Traiguera. Między 
miejscowościami Chert i Cati zo­
stał front nieprzyjacielski prze­
rwany w czterech miejscach. Woj­
ska gen. Franco są na froncie dłu­
gości 12 km. oddalone mniej wię­
cej o i l  km. od morza.

Życzenia świąteczne
przesyłamy wszystkim naszym czy­
telnikom i przyjaciołom.

Orędzie Roosevelts

Rumunia pod dyktatura
Utworzenie obozów koncentracyjnych

1 politycznych manlfesta-W Dzienniku Urzędowym Rumunii 
ogłoszona została ustawa o obronie 
porządku w państwie, zawierająca 
następujące artykuły:

1) Zakaz ustnej i pisemnej propa-

cj j używania nazw organizacyj n 
przednio rozwiązanych.

8) Rozwiązanie i likwidacja orga­
nizacyj nastąpią na zasadzie decyzji 
rady ministrów na wniosek mini-

gandy na rzecz zmiany ustroju pań- strów sprawiedliwości 1 spraw wew 
stwowago, uchylania się od płacenia nętrznych i zostaną ogłoszone w 
podatków, prowadzenia walk klaso- dzienniku urzędowym. Po rozwiąza- 
wych, propagowania doktryn religij- mu nastąpi likwidacja majątku or­
nych nie uznanych przez państwo, ganizacji, który zostanie przekazany 
wszelkiej propagandy politycznej w nn cele opieki społecznej, 
kościołach i szkołach. j pj Zakaz dla wszystkich osób, o-

2) Zakaz składania nielegalnych trzymających w jakiejkolwiek for- 
przysSąg, organizowania w  celu ma- mle wynagrodzenie od państwa, bra 
o If es tacyj politycznych |x»chodów n- nta udziału w działalności politycz- 
llcznych, śpiewania pleśni, mogących nęj

Z okazji świąt Wielkanocnych 
prezydent Roosevelt opublikował 
przez radio orędzie, w którym za­
apelował do narodu amerykań­
skiego, by zjednoczył się w obli­
czu trudności gospodarczych. 
Prezydent wyjaśnił powody, któ­
re go skłoniły do wystosowania 
ostatniego orędzia do kongresu, 
■wskazując mianowicie, że ponie­
waż przedsiębiorstwa prywatne 
nie zdołały zapewnić pracy tysią­
com bezrobotnych, nie mógł cze­
kać aż rząd straci możliwość dzia 
łania. Prezydent poddał krytyce 
nadprodukcję w r. 1937, spowo­

dowaną przez wielkie trusty, 0 - 
świadczając, że dzisiejsze zagad­
nienia gospodarcze wymagają 
współpracy obywateli i rządu. Sta 
ny Zjedn. cierpią na osłabienie 
kQ nsum cji, spowodowane spad­
kiem  zdolności nabywczej lud­
ności. Dlatego to n iezb ęd n e  jest 
kontynuowanie pomocy dla bez­
robotnych oraz popieranie wzro­
stu zatrudnienia, celem zwiększe­
nia zdolności nab y w cze j świata 
Pracy. Prezydent odparł zarzuty, 
jakoby dążył do dyktatury, oświad 
czając, że jest to całkowicie sprzc 
czne 1 duchem amerykańskim.

K I W
mierne, DEN OL, Wronia

.. _  . Wodę kolońaką. — Pudry. Kre-
Pan. my — Mydło toaletowe. — Pastę 

do zębów. — Sprzedaje po cenach 
Perfumy - rewelacyjnych. Laboratorium Che-

Proszęsię przekonać.

iH f l
Po utworzeniu kolegium w  ko- 

msariatach przemysłu ciężkiego 
f wodnego, utworzono takie ko­
legium w komisariatach budowy 
maszyn, przemysłu lekkiego i spo 
iywczego. Na czele każdego ko­
legium stoi odnośny komisarz.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO MARKI

Kolegia w komisariatach budowy
maszyn i żywnościowym składa, 
ją się każde z 8 osób ,a kolegium 
w komisariacie lekkim z 7 osób.

Stworzenie kolegiów w komisa. 
riatach jest likwidacją zasady 
jednoosobowego kierownictwa i 
nawrotem pod tym względem do 

tradycji komunizmu wojennego. 
Przyczyn tego kroku należy szu­
kać w braku zaufania do poszczę 
gólnych kierowników resortów 
państwowych.

* * *
„Krasnaja Zwiezda1* krytykując 

pracę komisarzy politycznych w 
armii, daje m. in. przykład, że ko 
misarz Stiepanow w białoruskim 
okręgu wojennym nie troszczy się 
o byt żołnierzy.

W jednej z formacyj w kijow­
skim okręgu wojskowym, gdzie 
komisarzem jest Ziemlanoj, żoł­
nierze od 4 miesięcy nie myją się, 
gdyż brak jest umywalni.

Marszałek Woroszyłow polecił 
przywrócić w formacjach wojsko 
wych oraz w szkołach wojsko­
wych komisje pomocv gospoda*, 
czej. (PAT).

być wyrazem pewnych idei politycz­
nych.

8) Zakaz brania udziału «  mani­
festacjach i procesjach, mających 
cele zakazane przez prawo, posługi­
wania się uzbrojonymi formacjami 
dla propagandy politycznej, rozsze­
rzania druków, uznanych za podbu­
rzające I zakazane przez prawo.

4) Zakaz dla wszystkich otrzymy­
wania w jakiejkolwiek formie po­
średnio inb bezpośrednio wynagro­
dzeń z zagranicy, na cele zakazane 
przez prawo.

5) Działalność wszystkich organi­
zacyj politycznych odbywać się bę­
dzie mogła Jedynie w warunkach 
przewidzianych przez prawo, które 
zostanie w najbliższym czasie opra­
cowane.

6) Zakaz organizowania tajnych 
związków tab stowarzyszeń religij­
nych,

7) Zakaz dla wszystkich organiza-

10) Zakaz 
niów brania

dla studentów i ucz- 
udziału w życłn poll-

Lokomotywa
naiechała

na autobus
Na linii kolejowej Belgrad — 

Remi lokomotywa najechała na 
autobus, jadący Galacu. W au­
tobusie znajdowało się wiele ko- 
biet-wieśniaczek, które jechały po 
zakupy świąteczne. 5 kobiet zgi­
nęło na miejscu, 12 innych odnio­
sło ciężkie rany, 5 spośród nich 
zmarło w szpitalu.

CUKIERKI  
CZEKOLADY 
ANDRUTY »

N im . ( i H i i - t ó  rami?
Tak przynajmniej zapewnia japoAskte min. spr. zagr.

Przedstawiciel japońskiego mi- 
oislerium spraw zagr, oświadczył 
dziennikarzom, iż wedle wiadomo 
ści z wiarogodnego źródła marsz. 
Czang-Kai-Szek został rarnn w 0 - 
bie nogi podczas bombardowania

m. Czansza przez wodnosamoloty 
japońskie w dn. 10 b. m.

Minister finansów i szwagier 
marsz. Czang-Kai-Szeka t. v. Sung 
został ranny w brzuch i w prawe 
ramię.

Blokada wybrzeża c lfńsk iego
kosztow ała duło aie nie dała  żadnych rezultatów

tycznym 
cjach.

11) Towarzystwa handlowe 1 inno 
wspierające materialnie zakazane 
związki zostaną rozwiązane.

12) Zakaz robienia składek na 
rzecz zakazanych organizacyj, ukry­
wania osób ściganych lub skaza­
nych za przekroczenie tej ustawy.

1S) Zakaz rozpowszechniania do­
kumentów dyplomatycznych, lub do­
tyczących porządku w państwie.

Za przekroczenie wszystkich tych 
zakazów przewidziana jest kara po­
zbawienia wolności od lat 8 do 5 
wraz z pozbawieniem czynnego i bier 
nego prawa wyborczego, oraz pozba­
wienia prawa zajmowania urzędu 
publicznego, funkcji wydawcy lub 
redaktora wydawnictw periodycz­
nych, oraz możności zawierania kon­
traktów o dostawach dla państwa. 
Prócz tego dla osób wykraczających 
przeciwko tej ustawie przewidziane 
Jest zesłanie do miejsca odosobnie­
nia (obóz koncentracyjny) na prze­
ciąg od 6 do 12 miesięcy.

Wykroczenie przeciwko tej usta­
wie sądzone będą w trybie doraźnym

1. uu
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Imbryki elektryczne do nabycia na 
raty w cenie Już od 21 zł.

w  S A L O N I E  E l e k t r o w n i
ul. Marszałkowska 150.

Państwa skandynawskie
nie wezmą udziału w żadnej wojnie

W związku z naprężoną sytua­
cją międzynarodową, minister 
9praw zagranicznych Szwecji, Ri- 
kard Sandler, wygłosił ostatnio 
przemówienie na temat stanowi­
ska, jakie zajmą kraje nordyckie 
na wypadek konfliktu między 
mocarstwami Euiropy. Na wstę­
pie mim. Sandler podkreślił, że 
główną wytyczną krajów nordyc­
kich jest ścisła neutralność w ra­
zie wybuchu wojny. „Żadna siła 
nie będzie w stanie zmusić jakie­
kolwiek z państw Północy do 
wzięcia udziału w wojnie po stro­
nie któregokolwiek z krajów*4 — 
oświadczył min. Sandler. — „Szta­
by generalne państw obcych nie 
powinny w swych ew. projek­
tach i planach na przyszłość li­
czyć na ingerencję z naszej stro­
ny. Jedynym celem wzmożenia 
naszych zbrojeń jest obrona po­
koju. Kraje północne nie zmie­
rzają do zawarcia sojuszu m ili­
tarnego, względnie politycznego, 
iecz dążą jedynie do zawarcia 
przymierza obronnego. Narody

Oatani numer moskiewskiej 
„Prawdy** zawiera artykuł p. t. 
„Wojna i stan finansowy Chin**, 
z którego wynika, że Chins roz­
porządzają wielkimi kapitałami 
gotówkowymi, rozsianymi j>o 
bankach całego świata. M. in. 
zdaniem autora w bankach ulo­
kowano zapasy srebra i złota- 
Dziennik sowiecki stwierdza, że

„gdy na giełdach światowych jen 
japoński utrzymuje się z w iel­
kim trudem na tym samym po­
ziomie, dolar chiński jest bardzo 
mocno notowany**. „Blokada wy­
brzeża chińskiego przez Japonię 
kosztowała olbrzym in pieniądze, 
ale nie dała żadnych rezultatów" 
— pisze dziennik.

PRZEZIĘB fPSEJ KATj

północne nie potrzebują ociekać 
się do zawierania aliansów, któ­
re zresztą nie odpowiadają inten­
cjom prowadzonej przez kraje 
skandynawskie poiltyki- Państwa 
te bowiem nie posiadają nieprzy­
jaciół, przeciwko którym należa­
łoby zawTrzeć sojusz**.

„Mimo, że w obecnych ciężkich 
chwil ach i w obawie przed nad­
ciągającymi burzami staramy się 
w miarę możności wzmacniać na­
sze siły, wierzymy jednak niezbi­
cie —  twierdzi min. Sandler —  
że niedaleki jest dzień, w któ­
rym będziemy* mogli ponownie 
wziąć udział w tworzeniu organi­
zacji pokoju światowego, która 
to organizacja prędzej easy póó- 
niej powstać musi. Niestety, o- 
becnic nic leży w naszej mocy 
wprowadzenie pokoju powszech­
nego, ograniczamy się zatem do 
zapewnienia pokoju w  gran icach  
krajów nordyckich“.

Ludność krojów
bałtyckich

Jak wynika z ostatnich danych 
oficjalnych, ludność 3-ech państw 
bałtyckich, a mianowicie Litwy, 
Łotwy i Estonii, wynosi ogółem 
5.644.000 osób. Litwa liczy Ogó­
łem 2.549.66S mieszkańców, Łot­
wa — 1.960.287, zaś Estonia — 
1.130.143 mieszkańców. Najwięk­
szy naturalny przyrost ludności 
wykazuje Litwa.

Zamachy w Palestynie
Niepokoje w Palestynie, które 

spowodowały w ostatnich tygo­
dniach wielką liczbę ofiar, roz 
szerzyły się jeszcze bardziej. 
Wskutek bomby rz%:onei na od­
dział policjantów, trzej miejscowi 
żołnierze policji ponieśli śmierć. 
Gdy wskutek zamachu policja an 
gielska poczęła prowadzić śledź-

tw-o i w poszukiwaniu zamachów 
ców udaJa się na dworzec w ceiu 
przeprowadzenia rewizji • stoją­
cych tam pociągów towarowych, 
natrafiła na drugą bombę, której 
wybuch zabił jednego policjanta. 
Zamachowców dotychczas nic 
wykryte

P L A C E  B U D O W L A N E  T A N IO
Osiedle 13 0. I Z  01 E na przedłużeniu ulicy Górczewtkief. w pobliżu nowej 
trasy tramwaju 9 i B. Ziemia o.rodow a, sucho. G o t ć w k ą  i r a ta m i. 

Informacje na miejscu B liznę P aw łow sk i, godziny 11 — 4 
lub W IŁ. 5 3  m  3 ,  godziny 5—6 popołudniu prócz świąt.

O6 Ł O S1ENIA LEKARSKIE

Bezpośrednia komunikacja
z główną kwaterą marsz. Bluediera

ka Błiichera. Według zatwierdzo­
nego planu po linii tej można 
będzie prowadzić kilka rozmów 
równocześnie.

„Traktat przyjaźni"
Ajencja „Domei“ donosi, że w 

tym miesiącu ma być podpisany 
„traktat przyjaźni'* między „Trze 
cią“ Rzeszą a Mandżukuo.

laka baifziemy mieli
d z i s  i s o g o d ą ?

Pogoda słoneczna « zachmurzeniem 
umiarkowanym. Nocą chłodno, dniem 
dość ciepło. Słabe wiatry miejscowe. 
Przejrzystość powietrza osłabiona sku­
tkiem mgieł. W dągu dnia dobra.

Rada komisarzy ludowych za­
twierdziła projekt budowy bez­
pośredniej linii telefonicznej Mo­
skwa - Chabarowsk, wynoszącej 9Vt ty*, kim. Budowa tej nowej 
magistrali telefonicznej potrwa 
do listopada r. b. Nowa linia po­
siadać będzie wielkie znaczenie 
strategiczne, ułatwiające bezpośre­
dnią komunikację Rządu sowiec­
kiego z główną kwaterą marszał-

Budzik nastawić codzienn e 
o minutę wczesnej...

to znaczy w ciągu roku 6 godzin 
skorzystać na cennym czasie. Male 
przyczyny, a tak wielkie skutki! Po 
jednej filiżance kaw y  słodowej Kneip 
pa nie odczujemy naturalnie dodat­
niego skutku, jednak używana co­
dziennie wpływa ona nadzwyczaj 
korzystnie na zdrowie i wyśmienicie 
smakuje.

Słynny diament de nabycia
sle za cene 9 milionów złotych '

przewyższa jc pod względem bla­
sku i grv barw.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY l- ZflWOPWM
| vVAiih/iAvv A, l.hS /.A O  25. T e l.ll .90-14. R ok założenia 1910
f W ykonyw a: A p a ra ty  lecznicze (system  H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety  p rostu jące , bandaże rupturow c, pasy  brzuszne i  t  p. Specjalny  
oddział obuw ia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a się w edług o s ta t­
nich w ym agań ortopedii chirurgicznej. " 277

Do Bombaju przybył przedsta­
wiciel wielkiej firmy jubilerskiej 
londyńsko • nowojorskiej, celem  
zbadania możliwości sprzedaży 
słynnego brylantu ...looker*1 je­
dnemu z książt hinduskich.

Diament ,J  <mker“. który ważył 
726 karatów, został podzielony na 
12 części, z których większość zo­
stała niezwłocznie sprzedana. Nie- 
sprzedany do tej pory jeet naj­
większy brylant, który po oszlifo­
waniu waży 130 karatów i ocenia­
ny jest na 220 tysięcy funtów 
szterlkngów (prawie 9 milionów  
zł.). Choć brylant ten jest mniej- 
sory od brylantów „Gwiazda Afry- 
ki“ i „Cullinan**, będących wła­
snością korony brytyjskiej, lecz

DINOL p ły n  p rzy  p o cen iu  p ach  
p ro s z e k  p rz y  p o cen iu  n6g POTU

Kr. 16 „Czarno na Białem"
Nowy numer tygodnika demokratycz­

nego „Czarno na bi®łem“ przynosi ar- 
lyknły: J. Turonia — „Narodowcy
wszystkich krajów łączą się... w Berli­
nie**, K. Ostrogi — „Głupcy i Judasze** 
J. Borejszy — „śladem piłki lenniso- 
wej“ J. Raduskiego — „Dokument z 
dna perfidii**, W. Banasia — „Gdy zbli­
ża się Kościuszkowska roczmica**, Oczy 
i uszy świata.

W dodatku literackim .Gong** zamie­
ścili awe prace: J. Pawlicki — Na m ar­
ginesie „Ziemi w jarzmie**, L. Szere- 
szewska — „Krzywda**, J. Pański — 
„Tydzień teatralny**.

Kronika. Z Klubu Demokratycznego. 
Ilustracje. Cena egz. 30 gr. Adres Re­
dakcji i Administracji: W-wa, Książę­
ca 4/7, teł. 706-11.

0r. L. L E W IN
WENERYCZNE, PŁCIOWE 1 SKÓRNE

od 9 r. do 9 uf„ w niedz. do a  pp.

Tfumacicie t  róg Bielańskiej
w lecznicy Leszno 27. pp. 3 do 9 w.

D -r
med. B u r a k o w s k i
WENEaYśZME skórne, płciowe. Kobiety 
urzym uie le k a rk a  Ur A. R A T A J ,  
ClIMICLNA 25. S r. — 8 w. Niedz. do 1 
CA3IHET ElEKTBOŚWiAnaiECZ. Diatermia. 
Króla*® laie. a*rt K oO .s VAL i mae

Przychodnia Specjalna dia chorych na

P Ł ó C A r S E H C E
ul. ,rSż. 8, tel. i>oo-ZZ.
R entgen . O dm a sztuczna. P orada  
w raz z prześw ietleniem . C zynna od 

12 — 8 w. W ezw ania n a  m iasto .

GA B IN ET DENTYSTYCZNY

ARCISZEWSKIEJ
U suw anie bezbolesne, plom bowanie, 
zęby sztuczne, korony  porcelanowe. 

Ceny b. przystępu®. C hłodna 44.

O r. M o il .
W ENERYCZNE 1 PŁ C IO W E

Z  Ł  & T  A  44
°d 9 r. d« 9 w. Niedziele do 2 p. p.

f  ś  A  W  V  w czesn e  ro z p o zn a - 
W nie o raz  w sze lk ie  

inne analizy  lek arsk ie  w y k o n y w a  
lek a rz  sp ec ja lis ta  w  „L E C Z N IC Y  L C  
D O W E ', U L . N O W O G R O D Z K A  
84 (p rzy  ul. M arszałkow sk ie j). T el. 
9-94-44. CAŁY D Z IE S . 3 4 1

Dr. H. L E W I N
WENERYCZNE, PŁCIOWE I SKÓRNE

od 9 r. do 9 w., w niedz. da 21 pp.

N ieca ła  12 (KiAla A lb e rta )
w lecznicy Nalewki 42 od 3 pp. do 9 w.

Dr. Z. F a j n c y n . 36
w niedziele do 2-ei

W eim c zn e , płciowe, skóry
w  LECZNICY LESZNO 27
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D E M O K R A C J A
stem chyba najlepiej odpowia­
da przeciwnikom demokracji 
parlamentarnej, bo przecież 
nie w imię demokracji bezpo­
średniej wytaczają ciężkie 
działa swych zarzutów przeciw 
parlamentaryzmowi.

Czy system ten ma w ogóle 
coś wspólnego z demokracją, 
choćby odwoływał się do p le ­
biscytu, choćby czynił to co 
pewien czas? Przecież zarów­
no obaj Napoleonowie, jak dziś 
Hitler, często stosowali tę me­
todę plebiscytową i skupiali 
ciężkie miliony głosów i cheł­
pili się zaufaniem niemal stu­
procentowym ludu. A jednak 
nikt chyba nie zaprzeczy, te  
rządy te nie mają i nie miały 
nic wspólnego z demokracją, 
że jest to właśnie system dyk­
tatury, wprost przeciwstawny 
demokracji. A przecież jest 
plebiscyt, akt przekazania 
przez naród swej władzy- Czyż 
naród musi ją koniecznie prze­
kazywać ciału zbiorowemu, 
czyż nie ma praw a przelewać 
swego zaufania na jednostkę?

Otóż po pierwsze należy 
stwierdzić, że plebiscyt d y k ta­
to rsk i nigdy nie byi i nie jest 
ak tem  wolnej i nieprzym uszonej 
woli ludu. Obaj Napoleonowie 
poprzedzili swe plebiscyty za­
machem stanu, fizycznym opa­
nowaniem władzy, zniszcze­
niem swych przeciwników, za­
głuszeniem wszelkiego głosu 
opozycji i sprzeciwu. Podobnie 
i H itler zanim zdecydował się 
na plebiscyt przed tym chwy­
cił społeczeństwo za gardło 
i nałożył mu kajdany.

Ale rozpatrzm y sprawę teo­
retycznie. Czyż nie jest możli­
we, aby jednostka otrzymała 
swe pełnomocnictwa od społe­
czeństwa na drodze uczciwego 
i swobodnego plebiscytu? Osta 
tecznie wiemy, że i wybory 
parlam entarne niekoniecznie 
odzwierciedlają wolę ludu, że 
dokonywają się nieraz na dro­
dze systemu wyborczego znie­

kształcającego tę wolę, Że są 
czasem również rezultattem  
gwałtu i przymusu. Z drugiej 
strony nie można zaprzeczyć, 
że Napoleon I cieszył się wiel­
ką popularnością, że jego bra 
tanek, nim zdecydował się na 
zamach stanu, otrzymał w uczci 
wym głosowaniu przy wybo­
rach na prezydenta olbrzymią 
większość głosów, przeszło pięć 
milionów, że ostatecznie i Hi 
tier, choć nie miał za sobą więk 
szóści, skupiał w normalnych 
wyborach znaczne ilości gło­
sów.

Otóż wydaje się nam, że jest 
wprawdzie możliwe, iż społe­
czeństwo bez przymusu prze­
leje swe zaufanie na jednostkę, 
ale nie jest możliwe, aby ta 
jednostka mogła spełniać woię 
ludu, aby mogła naprawdę s k u -  

tecznie reprezentować interesy 
i potrzeby społeczeństwa. Spo­
łeczeństwo, zwłaszcza współ­
czesne społeczeństwo, to cały 
konglomerat skomplikowanych 
problemów, to wężowisko za­
gadnień, to splot spraw i inte­
resów, które w żaden sposób 
nie mogą znaleźć swego odbi 
cia w  jednym człowieku. Par­
lament to obraz i fotografia 
społeczeństwa, odzwierciedla­
jąca różne prądy i kierunki, 
sprzeczne interesy i potrzeby 
to społeczeństwo w pomniej­
szeniu. W ola jednego człowie­
ka, choćby cieszącego się po­

pularnością, choćby obdarzo 
nego zaufaniem ludu, nie mo­
że, bo nie jest w stanie, repre­
zentować woli społeczeństwa. 
I dlatego dyktator, jeżeli nawet 
u wstępu swej kariery zdobył 
sobie zaufanie, potem nie­
uchronnie przechodzi na drogę 
zamachu stanu i przymusu ii- 
zycznego w stosunku do spo­
łeczeństwa,

I dlatego też sytuacja jest 
najzupełniej jasna. Demokracja 
nie może być inna, jak tylko 
parlam entarna. Kto więc ją 
zwalcza uderza w demokrację 
w ogóle, w demokrację jako 
ideę.

Ale znajdą się tacy, którzy 
nam powiedzą: zwalczając de­
mokrację parlam entarną nie 
atakujemy instytucji parlam en­
tarnych, wykonujących funkcje 
ustawodawcze i kontrolę nad 
rządem, ale t,aki ustrój w k tó ­
rym parlam ent sprawuje rządy. 
Tym problemem zajmiemy *<ę 
specjalnie.

ADAM PRÓCHNIK. 

A d w ok at

Di. l i i  łuski
prowadzi kancelarię

w T a r n o w i e ,  
ul. G o l d h a m m e r a  1.7.

Nr. te l. 1075.

„Jest w ludzie siła niespożyta; 
Zbawienie leży pod siermięgą...,,

J a n  K a s p r o w i c z

mokracja jest koniecznością, 
ale społeczeństwo nie przeka­
zuje swych praw  całkowicie, 
nie wyrzeka się swej roli naj­
wyższej instancji. Nie można do 
tej instancji odwoływać się cią 
gle, ale w zasadniczych spra 
wach i decydujących momen­
tach jej głos jest ostateczny. 
Bezpośrednia demokracja od­
grywa tę rolę najwyższej in­
stancji w pierwszym rzędzie 
w ten sposób, że może co pe­
wien czas odnawiać swoje za­
ufanie, że może je cofnąć, gdy 
zostało nadużyte- Spełnia ją 
jeszcze w wyższym stopniu 
tam, gdzie obowiązuje instytu­
cja inicjatywy ludowej (lud 
sam, drogą podpisów, przed­
kłada projekty praw) i insty­
tucja bezpośredniego praw o­
dawstwa ludowego (w pew­
nych wypadkach społeczeń­
stwo zastrzega sobie prawo de 
cydowania o ustawach drogą 
plebiscytu). Ale są to, rzecz 
prosta, wypadki wyjątkowe. 
Zasadą jest demokracja po­
średnia.

Jeżeli więc demokracja po­
średnia jest koniecznością, jest 
systemem jedynie możliwym, 
należy postawić sobie pytanie, 
w jaki sposób należy ją reali­
zować. Komu społeczeństwo 
może przekazać swą władzę, 
delegować swe praw a i polecić 
realizację swej woli? Zacho­
dzą znów dwie możliwości. 
Jedna to system reprezenta­
cyjny, czyli parlam entarny, po­
legający na tym, że społeczeń­
stwo wybiera na ustalony 
okres czasu swych przedsta­
wicieli, których obdarza swym 
zaufaniem i którym  zleca speł­
nianie swych życzeń. Druga to 
system często dziś zwany pre­
zydenckim, plebiscytowym lub 
po prostu wodzowskim. Społe­
czeństwo przelew a swe upraw 
nienia nie na ciało zbiorowe, 
nie na parlament, ale na jedne­
go człowieka, na jednostkę, na 
wodza czy dyktatora. Ten sy-

Zwracaliśmy już nieraz na to 
uwagę, że do otwartej walki 
z ideą demokracji brak odwa­
gi. Zbyt bijąca w oczy, zbyt wy 
raźna i niewątpliwa jest jej 
słuszność. Przeciwnicy demo­
kracji zdobywają się rzadko na 
otw arty a tak  frontowy, starają 
•ię ideę dem okratyczną nad- 
• z a r p y w a ć  % boku, nie tykając 
jej istotnej treści.

Ulubionym chwytem w wal­
ce z demokracją jest następu­
jące rozumowanie. Dem okra­
cja? — owszem — któż mógł­
by nie być jej zwolennikiem? 
AJe demokracja parlam entarna, 
oto prawdziwe zło. To zwy­
rodnienie demokracji! A gdy 
♦wiat pracy domaga się oparcia 
ustroju państwowego na istot­
nej demokracji, straszy się już 
dzieci nawet perspektyw ą na­
w rotu  do demokracji parlamen 
tam ej. Czyni się to w tym prze 
konaniu zapewne, że jeżeli coś 
konsekwentnie i wytrwale 
przedstaw iane jest społeczeń­
stw u jako groźny straszak, to 
aczkolwiek większość nie b a r­
dzo wie o co chodzi, znaj­
dzie się jednak wielu ta ­
kich, którzy uwierzą, że to 
może istotnie coś potwornego. 
Zwłaszcza przy naszej znanej 
skłonności do niezgłębiania zja­
wisk i pojęć.

Spróbujmy więc nieco zasta­
nowić się nad tą  demokracją 
parlam entarną. Jaką  ma być ta 
demokracja, jeżeli nie powinna 
być parlam entarną? System 
demokracji jest to m etoda wy­
powiadania i wypełniania przez 
społeczeństwo swej woli. Na 
powyższe ujęcie zwracamy spe 
cjalnie uwagę. Idzie nie tyirio 
o to, żeby naród mógł swój po­

gląd na rzeczy, swoje stanowi­
sko wyrażać, ale żeby mógł 
tak ie  realizować. Demokracja 
to nie tylko wolność krążenia 
idei, to w pierwszym rzędzie 
realizacja. Otóż w jaki sposob 
może demokracja spełniać swo­
je zadania, jakie są możliwe 
systemy demokracji? Znamy 
tylko dwa takie systemy, de­
m o k ra tę  bezpośrednią i dem o­
krację pośrednią. Demokracja 
bezpośrednia polega na tym, 
że społeczeństwo samo, bezpo 
średnio wykonywa swe upraw­
nienia, że samo realizuje swą 
wolę. Demokracja pośrednia 
jest to przekazywanie przez
społeczeństwo swej woli, dla 
wykonania jej, swym przedsta­
wicielom, swym pełnom ocni­
kom, jest to delegowanie swych 
uprawnień, jest to wykonywa­
nie przez naród swych praw 
drogą przelania ich na ludzi 
swego zaufania.

Rzecz jasna, że pełna demo­
kracja bezpośrednia byłaby sy­
stemem najidealniejszym, naj­
lepiej i najściślej odzwiercie­
dlającym wolę ludu, gdyby by­
ła w ogóle wykonalna. Ale me 
trudno pojąć, że nią nie jest, Ze 
niepodobna wciąż i bezpośred­
nio zasięgać opinii ludu, doma­
gać się od niego, aby o każdej 
rzeczy sam i bezpośrednio de­
cydował. Chciał stosować ten 
system Jan  Jakób Rousseau 
w małym kantonie genewskim, 
w dzisiejszych wielomiliono- 
państwach jest on nierealny. 
Nie znaczy to, aby demokracja 
bezpośrednia niemożliwa jako 
wyłączny system, nie mogła 
znaleźć zastosowania w pew ­
nym przynajmniej zakresie. Po­
średnia, reprezentacyjna de­
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W klimacie dyktatury...
„Dyktatury wydają d ę  bar­

dziej potężne, niż «ą w rzec żywi 
stoścl, kraje demokratyczne prze­
ciwnie, wydają elę mniej potężne, 
niż są naprawdę". (.J. M. Keynes)

Wypisane powyżej jako motto 
niniejszych rozważań zdanie zna­
nego ekonomisty angielskiego jest 
jednym z tych zdań, w których 
zwięzłość i powściągliwość słowa 
idzie o lepsze z rozmiarem i wagą 
treści. Takie zdania cenne są nie 
tytko same w sobie, lecz bodaj w 
większym jeszcze stopniu dzięki 
właściwej im zdolności otwierania 
perspektyw myślowych. Cóż do­
piero, gdy — jak w tym wypadku 
— chodzi o jedno z najdonioś­
lejszych, najbardziej nurtujących 
mózgi ludzkie zagadnień naszegó 
czasu: o zagadnienie właściwych, 
słusznych ocen potęgi tych dwóch 
wrogich sobie światów, których 
przewidywane powszechnie star­
cie zadecyduje o przyszłości świa­
ta.

„Dyktatury'1 i „demokracje": te 
dwa pojęcia, zastosowane do ma­
py współczesnej Europy, oznacza­
ją coś więcej niż tylko różne for­
my ustrojowe; oznaczają przede- 
wszystkiem różnice klimatów du­
chowych, w jakich oddychają mi- 

v lionowe masy ludzkie. Między kii 
matem dyktatur a klimatem de- 
mokracyj istnieje stan potencjalne 
go napięcia, które wcześniej czy 
później może się wyładować w 
walnej, frontowej batalii. Wyda­
rzenia ostatnich tygodni budzą aż 
nadto uzasadnioną obawę, źe mo­
żliwość taka zbliża się coraz bar­
dziej przyspieszonym krokiem. W 
tej sytuacji, rzeczywiście, zagad­
nieniem dnia, jednym z najżywiej 
odczuwanych, staje sie kwestia 
obrachunku sił _  sił i zasobów, 
które pewnego dnia mogą być 
zmuszone do — działania.

Obrachunki tego rodzaju nigdy 
nie należały do łatwych. Dziś jed­
nak towarzyszą im pewne trudno, 
ści dodatkowe, wynikające z tego 
właśnie zjawiska, którego celne 
rozpoznanie i stwierdzenie znala­
zło wyraz w zacytowanym wyżej 
zdaniu J. M. Keynesa. Dyktatury 
powojenne, pod wielu wrzględami 
tak bardzo różne od wszystkich 
innych znanych z historii form 
riespocji, w jednym przecież na- 
pewno podobne są do starych, mi 
nionych absolutyzmów: w "zdolno 
ścl wytwarzania pozorów potęgi. 
.Ten fakt musi być wzięty pod u- 
"  ag?, Jeśli chcemy analizować pro 
blem siły dyktatur i sił demokracji 
w granicach jak najbardziej zbli­
żonych do rzeczywistości, bez plą 
tania w rachunku pozycyj fałszy­
wych czy fikcyjnych.

Na czemże jednak polega owa, 
właściwa wszystkim ustrojom sa. 
mowładczym i dyktatorskim „zdol 
ność wytwarzania pozorów potę­
gi" czyli jakgdyby pewnych efek- 
tów dodatkowych, ponad miarę 
rzeczywistej siły? Niewątpliwie, w 
pierwszym rzędzie przypisać ją na 
leży samym już właściwościom lu 
dzkiego myślenia. Wiadomo, źe 
milion, skupiony w ręku jednego 
człowieka, stwarza w nas wyobra. 
żenie potęgi pieniądza o wiele sil- 
niejsze, niż ten sam milion w rę­
kach tysią^i osobników Ta sama 
„optyka" myślowa stanowi psycho 
logiczny sekret wrażenia, Jakie na 
większości hidzl wywierają ustro­
je autokratyczne. Ona to zdolna 
je autokratyczne.

Drugim, bardziej nawet od po­
przedniego sugestywnym momen­
tem, dzięki któremu autokracje i 
dyktatury wzmacniają wywierane 
przez się wrażenie potęgi, Jest te­
chnika Ich działań.

Atoli najważniejszym może 
czynnikiem wytwarzania pozorów 
potęgi, owych niejako dodatko- 
wych premii wielkości ł świetno­
ści, jest w rękach dyktatur to wła­
śnie, co stanowi samą istotę ich 
bytu: zdławienie wszelkiej jawnej 
swobodnie wypowiadającej się o- 
pozycji wewnętrznej. W istocie, 
gdzie prócz obowiązkowych wrza 
sków na cześć samowładcy—„wo 
dza" nie słychać żadnych innych 
głosów — krytyki, protestu czy 
buntu — tam łatwo, zwłaszcza w 
oczach postronnie patrzącego, — 
powstaje złudne wrażenie rzeczy­
wistej i bezgranicznej, fundamen­
talnej wszechpotęgi panującego u. 
stroju. Złudne oczywiście, bo tyl­
ko głupiec mógłby naprawdę u- 
■rierzyć w możliwość zmełntgu i

trwale skutecznego pętania Źy 
wych społeczeństw ludzkich—środ 
kami mechanicznego rygoru. Złu­
dne, lecz niemniej przecież suge­
stywne, zwłaszcza w oddziaływa 
niu na umysły prymitywne.

Jak widzimy, liczne i różnorod 
ne są czynniki, którym ustroje dyk 
tatorskie zawdzięczają swą—jeśli 
można tak powiedzieć — „nad- 
wartość" potęgi. Jest rzeczą jas­
ną, że wszystkie one muszą być 
starannie eliminowane przy roz­
ważaniu interesującego nas tu za­
gadnienia sił demokracji i sił dyk 
tatur, o ile obraz wzajemnego tych 
sił stosunku chcemy ustalić możli­
wie ściśle, trzeźwo 1 prawdziwie.

W danym wypadku obraz ten 
należałoby rozpatrywać w dwóch 
odrębnych aspektach: sił material 
nych i sił moralnych. Atoli, co 
się tyczy pierwszych, możemy 
stwierdzić odrazu, że ich zasoby 
w żadnym kraju nie pozostają w 
bezpośredniej i widocznej zależ­
ności od aktualnie panującego u- 
stroju, są bowiem rezultatem ca­
łych wieków rozwoju danego spo 
łeczeństwa. W szczególności u- 
stroje dyktatorskie, mogące sta­
nowić — jak wiemy z tylu do­
świadczeń historii — krótsze lub

dłuższe, lecz zawsze tytko przejś­
ciowe epizody w życiu narodów, 
nie wywierają jakiegoś znaczniej, 
szego, istotnego wpływu na roz­
wój i stan potencjałów gospodar- 
czych. Wystarczy więc, jeśli—nie 
wchodząc w analizę przyczyn — 
stwierdzimy jedynie fakt bezspor­
ny i powszechnie znany, źe w dzi 
siejszym układzie stosunków kra­
je t. zw. demokratyczne są pod 
względem zasobów materialnych, 
gospodarczych, surowcowych etc. 
— nieporównanie potężniejsze od 
krajów', objętych dyktaturami, w 
szczególności .dyktaturami typu fa 
szysfowskiego. Kwestia ta nie jest 
właściwie zagadnieniem, które 
wymagałoby dyskusji.

Zagadnienie takie wyłania się 
dopiero jeśli na demokrację i dyk 
tatury spojrzymy w aspekcie sił i 
zasobów moralnych jakimi — 
zwłaszcza w' momentach krytycz­
nych — mogą dysponować te u- 
stroje. Rzecz charakterystyczna, 
dyktatorzy współcześni sami nie­
raz otwarcie mówią o upośledze­
niu swych narodów pod względem 
materialnym — czynią to jednak 
głównie dlatego, aby tym mocniej 
oodkreślić ich rzekomą moralną 
potęgę, osiągniętą jakoby dzięki 
rządom „autorytatywnym". I bez

| tego Jednak jest rzeczą oczywistą 
że ustroje dyktatorskie wywierają 
głęboki i bezpośredni wpływ na 
psychikę zbiorową swych naro­
dów. Cała rzecz w pytaniu, czy 
wpływ ten jest korzystny, dodat. 
ni — czy też, przeciwnie, destruk­
cyjny? Czy wzmacnia on i pomna 
ża siły moralne społeczeństwa 
czy może — odwrotnie — siły te 
osłabia i umniejsza?

Zbytecznym byłoby przytaczać 
wszystkie aż nadto znane argu­
menty, jakimi rzecznicy dyktatur 
starają się dowodzić moralnej 
przewagi społeczeństw, rządzo­
nych autokratycznie, nad społe­
czeństwami demokratycznymi. — 
Przewaga ta ma wynikać głównie 
z faktu „pacyfikacji" socjalnej i 
politycznej narodu, unicestwie­
nia sporów wewnętrznych, par­
tyjnych i klasowych, a w rezulta­
cie — koncentracji wszystkich sił 
zbiorowości pod przewodnictwem 
jednolitej i trwałej woli kierowni­
czej. Otóż zasadniczym błędem w 
rozumowaniu dyktatorów jest uj­
mowanie życia zespołów ludzkich 
tak skomplikowanych i wielo­
stronnych jak społeczeństwo cywi 
Ilzowane — za pomocą pojęć i ( 
zasad, zaczerpniętych z organiza- j 
cji tak odrębnej i jednostronnej,— *

Jak organizacja mitlfama. Jedno­
litość kierownictwa oraz dyscypli 
na i karność są uzasadnionymi 
podstawami moralności militar­
nej, kształtowanej wyłącznie dla 
jednego i wyjątkowego celu: dla 
walki. Społeczeństwo ludzkie, 
którego treścią istotną jest raczej 
twórczość cywilizacyjna niż wal­
ka, tylko w wyjątkowych wypad­
kach i tylko przejściowo może — 
np. w razie zagrożenia * zew­
nątrz — poddawać się prostym i 
twardym rygorom karnej, jedno­
licie kierowanej walki, przy czym 
jego prężność 1 siła moralna *ę 
dzie bezspornie większa w wypad 
ku, gdy te rygory nałoży sobie do 
browohiie.

Lecz dyktatury tylko w swych 
odezwach programowych operu­
ją pojęciami z zakresu moralno­
ści militarnej. W praktyce ustro­
je te posługują się — niemal z re­
guły — metodami, których nie 
mogłaby tolerować u siebie żad­
na szanująca się organizacja mi­
litarna. Przekreślając z zajadłą pa 
sją najbardziej elementarne „pra­
wa człowieka i obywatela" współ 
czesne ustroje dyktatorskie bynaj 
mniej nie wychowują przez to do­
brego żołnierza — nawet żołnie­
rza tej sprawy, której same słu-

Racławice i Warszawa
Dzieje Kościuszkowskiej insu­

rekcji rozsławiły' na zawsze dwa 
zwycięstwa — ZWYCIĘSTWO 
RACŁAWIC i ZWYCIĘSTWO 
WARSZAWY. Oba te zwycię­
stwa stanowią najważniejsze po­
zytywne w całej kampanii 1794 r 
epizody.

RACŁAWICE, to pierwszy krok 
rodzącego się pod wodzą Kościu­
szki ruchu zbrojnego przeciwko na 
jeźdźcom, a zwycięstwo odniesio­
ne podówczas nad połączonymi si 
łami generałów rosyjskich Torma 
sowa 1 Denisowa było sygnałem 
do opowiedzenia się całej Polski 
za Kościuszką.

WARSZAWA, to pierwszy, nie­
mal natychmiastowy odzew na 
Racławice, największego miasta— 

'stolicy Polski, która wzięła w swe 
niezawodne ręce sprawę powsta­
nia, nadając mu swe kierowni­
ctwo i wolę wytrwania, i już go 
nie opuści aż spełni się jej ofiara 
w bohaterstwie walczących i giną 
cych w bezprzykładnej rzezi nie 
winnych mieszkańców przedmieś­
cia Pragi.

Jak wielką jest łączność i wza­
jemna zależność tych dwóch, je­
dnocześnie odległych miejscowoś­
ci RACŁAWIC I WARSZAWY — 
o tym świadczą daty historyczne 
bardzo blisko siebie pozostające. 
RACŁAWICE opromieniły pierw­
szym zwycięstwem sztandary' po­
wstania yv dn. 4-ym kwietnia 1794 
roku a w niespełna dwa tygodnie 
po tym, bo 17-go kwietnia po 
krwawych, dwudniowych bojach 
Warszawa rozgromiła 8 tysięczną 
armię generała a zarazem ambasa 
dora carycy Katarzyny II, Igelstro 
ma, wypędzając ją z miasta, cze- 
.mi nie mógł przeszkodzić Idący z 
pomocą od Powązek generał pru­
ski von Wolyckl.

Odtąd powstanie, rozporządza­
jące stolicą, liczącą wtedy 120 ty­
sięcy mieszkańców, mennicą, lu- 
dwlsamią (odlewnia armat), rusz- 
nikamią, oraz wielką ilością jeń­
ców zatrudnionych w młynach pK> 
chowych, mogło bardzo rychło się 
gnąć daleko na wschód i na pół­
noc po Grodno, Wilno, . Libawę, 
wreszcie w stronę ziem ukraiń­
skich.

Ale znaczenie zwycięstw Racła. 
wic i Warszawy nie zamyka się je­
dynie w powodzeniu zbrojnym woj 
ska polskiego, mającego przed so­
bą armię rosyjską. Wkrótce, bo 
już w bojach warszawskich Pru­
sacy, a następnie Austriacy przy­
stąpią do wspólnych działań prze­
ciwko Kościuszce. Znaczenie wy­
granej pod Racławicami 1 w War 
szawie, znajduje swój wyraz w nie 
spotykanym dotychczas udziale lu­
du polskiego tak w bitwie Racła­
wickiej jako też i w Warszawskiej.

Pod RACŁAWICAMI, obok od­
działów wojska regularnego wy­
stąpili chłopi krakowscy, uzbrojeni 
w kosy, i w najgorętszym momen­
cie pod wodzą Bartosza Głowac-

j kiego, chłopa pańszczyźnianego, 
; „poddanego" starosty kniazia 
Szujskiego, zdobyli na Rosjanach 
armaty, przechylając tym zwy­
cięstwo na stronę polską.

A w WARSZAWIE przed świ­
tem Wielkiego Czwartku lud war­
szawski pod wodzą szewca Kiliń­
skiego uderzył pierwszy na od­
dział garnizonu rosyjskiego na 
Starym Mieście (Szeroki Dunaj), 
dając tym hasło do wystąpienia 
wojska regularnego, z pośród któ 
rego pierwszy do ataku ruszył 10 
regiment Działyńskiego — regi­
ment, rekrutujący się również z 
ludu Warszawy.

To wkroczenie ludu polskiego 
na arenę bitew symbolizuje 
także jego broń — KOSA I PIKA. 
Odtąd chłopaka kosa i „pospól­
stwa miejskiego" (tak nazywano 
wówczas biedotę miejską) pika, o- 
trzymują należne miejsce w 
piechocie, a pierwszą Instrukcję re 
gulaminową tej broni pisze oficer 
Piotr Aigner p. t. „Krótka nauka 
o pikach i kosach".

Broń ta, podobnie jak sam lud, 
stający się ważną siłą wojskową 
powstania, wywarła decydujący 
wpływ na oblicze polityczne i spo­
łeczne ruchu.

Pamiętać musimy, że upadająca 
Rzeczpospolita szlachecka, szarpa­
na agenturami Rosji i Prus, roz­
rywana rozbiorami 1 ekonomicznie 
doszczętnie zniszczona, dopiero w 
okresie Wielkiego Sejmu (r. 1788) 
poczęła acz bardzo powoli i nie­
śmiało wchodzić na nową drogę ro 
zwoju i postępu. Zmiany, dokony­
wane w ustroju państwa, dotknęły 
także wojsko, które od tego czasu 
zaczyna się organizować, jako 
ARMIA STAŁA. Ale wysiłek Wiel­
kiego Sejmu, jego Konstytucja 3- 
go Maja i reformy wojskowe zo­
stały za sprawą konfederacji Tar- 
gowicklej, unicestwione przez bru 
talną Interwencję Rosji i Prus i 
przez nowy rozbiór Polski.

Nietylko znienawidzona przez 
Targowicę Konstytucja majowa, 
dająca prawa mieszczaństwu 1 o- 
chronę prawną chłopu (zresztą 
nie znaczną) ale w pierwszym rzę 
dzie wojsko pada pastwą reakcji 
politycznej i społecznej—-Targowi 
cy, sprzymierzonej z opiekunką 1 
gwarantką swawoli magnackiej— 
carową rosyjską. Resztki armii 
polskiej niszczą f demoralizują 
ciągłe redukcje jej stanu liczebne 
go, oraz dezercje. W takim oto 
stanie Kościuszko podjął się pra­
wie że beznadziejnego zadania 
ratowania Polsld.

czas swych studiów wojskowo-ln 
żynierskich, a zwlarzcza na przy, 
kładach z walk o Niepodległość 
Ameryki, w których brał udział 1 
tam zdobył szlify generalskie, ro­
zumiał, że zadanie swe spełni, gdy 
staną mu do pomocy masy ludowe, 
jęczące w jarzmie pańszczyźnia­
nym. Należało więc w pierwszym 
rzędzie WYZWOLIĆ CHŁOPA I 
ZDOBYĆ GO DLA RATOWANIA 
OJCZYZNY. Oto cel, do którego 
Kościuszko dążył powoli, ale z u- 
porem. Już zwycięstwo racławi­
ckie posłużyło mu za okazję do 
zamanifestowania swej spójni z 
ludem.

Odtąd Kościuszko przywdziewa 
zamiast munduru chłopską sier­
mięgę i stopniowo za pośredni­
ctwem edyktów, zwłaszcza edyktu 
Połanieckiego, nadaje * chłopom 
zgłaszającym się do powstania pra 
wa do wolności osobistej i skró­
conych dni darmowej pracy na 
„pańskiem". Rozumie się, że te 
zarządzenia, uderzające w intere­
sy szlachty, wywoływay jej ostre 
sprzeciwy, a — obok nich — pro- 
testy wyższego duchowieństwa kia 
sztomego i świeckiego, które po­
siadając ogromne dobra ziemskie, 
było zainteresowane w dalszym u- 
trzymaniu chłopa w poddaństwie 
pańszczyźnianym. A gdy do tego 
Kościuszko ogłosił równość wszy 
stkich bez różnicy wyznań, purpu 
raci kościoła katolickiego rzucili 
się na Kościuszkę, jako „jakobi­
na". BOJKOTUJĄC ARMIĄ NA­
RODOWĄ. Tylko niższe, ubogie 
duchowieństwo niosło pociechę 
religijną wojsku.

Do protestów wielkich posiada­
czy gruntów, dołączyli się bogaci 
patrycjusze mieszczańscy, którzy 
ciskali gromy na Kościuszkę za 
pobór „gawiedzi miejskiej", czyli 
za stratę tanich rąk roboczych. 
Słowem historia się powtarza. 
Tak jak dzisiaj, tak i wówczas bo 
gacze znali jedną „ojczyznę" — 
„ojczyznę" przywileju i pieniądza.

Kościuszko otrzymał wprawdzie 
największą, dotychczas w historii 
Polski nie spotykaną władzę dyk­
tatorską — NACZELNIKA NARO­
DU, lecz został skrępowany umo­
wą, że nie wyjdzie poza ramy Kon 
stytucji 3-go Maja. Kościuszko, 
wychowany na wzorach francu­
skich, z którymi zapoznał się pod-

W ślad za protestami „dobrze 
urodzonych", rozpoczął się opór i 
sabotaż zarządzeń, wydawanych 
przez Kościuszkę 1 jego organ — 
Radę Zastępczą Narodową. A za­
rządzenia te były, jak na ówczes­
ne stosunki, POPROSTU REWO­
LUCYJNE. Kościuszko dążąc do 
wzmocnienia powstania, a więc do 
jego zwycięstwa i mając przeciw­
ko sobie armie najlepsze w Euro­
pie ,armie Rosji, Austrii 1 Prus, mu 
siał sięgnąć po środki nadzwyczaj 
ne. I tutaj Kościuszko był nie­
ubłagany.

Zmuszał do przyjmowania asy- 
gnat pieniężnych, wzorem Francji 
i Ameryki po raz pierwszy w Pol­
sce wypuszczanych, nałożył rękę 
na kasy, na sumy zahipotekowane 
i depozyty, rekwirował sukna ko­
ścielne, naczynia liturgiczne, a na 
wet nakazał zrywanie dachów mie 
dzianych z kościołów i pałaców.

Nie dziwota, że możni buntowali 
się, ale ulegali wobec autorytetu 
Kościuszki, na i w obawie przed 
gniewem ludu, który nie żartował. 
Wszak z ręki ludu zginęli zwolen­
nicy carowej, biskup wileński Mas 
salski I hetman Kossakowski; zo­
stali zagrożeni samosądem War­
szawy biskup Skarszewski, a o- 
statni prymas, brat króla Augusta, 
Michał Poniatowski, w obawie 
przed zemstą ludu za zdradę kra­
ju, otruł się.

Z powstaniem Kościuszkowskim 
powstała do żyda Polska nowa, 
wolna — wolnością swego ludu, 
który dał świadectwo sprawie na 
polach Racławic 1 na ulicach War 
sza wy.

Ale ta nowa Polska dzlęld sa- 
molubstwu 1 chęci utrzymania nie­
sprawiedliwości społecznej oraz 
przemocy magnatów i szlachty, 
przyszła podówczas dopiero pod 
koniec tragedii Narodu. A chociaż 
została zdeptaną przez armie 
trzech najeźdźców jedna z pierw­
szych wespół z Francją podjęła w 
Europie wielkie dzieło wyzwole­
nia człowieka i obywatela. Odtąd 
losy walczącej Polski wiążą się z 
Francją rewolucyjną, żołnierz Ko- 
śduszkowskl daje początek legen 
dzie legionowej — nieustannym, 
niestrudzonym wysiłkom orężnym 
ludu, walcząc o wolność własną 1 
Polski.

Szkoła żołnierska Kośduszkl — 
to szkoła najwyższej cnoty oby­
watelskiej. Katechizm tej szkoły 
ułożony przez Kościuszkę dla le­
gionistów zaczynał się od słów: 
„NIENAWIŚĆ KRÓLOM I ARY­
STOKRACJI" — „WIERNOŚĆ 
WOLNOŚCI"...

W tych hasłach J zobowiąza­
niach Kośduszko widział silę dy­
namiczną ludu polskiego z którym 
związał się sojuszem dozgonnym 
na polach Racławic 1 któremu do­
chował wiary, pieczętując ją swo­
ją krwią na polach Madejowie w 
obliczu dwóch batalionów 1-go 
pułku Działyńczyków — batalio­
nów ludu Warszawy, poległych w 
całości, jak pisze kronikarz rosyj­
ski, „tak jak stali w szeregu, nie 
cofnąwszy się ani na krok".

Ale sprawa Racławic |  Warsza­
wy, chodaż tak odległa, ma jed­
nak swoją wymowę także w na­
szym obecnym położeniu. I dzi­
siaj również walczą o swoje miej­
sce I o swój głos w Polsce te sa­
me siły ludowe, które w okresie 
Racławic 1 Warszawy wzięły na 
swoje barki odpowiedzialność za 
Polskę, jej Całość I Niepodle­
głość, niestety, za późno!

Jakże wielka odpowiedzialność 
ciąży na tych, co wbrew przestro. 
dze dziejowej powstania Kośdusz- 
kowskiego chcą dalej lekceważyć 
siłę i dążenia mas ludowych.

K. P,

tą. Decydującym jest tutaj fakt,
że wszystkie współczesne ruchy 
„totalistyczne", zarówno panują­
ce Jak i aspirujące do władzy, — 
zaprawiały i zaprawiają swoje 
szeregi niemal wyłącznie w wal­
kach z przeciwnikiem fizycznie 
słabszym lub zgoła bezbronnym. 
Ta okoliczność jest niezmiennie 
ważna. Z punktu widzenia właś­
nie ^żołnierskiej" moralnośd ma­
my tu do czynienia s wpływem 
jak najbardziej destrukcyjnym.

Dyktaitury demoralizują jednak 
nietylko swoje szeregi ściśle or­
ganizacyjne. Daleko groźniejsze 
są procesy, Jakie pod Ich ciśnie­
niem zachodzą w psychice całych 
społeczeństw. Rzec* znamienna: 
Jednym s programowych założeń 
każdego systemu dyktatorskiego, 
zwłaszcza w okresie dążenia do 
władzy, jest kica uspokojenia spo 
łeczeństwa, uśmierzenia miotają­
cych nim namiętności politycz­
nych — i oto te właśnie systemy 
w praktyce najusilniej dbają o to, 
aby rządzone przez się zbiorowo­
ści utrzymywać w stanie ustawie* 
nego, wdąż za pomocą specjal­
nej, olbrzymiej aparatury podsy­
canego napięcia 1 podniecenia. W, 
państwach dyktatur współczes­
nych odbywa się codzienna, mon 
strualna w swych rozmiarach, ra­
bunkowa wprost eksploatacja wra 
żiiwoścl uczuciowej mas. 1 tu wła 
śnie zaczynają się zjawiska naj­
donioślejsze ze stanowiska intere­
sującego nas zagadnienia. Społe­
czeństwu, utrzymywanemu jakby 
w ciągłym transie, grozi—po krót 
kim stosunkowo czasie — niebez­
pieczeństwo straszliwego wprost 
wyczerpania psychicznego, zobo­
jętnienia, apatyzacji. Przed dykta" 
turą staje fatalna konieczność się 
gania po coraz nowe — I coraz 
bardziej „końskie" — zastrzyki 
pobudzające, coraz mocniejsze w 
miarę jak wrażliwość mas zużywa 
się i tępieje. Z czasem, łatwiejsze 
„domowe" środki przestają wy­
starczać, po nowe trzeba już wyjść 
nazewnątrz. Z pomocą (jakże 
zdradziecką!) przychodzi spraw­
na, do militamej zbliżona, 
.błyskotliwa" technika działa­

nia dyktatur. Ona to, zespolona 
z psychologiczną metodą szanta­
żu, staje się reżyserem „sukce­
sów" mniej lub więcej efektow­
nych, a w każdym razie efektow­
nie oprawionych* Nlejednokrot. 
nie podziwia się łatwość tych suk 
cesów, dostrzega się w niej wła­
śnie znamiona poięgi. Otóż fa 
„łatwość" jest szczególnie niebez­
pieczna — ona to dopełnia dzieła 
głębokiej demoralizacji mas spo­
łecznych, żyjących pod dyktaturą. 
Silę moralną bowiem, hart psych! 
czny, oshgać można tylko prze* 
trud, w ciężkim zmaganiu przeci­
wieństw. Ńad narodem, zaprawia1 
nym do łatwych sukcesów, zawi­
sa straszliwa groźba, * której m*« 
sy — codziennie upajane—same 
nie zdają sobie sprawy. Dyktatu­
rę, bardziej niż jakąkolwiek Inną 
formę rządzenia, obowiązuje mus 
sukcesów 1 — rzeeby można — 
mus geuialnośd. AtoH„ łatwość" 
sukcesów ma swoje, wkońcu, gra! 
nice, a „wódz" nawet najgenial­
niejszy może pewnego dnia pal- 
nąć głupstwo, niefortunny ruch’ 
na szachownicy. I oto: pierwszy 
napotkany poważniejszy opót — 
pierwsze potknięcie się dyktatora, 
zastają jego społeczeństwo jak 
najmniej przygotowane moralnie, 
zhisteryzowane do gruntu; pierw: 
sza porażka czy klęska, sama w. 
sobie bynajmniej jeszcze nie ka­
tastrofalna, — 1 nerwy społeczeń­
stwa „totallstycznie" apreparowa 
nego muszą odmówić posłuszeń­
stwa!

Jeśli uwzględnimy Jeszcze tę su
mę niezadowolenia 1 nienawiści— 
jaką każda, zwłaszcza długotrwa­
ła dyktatura, wytwarza przeciw 
sobie w takich czy innych gru­
pach 1 warstwach społecznych — 
nie trudno zamknąć nasze uwag! 
wnioskiem, lę  w bilansie moral­
nego wpływu systemów dyktator­
skich na masy pozycje ujemne — 
destrukcyjne nad ewentualnymi 
dodatnimi przeważają w stosunku 
wprost przytłaczającym.

LEON KRUCZKOWSK|
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Kawa Słodowa Kneippa

MAŁY FEUETON
Proroczy sen

Kurt Miiller, starszy przodow- 
aik sztafety szturmowej, odzna­
czony orderem za wybitne zasłu­
gi, oddane partii w d. 30 czerwca 
1934 r„ spal w butach na łóżku 
i śnił słodki sen-

Mullerowi śniło się, H trwają 
jeszcze przeklęte czasy weimar- 
s. tej republiki i że siedzi on 
przy stole, na którym leży duży 
bochen prawdziwego pszennego 
Chleba, pół kilo prawdziwego 
śmietankowego masła, ponad to 
prawdziwe kurze jaja, ugotowa­
ne na twardo, westfalska szynka, 
frankfurckie parówki, pasztet 
sztrasburski i  inne dawno nie o- 
glądane rzeczy, do których Miii- 
ter miał się za chwilę zabrać.

Twarz Mullera okrasił szeroki

— Żadne ale. Rozkaz! Zrozu­
miano?

— Przysięgałem wierność Fiih- 
rerowi...

_— Na głosowanie jesteś zwol­
niony x przysięgi. Zrozum, czło­
wieku, że takiej misji nie można 
powierzyć niepewnemu człowie­
kowi. Taki powie, że będzie gło­
sował „nie", a wrzuci kartkę 
„tak". /  co wyjdzie z  tego? Jak 
wynik będzie 100 proc., to nikt 
na świecie nie uwierzy. No, Miil­
ler, nie bocz się i glosuj „nie". 
Juz postaram się dla ciebie o no- 
wy order.

— Nie chcę orderu i  nie chcę 
glosować „nie".

— Nie chcesz orderu, to dosta­
niesz coś z żywności. Naprzykład

K to
w t le n k o
w ieczorem PImUi SU A J

b ie liznę
namoczy ii temu r a n o

pronto łatwo się potoczy

uśmiech, o wraz z  oddechem wy­
dawał on dźwięk, przypominają­
cy mruczenie zadowolonego kota.

Od strony drzwi rozległ się o- 
rtry dźwięk dzwonka. Muller ze­
rwał się na równe nogi. Był zły, 
ie  właśnie w chwili, gdy miał się 
zabrać do tak rzadkiej uczty, 
zbudzono go.

Muller zapalił .światło, odsunął 
bezpiecznik rewolweru i  poszedł 
otworzyć.

— Kto tam?
— Swój! Lehmann!
Poznał głos swego bezpośred­

niego zwierzchnika, tułdziałowe- 
go Lehmanna.

Nocna wizyta nie wróżyła ni­
czego dobrego.

Muller otworzył.
— Z rozkazu Gauleitera—rzekł 

Lehmann po przywitaniu  — masz 
jutro głosować „Nie".

Muller zadrżał. Przeczuwał 
podstęp.

— Dlaczego?— wyszeptał zbie­
lałymi wargami.

— Powiem ci w  zaufaniu. Jest 
rozkaz co do wyniku głosowania.

Zręby bali dębowych
lię ią  zawsze mocnieisze..."
Nasza rozmowa z prof. Mieczysławem Michałowiczem

Zwróciliśmy »lę do sen. profesora 
M. Michałowicza a prośbą o kilka 
»łów dla naraych czytelników. Sło­
wa jednego * aałciycieli i kierow­
ników Klubu Demokratycznego tg 
jasne i wyraźne.

RED.

Sesja parlamentarna przyniosła 
więcej naogół, niżby się po niej 
można było spodziewać. Sesja mo­
gła się ograniczyć do załatwienia 
spraw bieżących, to jest do nchwa 
lenia budżetu J nstaw wniesionych 
przez Rząd. Tymczasem znalazł 
się jednak szereg ludzi, zarówno 
w Sejmie, jak i w Senacie, którzy 
jasno postawili Icwestję zmiany 
obecnej ordynacji wyborczej, któ­
ra nie spełniła nadziei pokłada­
nych w niej przez jej twórców, na­
tomiast WYTWORZYŁA STAN 
WIELKIEGO NIEZADOWOLENIA 
W SZEROKICH MASACH LUDO­
WYCH, usunąwszy je od wyborów.

Coprawda głosy w tej sprawie 
były w ciałach ustawodawczych 
nieliczne, ale już teraz można 
stwierdzić narastające z każdym 
dniem sympatie dla sprawy zmiany

ordynacji wyborczej, tymbardziej, 
że i tak na podniesienie tej sprawy 
nie wpłyną sami czonkowie obu 
izb. PODNIÓSŁ JĄ I PODNOSI 
OOÓŁ SPOŁECZEŃSTWA POL­
SKIEGO. Ostatnio odbyte zjazdy 
P. P. S., Stronnictwa Ludowego i 
inteligencji pracującej JEDNO. 
GŁOŚNIE wypowiedziały się za 
koniecznością wymienionej refor- 
my.

RZĄDZIĆ NA ZASADZIE OBE- 
CNEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ 
TO JEDNOZNACZNE Z RZĄDZE­
NIEM WBREW OPINTI CAŁEGO 
NARODU.

Mówi się wiele o konsolidacji 
społeczeństwa. Otóż pierwszym 
krokiem do tej konsolidacji jest 
POWSZECHNA, A NIE „ELITAR­
NA" ORDYNACJA WYBORCZA I 
UCZQIWE WYBORY.

Zwłaszcza poważnie przedsta­
wia się sprawa związania społe­
czeństwa z Rządem w chwili obe­
cnej, fdedy po wojnie nie ogłoszo­
nej i nie wypowiedzianej między 
szeregiem państw, może przyjść 
do wojny wypowiedzianej i to nie 
między kilku państwami, lecz WOJ

NY. KTÓRA OBJĘŁABY CAŁY 
GLOB ZIEMSKI.

Polskę czeka egzamin dziejowy. 
Będzie ona mogła złożyć go jedy­
nie WYSIŁKIEM ZBIOROWYM 
WSZYSTKICH SWYCH OBYWA­
TELI. Tymczasem rzeczywistość 
nasza odbiega daleko od tego idea 
łu, wystarczy wsłuchać się w głosy 
posłów i senatorów, przypomnieć 
sobie interpelacje, złożone w osta­
tnim czasie, by narysować wierny, 
a jakże smutny obraz żyda publi­
cznego w Polsce. Wbijanie klinów 
między ramiona, rozdzielanie ludzi, 
całych klas społeczeństwa przez 
machlojki wyborcze, szerzenie ha. 
seł nienawiści, pławienie się we 
frazesach i unikanie tego, co jest 
najważniejsze, to jest budowy 6po 
leczeństwa w oparciu o zasady 
sprawiedliwości społecznej—wszy 
stko to osłabia siłę obronną Pań­
stwa.

ZRĘBY Z BALI DĘBOWYCH 
BĘDĄ ZAWSZE MOCNIEJSZE OD 
KUNSZTOWNYCH DESENI UŁO­
ŻONYCH Z KRUCHEGO DREW- 
NĄ

m

i

Pierwsza rocznica śmerci 
Kazim. Kaczanowskiego

W dn. 19 kwietnia przypada 
pierwsza rocznica śmierci nasze, 
go nieodżałowanego towarzysza 
walk i pracy, Kazimierza Kacza­
nowskiego, który przed rokiem tak 
niespodzianie nas opuścił, wszy­
stek swój wysiłek do ostatniej 
chwili i do ostatniego tchu po­
święcając klasie robotniczej.

Poległ, jak wierny żołnierz na 
powierzonym mu posterunku.

Cześć Jego pamięci!

IV Neo-nacjonalizm" w Polsce
Z i d e o l o g i i  O Z O N u

Do niedawna monopol na nacjo 
nallzm miała endecja. W przeci­
wieństwie do endecji „sanacja" ak 
centowała czynnik państwowy; 
stąd np. wychowanie „państwo­
we", ideologia „mocarstwowa" itd.

OZON atoli w swej lutowej

ipraw, od całej tej „idywidualistycz 
nej" ideologii, która była „systc- 

jmem panowania ilości nad jako- 
śd ą“. Szukajmy więc „JAKOŚCI"... 
Rzecz jasna, przy takim trybie ro- 
zumowania autor musi przyjść do 
bagatelizowania wolności; do od-

ę . e u m a i y i c o ^
, szczególnie dają się wp znaki 
i nagłe i częste zmiany pogody 
l Bóle reumatyczne i arlretycz- 
‘ ne uśmierzaTogal. Tabletki 

l To gal sio s o w an e  w  daw­
c a c h  po 2 do 3 tabletek 3 

razy dziennie przynoszą,
1 ulgę w tych cierpieniach. /

I I I

bochenek białego pszennego chle- 
ba i dziesięć jaj- Dobrze?

Miiller milczał.
— Mało ci tego? No to jeszcze 

szynkę westfalską.
Muller uśmiechnął się. Przy­

pomniał mu się sen, tak brutal­
nie przez nocną wizytę Lehman  
na przerwany.

Nic jednak nie odpowiadał.
— Jeszcze ci mało? Przecież 

to więcej, niż trzy ordery i awans 
służbowy! A  więc w takim  razie 
jeszcze ci dodam trochę prawdzi­
wych parówek frankfurckich  i 
pół funta pasztetu sztrasburskie­
go. Zgoda?

— Zgoda — odparł Miiller.
Plebiscyt dał istotnie wynik

99.54 proc„ ale sen Kurta Mulle­
ra ziścił się w  pełnych 100 proc■

VLTIM VS.

C J tM o ziL  fa c L n x y y jtJ c L -

Ma ono dać 99.54 proc- głosują­
cych „tak". Gdybyśmy mieli o- 
tf z/ T1j ac wynik 100 proc„ sprawa 
byłaby prosta, ale że ma być wy- 

proc„ przeto na każ
yc 10 tysięcy glosujących ma­

m y wydelegować 46 ludzi, którzy
oddadzą głosy „nie".

—  Dlaczego akurat ja mam 
głosować przeciw Fuhrerowi? — 
bronił się Miiller. Mam ojca i mat­
kę na swym utrzymaniu... Za­
wsze szedłem za Fuhrermn...

—  Głupiś! — przerwał mu 
Lehmann  — jest to właśnie do­
wód wysokiego zaufania do twej 
osoby.

— Ale™ ja przecież*.

holenderskich socjalistów
Socjalno * demokratyczna par  

tia Holandii oraa holenderskie 
związki zawodowe wydały wspól­
ną odezwę, w której pom. in. czy­
tamy:

JJwyeięrtwo gen. Franco, prze* 
które Hiszpania atałaby s ię  wasalem 
Hitlera i Musooliniego, byłoby bet- 
p o ś re d n ią  groźbą d la  Francji i d la

pokoju europejskiego. Europa mala- 
■ła alf w zwrotnym momencie 
swego rozwoju. Albo podda się tyra­
nii fas«y*towvkieJ, albo też musi przy­
gotować zię do dania odporu dykta­
torowi. Dotyczy to przede wszystkim 
małych narodów. Oczy całego świa­
ta tą dziś zwrócone na szaniec demo­
kracji w sercu Europy, no kraj Ma- 
saryka, na zagrożoną Czechosłowację. 
Nie ma dziś nikogo, kto by się dał 
uśpić obietnicami faszystowskich ty- 
ran ów. Szczególnie małe narody po­
wiadają aobiet Co dziś tobie, to ju­
tro mnie".
Odezwa zwraca się w ostrej for­

mie przeciw k a ż d e j polityce, któ­
ra uważa, że już wszystko u czy ­
niono w walce z grożącym nie­
bezpieczeństwem wojny i w akcji 
ratownnia wspólnego bezpieczeń­
stwa. P rz e d  Mimymi państwami 
winna W. Brytania i Francja za­
troszczyć się o odbudowę tnie- 

dzvnarodowego zaufania. Obo­
w iązk ie m  zaś małych państw je s t 
wywierać n a c is k  na mocarstwa, 
b r  p o p ro w a d z iły  energkwną po­
litykę według zasad Ligi Narodów 
i mając na uwadze kolektywne 
bezpieczeństwo.

P
Z

Ubezpieczenia przyjmują:
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  P. Z.  U.  W.
W arszawa, ulica K opernika 36 — 40. Tel. 3-41-70, 5-23-05 
oraz I N S P E K T O R A T Y  (Oddziały) we wszystkich m iastach 
w ojew ódzkich i powiatowych.

1937 r.) deklaracji sprbował 
dać syntezę czynnika państwowe­
go z dynnikiem narodowym. Źró-

sunięcia mas f„i!ości‘‘) od rządów; 
do wysunięcia „ELITY" („jako­
ści"). W ten sposób system nowo-

dłem (głównym) tej „syntezy" była nacjonalistyczny faktycznie musi 
obawa skutecznej konkurencji ze stać się systemem „elitarnym", 
strony endeckiej. Zresztą wpływał* Ale czytajmy dalej, 
także byli endecy typu pp. Stahla, | Omawiając trudności wychowa- 
Hrabyka, Piestrzyńskiego, którzy nia nowego Polaka, autor szczegó 
obsadzili „ozonowe" posterunki re łowo numeruje 1 kataloguje wszyst 
dakcyjne. A gdy sprobowano do kie wady współczesnego Polaka i
OZON-u wciągnąć ONRowych „fa 
langistów" (B. Piaseckiego), do­
szło do tego, że w piśmie sektoru 
młodzieżowego OZON-u pojawiły 
się niebywałe zestawienia: uzupeł­
niono Ideologię Piłsudskiego („żoł 
nierskl czyn") Ideologią nacjonali­
styczną — Dmowskiego („połitycz 
na“‘ myśl)...

Te endekoidalne „przerosty" po 
tern obcięto. Ale nacjonalizm już 
pozostał w OZONie, jako skład­
nik OZONowej ideologii. Copra­
wda teoretycznie mało był uzasad 
niany. Ale oto teraz w „Gazecie 
Polsłdej" z 12 kwietnia ukazał się 
obszemv artykuł pióra dra J. M. 
p. t. „NOWY NACJONALIZM". 
Autor próbuje dać uzasadnienie tej 
„neo .  nacjonalistycznej" ideologii.

Przede wszystkim autor odsuwa 
się od ideologii Wielkiej Francu­
skiej Rewolucji; ta ideologia, po. 
włada, uległa „degeneracji". A po 
nieważ istotą tej ideologii były

dochodzi do następującego stresz­
czenia:

Tak tedy — bez pretensji do 
wyczerpania tej kategorii zjawisk 
możemy uszeregować główne trud 
noficl w tworzeniu nowego Polaka 
państwowego: opozycyjny, wew­
nętrznie stosunek do Państwa, 
kompleks niższości, prymat słowa 
nad działaniem, personalizmu nad 
rzeczowością i anarchiczne refleks 
sy natury polskiej.
Wszystkie te wady autor zamie 

rza usunąć przy pomocy swego 
„neo-nacjonalizmu", przy pomocy 
wychowawczej pracy nacjonalisty­
cznego państwa. OD GÓRY więc 
będziemy „wychowywali" obywa­
tela - Polaka, Polaka - państwow 
ca. Czyli że znowu nawracamy do 
systemu „elitarnego". Bo autor nie 
daje odpowiedzi na pytania naj­
ważniejsze — skąd „góra" wzięła 
się „na górze"? czy sama nie ule­
ga procesowi degeneracyjnemu?

1 wychowywanie bez udziału szero­
kich mas obywateli w rządach, a 
więc bez prawdziwej wolności o- 
bywatelskiej?

O tym udziale i o tej wolnoiści 
autor nie mówi prawie, nic, wi­
dząc w nich widocznie resztki 
„zbankrutowanej" (jego zdaniem) 
ideologii W. Francuskiej Rewo­
lucji. To też jawnie I tendency}- 
nie mówi nie o wolności obywa­
telskiej, lecz o „wolności szla­
checkiej" o anarchizmie, o „libe­
rum veto". I w ten sposób „po­
gnębia" wolnościowe ideały. Ale 
czy to chwyt polemicznie dozwo­
lony?

Wyliczając braki polskiego cha­
rakteru, autor pisze:

Wiąże się z powyższymi (z Inny­
mi brakami) zjawisko bodaj naj­
groźniejsze, a zarazem syntetycz­
nie niejako wyrażające niedostatek 
polskiej kultury państwowej a za­
razem w najwyższym stopniu alar 
mistyczne, o Ile Idzie o najbliżej 
nas interesujące zagadnienie wy­
chowawcze : to zjawisko, które naj 
trafniej określić można jako cechę 
anarchicznośd polskiej psychiki, 
dziedzictwo tego, co tradycja na­
sza nazywa polską wolnością, źre­
nicą wolności, sobiepaństwem, wid 
mem dla Jednych, wizją dla dru­
gich: polskie liberum veto“.
Zapewne, — może ktoś powie­

dzieć: przecie są to wady istotne, 
zdarzają się jeszcze dziś. To pra­
wda — nie mielibyśmy nic prze­
ciwko atakowi na „sobiepaństwo", 
gdvby autor rozwinął systetn pra­
wdziwej wolności. Ale tego nie­
mal Autorowi potrzebne są „libe­
rum veto" i „anarchizm" dla 
„pognębienia" wolnościowego, cle 
mokratycznego ustroju wogóle. 
jest to argumentacyjna podmurów 
ica dla teorii „elit". Ta „elita" 
(aczkolwiek nie wymieniona) jest 
obecna u autora stale, bo ona jest 
właściwie tym „neonacjonaliz- 
mem", który uzasadnia autor.

Jakie więc są argumenty dal­
sze? Oto — powiada autor — w 
ustroju „liberalnym" fzorganlzowa 
nym w duchu Wielkiej Francu­
skiej Rewolucji) panował

prawa człowieka i obywatela", j jakie ma kwalifikacje wychowaw- 
więc autor odsuwa się i od tych i cze? i wogóle czy możliwe jest

„system

niesprawiedliwości społecznej, wy­
zysku słabszego przez silniejsze­
go". To częściowo prawda, ale 
ustroje demokratyczne wyzwoliły 
masy pracujące, umożliwiły nacisk 
ze strony tych mas, umożliwiły po­
lityczny i kulturalny ich rozwój— 
a więc dały daleko sięgające re­
formy (zwróćmy uwagę na kraje 
skandynawskie). A państwa „total 
ne" — czy zbliżyły ludzkość do 
„sprawiedliwości społecznej?" 
Wręcz odwrotnie — oddaliły. Ra­
dzimy autorowi przeczytać może 
najgłośniejszą, pono klasyczną 
pracę Corradiniego, włoskiego ea* 
cjonatisty (wyszła po polsłu l 
Corradini jest cz'owiekiem otwar* 
tym. Otwarcie więc mówi, że po. 
wołaniem nacjonalizmu jest OB« 
RONA BURŻUAZJI, obrona ZYS­
KU (taki). Tak zazwyczaj bywa * 
nacjonalizmem — maskuje intere* 
sy klasowe burżuazji. A nasz au­
tor przedstawia swój nacjonalizm 
— jako drogę do „sprawiedliwo­
ści społecznej". Gdzie cień gwaran 
cji, że „elita", nie tworzona i nie 
kontrolowana przez masy, stanie 
się obrończynią społecznej spra­
wiedliwości?! „Nacjonalizm, którv 
idzie — powiada dr. J. M. — bę­
dzie bezkompromisowo (!) walczył 
o „sprawiedliwość społeczną". Fra 
zes — bez dowodów.

Czymże jest ten „nowy nacjo­
nalizm"? Jest poprostu pewną ma­
ską frazeologiczną, zasłaniającą 
mocno nadwyrężona i skompromi­
towana TEORIE „ELITY" i fco 
za tvm idzie) SY STE M  AUTORY­
TATYWNY, nie pozbawiony pod­
rygów „totaiistycznych". „Państwo 
władcze" — nazywa swój ideał 
dr. J. M. Wiemy, o co idzie.

Trzeba jednak przyznać: W 
swym artykule autor nie podkreśla 
nienawiści czy niechęci względem 
innych narodów. Może narazie... 
To korzystnie odróżnia jego wy­
wody od endeckich i ONRowych 

ideologij".
Jest to więc nie tyle „nacjona­

lizm", ile próba maskowania SY­
STEMU ELITARNEGO I AUTO­
RYTATYWNEGO.

K. CZAPIŃSKI.
HUT*

Piorun sfilmowany
Szybkość spadaiacego pioruna wynosi

17.000  kem. na sekundą
Piorun spada z szybkością 17 

tysięcy kilometrów na sekundę.
Nieprawdopodobna szybkość, pio 
runująca zaiste, została sprawdzo 
na przy pomocy aparatów filmo­
wych w ciągu dłuższej serii do­
świadczeń w New Jorku. Na da­
chach rozmaitych drapaczy chmur 
umieszczono aparaty filmowe, któ 
re zdejmowały każdą błyskawicę.
Okazało się, przy tym, iż pioruno­
chron na szczycie drapacza „Em­
pire State Building" ściągał naj­
więcej chyba piorunów ze wszyst­

kich gmachów, jakie istnieją na 
świecie. Stwierdzono, iż na chwi 
lę przed uderzeniem piorunu wy­
strzelał z piorunochronu płomieni 
sty język. Zrobiono setki takich 
zdjęć. Mierząc jednocześnie wy­
sokość, na której znajdowały się 
w danej chwili chmury, zdołano 
wymierzyć szybkość, z jaką spa­
da piorun. Jest ona olbrzymia, 
pozostaje przecież daleko w tyle 
za szybkością światła, które prze­
biega 300.000 km. na sekundę.
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Ludwik Krzywicki

Jeden z
O początkach  socjalizm u w  Kon 

g resów ce, a w łaściw ie w  W a rsza ­
w ie  w iem  coś nie coś z o p o w ia ­
dań  uczestników . N iekiedy była to 
w ym iana  w spom nień  pom iędzy to. 
w arzyszam i w spólnych  podów ­
czas zm agań  w  przy jacielskiej p o ­
gaw ędce. M am  zam iar w ydobyć te 
opovvieści z zapom nien ia —  m oże 
dalekie od dokładności, m oże, acz 
bezw iednie, nieco przekszta łcone.

* •
*

D o r. 1875 nie by ło  w  W a rsz a ­
w ie  m ow y o  socjaliżm ie. W p ra w ­
dzie  m łodzież po lska z K ongresó­
w ki, s tu d ju jąca  w  Rosji, przejm o­
w a ła  się ruchem  rew olucyjnym  ro 
syjskim , uposażonym  naów czas w  
w ielk i entuzjazm , ale grzeszącym  
m glisto śc ią  teo re tyczną i  jeszcze 
w ięk szą  n iezręcznością tak tyk i. 
T w o rz y ła  w łasne kółka, jak  w  T e ­
chnologii petersbursk ie j, n iekiedy 
o d g ry w a ła  w p ływ ow ą rolę w  ru ­
chu rosyjskim , jaic np. A leksander 
W ięckow sk i, u k tó rego  w  m iesz­
kan iu  d rukow ano  num ery n ie legal­
nego  o rg an u  u g ru p o w a n ia  znane­
go  pod  nazw ą „Z iem ia i W o!a“ . 
Ale to  w szystko  działo  się gdzieś 
daleko , a do W a rsza w y  nie docie­
ra ło  w  tak i sposób , ażeby  zo s ta ­
w ić po sob ie ślad  trw alszy. Jednak  
is tn ia ł tu ta j w  kraju  p rąd  sam o­
dzielny, k tóry  ja k  gdyby  podory- 
w a ł g lebę p o d  przyszły  posiew . 
B ył to  w pływ  haseł p racy  o rg an i­
cznej. „P rzeg ląd  T ygodn iow y11 —  
to  pism o bow iem  przodow ało  w te  
d y  w  krzew ieniu  tych poglądów —  
niek iedy  uderzał w  ton, k tó ry  roz­
b rzm iew ał silnym  oddźw iękiem  w  
um ysłach  m oich rów ieśn ików  i 
k tó ry  w yprow adzonym i przez nas 
konsekw encjam i kopał p rzepaść  
pom iędzy  nam i, szukającym i do ­
p iero  drog i do  czynu społecznego, 
a  m ieszczańskim i Ideologam i (a  
tylko tacy  w tedy  istn ieli!) p racy  
o rgan icznej. T ony  te  dobyw ały  się 
ta k że  całkiem  niezależnie od „P rze 
g ląd u  T ygodn iow ego11. P ierw sze 
m iejsce w  tym  razie oddam y poe­
c ie  K arolow i św idzińsfćiem u, „nie 
znanem u11, ja k  w y ra ża  się  o nim 
P . Chm ielow ski. T en  „n ieznany11 
p o e ta , bodaj kuzyn Ja ro s ław a  D ą­
brow sk iego , uczestn ik  „rokoszu 
p a ry sk ie g o 11 z r. 1871, po  la tach  tu 
łączki osiadł w  ów czesnem  schro  
nieniu w ykolejeńców  tego rodzaju  
w  S tan isław ow ie. W  jednym  z u- 
tw o ró w  sw oich w ygłosił sw oje 
c red o :

...bo nie żadnym błyskiem stall, 
Nie natchnionych tonów mocą, 
Ludy czoła swe ozłocą,
Tylko pracą i mądrością,
Tylko trudem  1 miłością...".

Je szcze  silniejsze tony  w ydobył 
i  siebie O chorow icz (M o h o rt):

O! bo pieśń nasza  —  to  ludów  
w rz a w a :

Huk m łotów  i tu rk o t m aszyn...

N asza  m odlitw a —  to  w iekuiste
Ł ączne m iłości z w iedzą działa­

nie..

T o  głos, co w  bliskim  i w  różno-
w iercy

S zuka człow ieka, ducha i b ra ta ...

O tóż pod w pływ em  tych tonów , 
p rócz  K. św idzińsk iego  w y d aw a­
nych w żyw iołow ym  uniesieniu, 
bez zdaw an ia  przez au to ró w  .  mie 
szczuchów  sam ym  sobie sp raw y  z 
dalszych  konsekw encji, w  nas, do- 
rasta jbcym  pokoleniu, rodziły  s:ę 
pog lądy  niejasne, m gliste, które 
później w  form ie rozw in ię tej o d n a­
lazłem  u S ain t - S im ona. W ielu z 
nas, w  różnych okolicach kraju , w 
imię haseł p racy  fizycznej p rzy k ła­
dało  się do s to la rs tw a , tokark i, in­
tro lig a to rs tw a , a M endeison n a­
w e t odsiadyw ał sw oje godziny 
w zruszeń  i zarazem  sk ruchy  spo łe­
cznej na zydelku u szew ca. Był w  
tym  zachow aniu  się naszym  hołd 
złożony z jednej stro n y  człow ie­
kow i p racy  fizycznej, z d rug ie j zaś 
i sam ej p racy , a w ięc hukow i m ło­
tów  i tu rko tow i m aszyn, jako  czyn 
nikom  pow ołującym  do życia inną, 
ja k ąś  w ielką przyszłość.

K. H ildt p rzodow ał sw oim  sp o ­
kojnym  entuzjazm em  i w yrob ie­
niem całem u temu rozproszonem u 
zastępow i zapaleńców , w  którym  
każdy  szedł sam opas.

P ochodził z zam ożnej rodziny 
w arszaw sk ie j. O jciec jego , bodaj

p racu jący  n iegdyś w  ów czesnym  
urzędzie skarbow ym , członek „re­
p rezen tacji11 w  za rządzie  Resursy 
O byw atelskiej, był w łaścicielem  
kam ienicy na ul. Leszno, o parę 
dom ów  dalej za  zborem  kalw iń­
skim ku ulicy K arm elickiej —  dom 
ten od la t p ięćdziesiątych ubiegłe­
go w ieku do  chwili obecnej zna j­
du je się w  rękach H ildtów . W  po­
sesji tej m ieściła się fab ryka pow o 
zów , szczegół dużej doniosłości w 
życiu K azim ierza. K iedy Kazimierz 
dojrzew ał, Leszno obok  E lektoral­
nej było  sad y b ą  tej p rodukcji. N ie. 
tylko w  dom u H ildtów , ale 1 w  obu  
sąsiednich , i w  w ielu naprzeciw  po 
drugiej strony  ulicy, że już n ie  m ó . 
w im y o dalszych  okolicach Lesz­
na, m ieściły się w arsz ta ty  pow oz- 
nicze. T en  nadm iar zak ładów  tego  
sam ego rodzaju  i obecność jedne­
go z nich w  dom u rodziców  K azi­
m ierza zrbdziły  ca łą  legendę. E. 
G eisler, k tó ry  stykał się z Hild- 
tem  jako  z tow arzyszem ; Zygm unt 
H eryng, rów ieśn ik  i znajom y z cza 
sów  szkolnych, robili jego o jca  
w łaścicielem  tam ten  fabryki fo r­
tep ianów , ten  —  pow ozów . K aza­
li synow i od  najm łodszych  la t s ty . 
kać  się z robotnikam i, k tó rzy  po- 
hibili dzieciaka w łażącego  bez ce­
rem onii do w arsz ta tó w  podczas 
godzin p racy , z zain teresow aniem  
dopy tu jącego  się o to  lub ow o ł 
p roszącego , ażeby  pozw olono  mu 
w ziąć  do ręki k tóreś n arzędzie  1 
niem  nieco podłubać, a  podczas 
chwil odpoczynku w łóczącego się 
pom iędzy grom adkam i robotn ików  
l gaw ędzącego  z nimi. D zieciak zo 
s ta ł sztubakiem , sz tu b ak  akadem i 
kiem, lecz raz z a w arta  zażyłość nie 
zryw ała  się. P rzeciw nie, u trw ala ła  
się 1 po tężniała . W obec  tego, że 
w łaścicielem  zak ładu  był nie o j­
ciec, ty lko o so b a  postronna, nale­
ży ogran iczyć rozm iary  tego w ałę 
san ia  się m alca po  w arsztac ie . Nad 
to  fab ryka  bodaj u lokow ała  się w 
dom u H ildtów , gdy  K azim ierz był 
już sztubakiem . P oza temi zas trze ­
żeniam i ob raz  pozosta je  bez zm ia­
ny.

A w ięc co sz tubak  rozpoczł, to a- 
kadem ik ciągnął: m łodzieniec za- 
łaził do  b aw arii i knajp , gdzie zbie 
rali się jego  znajom i robociarze, 
k tórych liczba rosła  —  przecież na 
Lesznie, O rlej, E lektoralnej pow oź 
n ik  s te rcza ł przy  pow ożniku! — 
przy piw ie gaw ędził z nimi, w ży- 
w ał się  w k łopoty  i trosk i życia 
robotn iczego , w  jego  radości, a 
zw łaszcza delek tow ał się, kiedy z 
pośród  robociarzy  w ydobyw ał się 
zachw yt w obec dobrze  w ykonanej 
sw ojej lub cudzej roboty . (S ta je  
przedem ną A. W ięckow ski, który, 
pomim o wielu la t odległości, z roz­
rzew nieniem  opow iada ł o tern cze­
go był dośw iadczył w  Syberii przy 
budow ie kolei: p racow ali Chińczy. 
cy, a skończyw szy  m urow anie czę 
ści m ostu lub um ocow yw anie toru , 
odsuw ali się na k ilkanaście k ro ­
ków , ab y  tym  lepiej p rzy jrzeć się 
dokonanej robocie, podchodzili to 
i ow o popraw ić , a gdy w szystko  
było dobrze , w yrazem  tw arzy, g e­
stam i ręki i naw et cm okaniem  ję­
zyka w ypow iadali zarazem  sw oje 
zadow olenie jak  i zachw yt nad  w ła 
snym  dziełem ). R obotnicy lgnęli do 
niego. H ildt b ra ł żywo do serca ich 
bóle i dolegliw ości, żyj z nimi, jak  
równy z równym i, swój ze swymi. 
Jeszcze nie słysząc o jak im kol­
w iek socjalizm ie, w y rasta ł już na 
sam orzutnego  obrońcę robotników  
w silnym  odczuciu ich krzyw d i 
nędzy. I pod  wpływem  sw ego 
sw oistego  sposobu życia, odbiegł 
daleko od w zorów  w arszaw sk iego  
sz tubaka z w yższych k las lub s tu ­
denta, n ie raz  głodujących, ale 
elegancko ubranych. W  klasie 
szóstej je s t cały obrośn ięty  — 
der ro te B dcker czy Becker, jak  
go w tedy przezw ano, a  w łaściw ie 
jedno  i d rug ie : B acker (p iek a rz ), 
jako  ob raz  czerw onego p racow ­
nika, a jednocześn ie Becker, jako  
sobow tór k tó regoś z radykalnych 
Beckerów niemieckicji. W  ogóle 
był abnegatem , jakim i była mło­
dzież ro sy jska , po rw ana  przez 
p rądy  rew olucyjne: w praw dzie n i­
gdy nie hołdow ał w ubiorze mo- 
dom nihilizm u prócz krótkiej 
chwili po pow rocie z O dessy, r a ­
czej o d tw arza ł sw oją pow ierz­
chow nością w ygląd  jak o  tako  u-

[ b ranego  robo tn ika w arszaw sk ie- 
• go. W  czasach  późniejszych cha­

dza ł w palcie i kaloszach, acz nie 
było b ło ta  na ulicy —  w takim  
ubiorze b ra ł ślub, ażeby z a zn a ­
czyć sw o ją  obojętność d la  ca łe­
go cerem oniału. N ie wiem czy 
isto tn ie sypia ł w tedy na podło­
dze, aby przyzw yczaić się do p ro ­
stego , m ało w ygodnego trybu  ży­
cia. N iew ątpliw ie Kazim ierz chwy 
ta ł w lo t owe w ysokie tony w w y­
w odach p rasy  ów czesnej o p ięk­
nie i w artości pracy, w ybiegające 
daleko ponad  w idnokręgi m iesz­
czańskie, a  może na raz ie  nie tyle 
w idnokręgi, ile uczuciow ość. Ci 
ideolodzy m ieszczańscy w  spo ­
sób szablonow y rozw odzili się 
nad  doniosłością pracy , n ad  jej 
koniecznością. Ale niekiedy w y­
m ykało się coś w ięce j: to  czemu 
dał w yraz O chorow icz —  en tu ­
z jazm  d la tw órczego procesu p ra ­
cy, d la  huku m-Jotów, tu rko tu  m a­
szyn.

Ideolog m ieszczański bezw ied­
nie uderzał w  ton w łaściw y S ain t-

pow itanie caiJowaii książkę. I te 
nastro je  uczuciowe, póki co je sz ­
cze oderw ane od g run tu  d z ia ła l­
ności p rak tycznej, acz będące 
w stępem  do niej, dały  mi zrozu­
mienie pobudek, które p raw d o , 
podobnie S ain t-S im ona natchnęły 
m yślą nazw ać św ia t swoich p rzy­
szłych m arzeń „nowym  chrystia- 
nizm em 11, E nfan tk iow i zaś, B azar 
dowi i innym  ty tu łow ać się b rać ­
mi i siostram i w  Saim t-Sim onie i 
zaczynać listy : „C hw ała Bogu, 
chw ała S aint-S im onow i, chw ała 
nam, chwaJa ukochanym  braciom  
naszym . Nie poznałem  jeszcze 
wszystkich b rac i w aszej diecezji, 
ale radość mnie ro zsa d za : posie­
liśmy na dobrej glebie —  żniw a 
są obfite!11. I z opow iadań, k tó ­
re słyszałem , po zap isan iu  się 
swoim na w szechnicę w  Lipsku, o 
kołach socjalistycznych w  N iem ­
czech p rzed  ogłoszeniem  p raw  wy 
jątkow ych, ruch tam te jszy  pod 
względem  uczuciowym  w ykw itał 
nie raz tak  sam o w  ekstazę  n ie­
mal re lig ijną . Spotykałem  się

ii
Sim onowi. W łaśn ie te  zwroty 
w ielu z nas  elektryzow ały. E lek­
tryzow ały  rów nież H ild ta —  żyt 
on w świecie, bez jakichkolw iek 
w zorów  przez siebie stw orzonym , 
w spójni bliskiej, uczuciowej ze 
zw yczajnym i róbociarzam i, w z a ­
chw ytach nad  tw órczością p ro s te ­
go rzem ieśln ika lub robotnika, za 
krzep ią w dobrze zrobionym  wy 
tw orze, w poczuciu, iż ci p racow ­
nicy wysiłkiem  sw oim  b u d u ją  i 
u trzym ują cafe społeczeństw o ■: iż 
tylko oni m ają  w łaściw e praw o 
do zab ie ran ia  g łosu  w jego  sp ra ­
w ach. (N ieco podobną do Hildta 
d rogą s tacza ł się pomiędzy „w ro­
gów w łasnej karie ry11 w la t. kil­
kanaście później Janusz T ań sk i). 
Zżyw ał się z robotnikiem  i wen 
się w czuw ał. Podkreśliłem , ze 
wielu z moich rówieśników  przy 
kładaife się do różnych rzem iosł. 
Lecz nie w szyscy znaleźli się w 
takich sp rzy ja jących  w arunkach, 
ja k  H ildt, ażeby jego  w zorem  zlać 
się z otoczeniem  robotniczym . 1 
nie w szyscy tak  silnie ja k  on 
odczuw ali piękno tkw iące w w y­
siłku fizycznym , w dobrym  w y­
konaniu roboty, a le  w szyscy byii 
tak  nastaw ien i swoimi n a s tro ja ­
mi, iż zetknięcie się z so c ja liz ­
mem w ydaw ało  ten sam  rezu lta t: 
ja k  bucha odrazu  pfernieniem su ­
che paliw o, na które iskra upadła, 
tak  sam o m łodzieniec z ideologią 
p racy  s ta w ał się w ciągu kilku 
dni so c ja lis tą . P opraw iam  się: 
staw ał się w yznaw cą nowej reii- 
giii —  religii pracy, religii soli- 
dom ościb tego w yrazu „re lig ia11, 
dom ością tego w yrazu „ re lg a11, 
gdyż s ta n  jego  uczuciowy egzal­
tac ją  sw oją  przypom ina mi po- 
rywy głębokiej relig ijności. Byli 
tacy, którzy , b io rąc  do ręki po raz 
pierw szy „K ap ita ł“ , w zruszeni, aa

z resz tą  w  r. 1883 —  84 jedynie z 
tradycjam i o owych czasach. B y. 
ły to już la ta  u staw  kag ań co ­
wych. Ludzie kryli się ze swymi 
poglądam i, ale umieli poznać w 
przybyszu p rzy jacie la  i ręka nie­
znana um iała mu dosta rczać  u- 
lotki i inne próby litera tu ry  lega l­
nej i n ielegalnej.

Ale w raca jm y do H ildta. U czu­
ciowo był on przygotow any na 
przyjęcie idei socjalistycznej. P od  
względem  jednak  celów konkret­
nych b łąkał się po m anow cach «v 
poszukiw aniu w łaśnie tego, czemu 
kiedyś w przyszłości m iał oddać 
się całkow icie. N a te m anowce 
w prow adziły  go w ykłady na W y­
dziale P raw a  — na początku lat 
siedem dziesiątych był już akade­
mikiem. N a praw ie w W arszaw ie 
panow ał w tedy na w ykładach 
ekonom ii niepodzielnie kult zrze­
szeń. Z apisaw szy  się do uni- 
w ersytetu  w 1878 r., m ieszkałem  
w ielką „am b asad ą  p łocką11. W  
liczbie w spółlokatorów  było dwóch 

praw ników . W ciąż w ertow ali 
Schultze-D elitscha i inne formy 
kooperatyw y kredytow ej, siedzieli 
nad ustaw am i kooperatyw  spo ­
żywczych, a kiedy na pogaw ędkę 
zebrało  się w ięcej praw ników , roz 
m ow a ob racała  się dokoła p ro fe­
so ra  S im onenko i jeg o  ćwieczka 
zrzeszeniow ego. Jak  sw ego cza- 
su p rofesor N ikitskij czy Nikot- 
skij zapoczątkow ał bodaj u nas 
kult C om tek  i pozytywizm , tak 
sam o Sim onenko kładł piętno n a­
tury kooperatystycznej na swoich 
słuchaczy. Z resztą, niezależnie 
odeń, było głośno w tedy u nas o 
kooperacji spożywczej. T u  i ow . 
dzie istn iały  jeszcze w ykoszla- 
wione i ochrzczone inną nazw ą 
daw ne domy zleceń, coś w ro d za­
ju  ułom nej próby  stw orzenia

przez ziem iaństw o ja k ieg o ś zrze­
szenia. P rzeszkodą  d la  ich roz­
w oju był ich zw iązek z ruchem 
um ysłowym  przedpow staniow ym
—  w ocziach rządu  nieciły podej­
rzenie o n iepraw om yślność Nie 
udoskonalano  ich więc, lecz tw o­
rzono kooperatyw y typu rochdal- 
skiego. „M erkury11 w  W arszaw ie, 
„Z g o d a11 w  P łocku, „O szczęd­
ność11 w R adom iu, inne jeszcze o 
innych nazw ach placów ki zrze­
szeniow e pow sta ły  w  ciągu U t 
paru  (1869 —  1872).

H ild t w ch łan ia ł w ykłady un i­
w ersyteckie, był pod  w rażeniem  
pełnej jeszcze zap ału  inicjatyw y 
zak ład an ia  koopera tyw  spożyw ­
czych. W  ogótó był p rzejęty  s a ­
m opom ocą g o spodarczo  -  o św ia­
tow ą, k tórej aposto ł Sm iles był 
nie tylko tłum aczony w tedy  na 
język  polski, a le  —  co w ażn iejsza
—  i czy tany . P raw dopodobnie 
dociera ła  do W arszaw y  w iad o ­
m ość o w alce L assa  la przeciw  
Schultze -  D elitschow i. N ade 
w szystko zaś  m usiały  w pływ ać na 
H ild ta  p rąd y  n u rtu jące  w Rosji, 
a  w ięc m asow e pójście  „n arodn l- 
ków 11 rosy jsk ich  pom iędzy lud, 
zak ładan ie  przez nich różnycn 
aso c jacy j i liczne w  tym  kierunku 
druki, m iędzy Lnmymi rozchw yty­
w ana leg a ln a  k siążk a  M ichajto- 
w a o „a so c ja c ja c h 11 (spó łdzie l­

czych). D z ia ła ją  D obroljubow , 
P isarew . P rzy jac ie l i kolega 
H ild ta, Zygm unt H eryng, opo ­
w iada ł mi, ja k  kota młodzieży 
w arszaw sk ie j, jeszcze dalekie od 
socjalizm u, lecz za in teresow ane 
odgłosam i, dochodzącym i z Ro­
sji, w ypożyczały z czytelni Frfl- 
h linga pod fila ram i teatra lnym i 
m iesięczniki rosy jsk ie , przepeł­
nione przyczynkam i o sam opom o­
cy zrzeszeniow ej, o  asoc jac jach  
w spółczesnej p racy  i o św ia ty  —  
nie mówiącym i w praw dzie o so­
cjalizm ie, a le  niecącym i za in te re­
sow anie dla haseł w spó łdziałan ia 
i so lidarności. O ile m ogę w nios­
kow ać ze w szystk iego, H ild t te 
w yw ody p rze rab ia ł po sw ojem u. 
M arzył o pokryciu k ra ju  koope­
ratyw am i. Roił, ja k  ro iła  m ło­
dzież ro sy jska , tylko, że ta  z ro ­
b iła  krok jeden  jeszcze d a le j: za ­
częła zak ładać  tego rodzaju  u rz ą ­
dzenia i n iebaw em  zna laz ła  się 
w  wielu w ypadkach  pod  kluczem 
żandarm erii lub na jej indeksie.

Aż w  końcu H ild t ze tknął się z 
socjalistam i.

In ic ja tyw a zaszczepien ia so ­
cjalizm u w W arsźaw ie  w yszła z 
K ijow a. P rzybyw a s tam tąd  na 
zw iady W ładysław  Izbicki, a je sz ­
cze później, w r. 1876 jesien ią, 
Kazim ierz D łuski z O dessy  i Ro­
dziew icz z K ijow a (nie m ający 
nic w spólnego ze zd ra jcą  P u sz­
czykiem -Rodziew iczem  z r. 1881). 
W śród  w arszaw skiej młodzieży 
uniw ersyteckiej odbyw ają  się ze- 
bra/raia po kilkudziesięciu uczest­
ników — ciekawe, lecz oporne i 
niechętne. Na zebraniu  w  domu 
pod D zw onicą (obok  kościoła 
0 0 .  B ernardynów ) Józef P ław m - 
ski zaw ołał z najw yższym  prze ję­
ciem do przyjezdnych: My, patrio  
d ,  ntigdy nie będziem y so c ja lis ta ­
mi, każdy soc ja lista  to zd ra jca! 
W dw a la ta  później obaj b rae  a 
P ław ińscy, Józef i Kazim ierz, są 
już w C ytadeli za socjalizm . Te 
w ypraw y kijow skie i odeskie do 
W arszaw y  spraw iły , że H ildt, już 
w tedy skończony praw nik , w yje­
chał na czas dłuższy do Odesy, 
ażeby zaznajom ić się tam  na miej 
sou z isto tą  socjalizm u. P odk re­
ślam y z naciskiem  ów w yjazd. 
O desa, Kijów, P e te rsbu rg , M oskwa 
byty naów czas d la  młodzieży poi 
skiej, rwącej się do pracy  spo ­
łecznej, czymś w rodzaju  Mekki 
d la  M ahom etan. Socjalizm  ją ł 
się dostaw ać do nas, ale w p rze ­
łam aniu  przez um ysłow ość rosy j­
ską, a więc m ocno zn ieksz ta łco ­
ny — z ruchu klasow ego w prąd 
ja k iś  ponadklasow y, rozp ływ ają, 
cy się w „asoc jac jach11, lecz za to 
coraz silniej rozbrzm iew ający  
hasłam i walki politycznej, w któ­
rych w gruncie rzeczy coraz b a r­
dziej zac iera ła  się sp raw a robot­
nicza. Jako cel społeczny — ja ­
kieś kooperatyw y - gm iny, każda

idąca sam o p as, ja k ie ś  z jazd y  fe­
deracyjne, a ja k  w m arzeniach 
mego znajom ego, A dam a S ąsied* 
kiego, ja k ieś  wiece ludow e, nurtu, 
raln ie  u rządzane  m iędzy innym i 
w je g o  S zenderanach  w B esara - 
bli. D opiero  około roku 1883 —• 
1885 n a s ta je  u n as  należyte zro­
zum ienie sy tu ac ji: po co m am y
żyć św iatłem  odbitym  przez sto ­
sunki rosyjskie, kiedy w łaściw iej 
zw rócić się ku E uropie zachodniej 
i s tam tąd  czerpać w zory. A około 
r. 1890 n as ta ję  całkow ity ro zb ra t 
z  zapożyczaniem  się od  R osji 1 
przez Rosję. W  osta tn im  dzie­
siątku la t ubiegłego w ieku R o s ja , 
nie raczej będą sięgali po  w zory 
do W arszaw y.

H ild t z O desy p o w ró d ł soc ja li­
s tą . Instynkt jego , w ychow anka 
fabryki, uchronił go  od m anow . 
oów u to p ijn o śd  ro sy jsk ie j: jed y ­
nie w ysokie buty, b luza 1 kape­
lusz o olbrzym im  rondzie św iad ­
czyły, łź u legł chwilowo m odzie 
nihilistyczmej. P o  pow rocie zw ró­
cił się p rzede w szystk im  ku L as . 
salow i, m oże w  zw iązku z je g o  
w alką przeciw  Sohultze-Deldtscho- 
w l. Ale okazało  się, łż K azim iera 
nie był o rgan izato rem , a  naw et 
ag itatorem . Tkw ił w nim raczej 
m ateria ł na teo retyka, nie uśw ia­
d am iającego  sobie je szcze an i 
sw oich zam iłow ań, and uzdolnień. 
Nie będziem y o d tw arza li jego  roli 
w ciągu krótkiego je g o  żyw ota  
socjalistycznego  w  W arszaw ie, 
W ysunęli się na p rzód  inn i: Lud­
wik W aryńsk i, U ziębło -  B iesia - 
dow ski, petersburszczan ie . H ild- 
tow ł od p o w iad a ła  najbardzie j*  
dzia ła lność  w śród  m łodzieży uni­
w ersyteckiej, o k tórej ty le w  
swoich zeznaniach  n ao p o w iad a ł 
w  C ytadeli J. P op ław sk i —  po­
w ażanego  p ro p a g a to ra  nowych 
idei, lecz odsuw anego  n a  p lan  
dalszy  w  robocie p rak tycznej 
w śród  m łodzieży przez ruchliw ość 
K azim ierza D łuskiego, im p erty . 
nencką śm iałość M endelsona, 
Z resz tą  o tę działa lność nam  nie 
chodzi. Z ależa ło  nam  raczej ma 

charak terystyce ow ych czasów , 
a także na sylw etce człow ieka —* 
szczerego, serdecznego, odd an e­
go nie tylko spraw ie, k tó rą  uko­
chał, lecz i ludziom , k tórzy  byłf 
jej szerm ierzam i. I w łaśn ie losy 
tego spokojnego , rozw ażnego  nie 
tyle bojow nika, ile w yznaw cy, 
m iały spleść się z losam i osoby, 
będącej jeg o  całkow itym  przeci­
w ieństw em  pod w zględem  uspo­
sobienia, M arti Gay. P o trącim y  o  
te p rze jśc ia  z isto tną  obaw ą, cho- 
dzii bow iem  o rzeczy bardzo  d ra ­
żliwe, k tóre za tru ły  K azim ierzow i 
o sta tn ie  m iesiące życia —  m oże 
n iezasłuźenie. W ziął bodaj na 
siebie pokutę za  w iny niepopeł- 
mione, tylko po to, aby  innym  ul­
żyć ciężaru .

Ale przed  tym, acz nie bez do­
ryw czego zw iązku z ow ą przy­
szłością, w arto  pośw ięcić słów  
parę  odseparow aniu  się H ild ta  i 
jego tow arzyszy  od innych ug ru ­
pow ań ówczesnych, z którym i 
przecięły się  ich drogi, a w ięc od  
spiskow ej roboty A dam a Szy­
m ańskiego i od działa lności ów ­
czesnych, nie wiem jak  ich na­
zwać, nazw ę ich w ięc: bezbożni­
kami.

G łow ą owych bezbożników  był 
niejaki Józef (?) G ay, człek bo­
daj mocno lekkomyślny, choć już 
siw obrody, m ający  zam ożnych ku 
zynów tego sam ego nazw iska w 
R osji i s tam tąd  przybyły, nieco 
nieokreślonej narodow ości — cór 
ki jego były zap isane  do p raw o­
sław ia . W  bardzo  zażyłych z nim 
stosunkach  pozostaw ał Adam  
Szym ański, tw órca mocno n iedo j­
rzałej o rg an izac ji pow stańczej i 
p rzyszły au to r rozchw ytyw anych 
sw ojego czasu  sylw etek - nowel, 
zw iązanych z pobytem  jego na 
zesłaniu  w Syberii. O baj tw o­
rzyli pospołu coś w rodzaju  gm i- 

n y ^ .p a ra fii11 — bezw yznaniow ej. 
Gay nosi? nazwę biskupa, w ika­
riuszem  był Szym ański. „ P a ra ­
fia11 zb iera ła  się w restau racy jce  
n iejakiej W ernikow ej: w podw ó­
rzu na Nowym św iecie  był og ró ­
dek z domkiem, w nim p rzesia-
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Jeden z pierwszych zwiastunów
( d o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  8 - e j )

dywała cala parafia późnym wie- z piór,a — będzie pisała powieści!

Inwentaryzacja
zabytków sztuki w Polsceczorem, niekiedy poza północ. Za- 

kład zamykano o jedenastej, ale 
paru stałych bywalców cieszyło 
alę łaskami paid gospodyni i ta 
pozostawiała im wolną rękę. Oay 
mieszkał na drugim piętrze gdzieś 
na Wareckiej, lecz właściwie cały 
mi dniami przesiadywał w swojej 
paraffl u Wemikowej. Był to 
stary, duży dzieciak: spożywanie 
befsztyku byio dla niego odpra­
wianiem nabożeństwa, do dziew­
czyny, podającej potrawy, inaczej 
nie odzywał tlę, jeno: samarytan­
ko, zbliżcie alę do stołu pańskie­
go. Postanowiono założyć letnią 
filię parafii na Saskiej Kępie i 
przyozdobić ją jjak najtańszym 
portretem papieskim — tanie rze­
czy miały w parafii nazwę po­
dłych. istniał wtedy na ulicy Se­
natorskiej skład obrazów nieja­
kiego Szmidta. Gay, Szymański 
i paru mniejszego kalibru wyznaw 
ców udało się do niego po zakup. 
Szmidt pokazuje jeden portre t 
Szymański oświadcza, iż portret 
jast zbyt okazały. Prosi o podlej­
szy, przy czym wyrazem tym ope­
ruje w spo«ób dość niesmaczny. 
Kupiono wreszcie najgorszy, więc 
1 najtańszy i uroczyście zaniesio­
no, go na Saską Kępę. Sposób, w 
jaki go tam zainstalowano, do ży 
wa oburzył ludność miejscową. 
Robotnicy wybierali się obić pana 
Gaya za to, iż znieprawia mło­
dzież. Młodzież socjalistyczna, 
którą do parafii ściągał Szymań­
ski, uważając, że to będzie naj­
krótsza a przygotowawcza droga 
ido przemycenia ich do organiza­
cji spiskowej, miała dosyć tych 
dziecinnych igraszek, zwłaszcza, 
te  Szymański zraził ją  lekko­
myślnością swoich planów poli- 
(tycanych. Fantasta niepoczytal­
ny, zdawał sobie sprawę, iż ję­
zyk jego jest największym jego 
wrogiem. Na zebraniach dysku­
syjnych uporczywie m ilczał Zda­
rzało się jednak, lż puszczał cu­
gle swojej wymowie. Głosił, iż 
niebawem wśród Szeklerów wy­
buchnie rewolucja przeciwko Au­
strii, Polska pójdzie za jej wzo­
rem. Szeklerzy zaś 1 Niemcy, pize 
bywający w obrębie Rosji, pośpie 
szą jej na pomoc..". Wywody te 
pozostawiały na Więckowskim, na 
Hildcie i na wielu Innych wraże­
nie dziecinnie naiwnych skojarzeń 
myśli. Jeszcze częściej Szymań­
ski z miną wielkiego konspirato­
ra karmił młodzież przestrogami, 
jak ma się zachowywać, ażeby 
nie naprowadzić policji na swoje 
ślady. Opowiadał, że za na­
miestnika Lamberta w podwórzu 
przejściowym w domu Toeplitza 
na Miodowej, z dwóch przechod­
niów jeden zaszedł do wygódki, 
drugi oczekiwał go na podwórzu, 
lecz rozmowy między sobą me 
przeryw ali Jeden z nich zadaje 
drugiemu pytanie: a kiedy z Pa- 
fy ia  przyjdzie odpowiedź? Po­
słyszał to przechodzący wywia­
dowca, zaczął śledzić za rozmów­
cami l tą drogą wpadł na ślady 
poważnej roboty przygotowaw­
czej do powstania... Niestety, 
Szymański osobiście był jak naj- 
nieostrożrriejszy. A podczas re­
wizji u niego znaleziono całą listę 
nie tylko rzeczywistych, ale do­
piero projektowanych uczestni­
ków spisku narodowego. Te wy­
wody, nieostrożność w postępo­
waniu i w końcu ściąganie mło­
dzieży do „parafii1*, sprawiły, że 
młodzież bardziej wyrobiona, roz­
ważniej sza, zaczęła stronić od 
pana Adama 1 od pana Gaya, 
akcentując ocraz silniej swoje róż 
nice. Szymański wpadał w co­
raz większe rozjątrzenie przeciw­
ko socjalistom. Cl nie zostawali 
mu dłużni. Doszło do tego, że w 
przedednm masowych aresztów, 
na zebraniu u Mondszajna w do­
mu Towarzystwa Lekarskiego na 
Niecałej podnieśli sprawę, czy 
Szymański nie jest denuncjato- 
rem, a nawet odezwał się czyjś 
głos niefortunny, czy nie należa- 
-.oby go usunąć, \\r każdym ra­
zie socjaliści zaczęli unikaj za­
równo Szymańskiego, jak i „pa- 
rafid“. Jedynie Hildt pozostał 
związany z Gayetn. Ten był oj 
cem Hildtowej, ale sama Oayowa 
o ile mme pamięć nie myli, miesz­
kała z córk3 zdala °d męża. Ma­
ria kiedy była jeszcze podlot­
kiem, już musiała myśleć o za- 
robkowaniu na życie. W wieku 
16 lat m a r z y . O utrzymywaniu 3ję

Po powrocie ze Szwajcarii u- 
dziela lekcji, usiłuje założyć w ar­
sztat Introligatorski, pragnie zo­
stać felczerką — a zawsze wraz 
z matką w ciągłych tarapatach pie 
niężnych. Ożenek Hildta był fik­
cyjny, ale bodaj tym niefortunniej. 
szy. Fikcyjna tona, Maria Gayów- 
na, była osóbką bardzo młodą, 
lecz rezolutną. Szczupła, niezmier­
nie nerwowa, w szczerości swojej 
tak samo wierząca każdemu, była 
dziwną mieszaniną dziecka i kobie 
ty, krótko ostrzyżonymi włosami, 
nieznanymi podówczas w W arsza­
wie, każdemu obwieszczała o 
swych poglądach. Jako podlotek 
spędziła lat parę w Szwajcarii, któ 
ra w swoich miastach uniwersy­
teckich roiła się wtedy od młodzie 
ży rosyjskiej, roznamiętnionej wal 
ką dwóch ścierających się prą­
dów, jeden Idący od Bakunina, dru 
gi od Ławrowa. Zetknęła się z 
nimi 1 rozgorzała całą swoją na­
miętną naturą do idei rewolucyj­
nych. Powróciwszy do Warszawy, 
marzyła o założeniu warsztatu 
introligatorskiego, Mendelson u- 
dzlelił jej na to swego mieszkania. 
Była zupełnym przeciwieństwem 
swego fikcyjnego męża. Ten z ca­
łego swego usposobienia był wy­
znawcą pracy organicznej wśród 
robotników w duchu, który coraz 
bardziej zaczął przeważać wśród 
ówczesnej społecznej demokracji 
niemieckiej całkowicie niezdolny 
do uczestnictwa w Jakichkolwiek 
fajerwerkach w imię efektu chwi­
lowego, tam ta ' nieokiełznana w 
swoim działaniu, nie pomna obo­
wiązków ostrożności, przechowu­
jąca niepotrzebnie listy i gdziekol­
wiek się znalazła pozostawiająca 
po sobie składy nielegalszczyzny 1 
pisma ją kompromitujące, a  nawet 
nielepsze pamiętniki, oboje zaś je­
dnako nieodpowiedni dla danej 
chwili. Czasy uniemożliwiały ro- 
zległą, legalną .organiczną dzia­
łalność socjalistyczną, do której 
Hildt był stworzony. Panna Maria 
przyszła na świat za wcześnie o 
jakieś lat trzydzieści. W r. 1905 
szłaby z pieśnią na ustach przed 
tłumami, powiewając przed nimi 
czerwonym sztandarem. Żyłaby 
krótko, lecz całym swojem jeste­
stwem, za godzinę taką oddałaby 
bez Jakichkolwiek wahań resztę 
życia. Nie znam pobudek, które 
skłoniły niepełnoletnią jeszcze, 
lecz rezolutną Gayównę do zawar 
cia fikcyjnego małżeństwa. W do 
mu posiadała caJkowitą swobodę: 
ojciec nie krępował jej zupełnie — 
choćby zechciał, nie umiałby. A 
Hildt jej nie pociągał jako męż­
czyzna.

Zarówno przed ślubem jak ł po 
ślubie przyznawała się otwarcie, 
iż wolałaby kogo innego. Możli- 
we, iż zwróciła oczy na Hildta ja­
ko na człowieka, który w swojej 
dobroci gotów na wszelkie po­
święcenie dla idei, chociażby to 
była idea wskazania dziewczętom, 
iż mogą uzyskać samodzielność 
zawarciem małżeństwa fikcyjnego. 
Slub odbył się w początkach sty­
cznia 1878 r. Hildt brał go w pal­

cie i w Kaloszach. Niebawem, w 
sprawach wydawniczych wyjechał 
za granicę. Do Warszawy wrócił 
wczesną wiosną, ażeby wkrótce 
opuścić to miasto na zawsze: za­
trzymany przy przejściu granicy 
przez władze austriackie, nazwi­
skami znajomych we Lwowie, na 
których się powołał, obudził po­
dejrzenia i został z innymi wyda­
lony z granic państwa do Szwaj­
carii. W Warszawie ówczesnym 
pozostawił o sobie jedynie wspo­
mnienie, iż wczesnym rankiem wy 
łaził przez okno od swojej fikcyj­
nej żony. Gdzie to było 1 kiedy, 
dzisiaj nie jestem w stanie tego 
powiedzieć, choć bodaj zdarzy­
ło się to podczas jego krótkiej wy 
cieczkł wiosną 1878 r. do Warsza 
wy. Zrobiono z tego powodu a- 
larm — pono Hildt pragnął g0 wy 
wołać, gdyż nikt nie wziąłby mał­
żonkom fikcyjnym za złe, iż na­
dali swojemu związkowi inny cha 
rakter. Hildtowa również wyjeż­
dża wkrótce na Witebszczyznę, a 
stamtąd do Tuły, ażeby wydobyć 
od któregoś z licznych Gayów ka­
pitały należne jej matce. We wrze 
śniu zostaje aresztowana, chora i 
obarczona dzieckiem, w tarapa. 
tach pieniężnych 1 zawsze z bro­
szurami i papierami kompromitu­
jącymi. Żandarmeria traktuje tę 
kobietę dwudziestoletnią jako włel 
kiego zbrodniarza politycznego. 
Istotnie wszystko spiknęło się prze 
ciwko niej: jej nieustanne podró­
że, a więc pobyt w Lozannie, na 
Witebszczyznle, w Tuie — żandar 
merla nie wierzy, lż jeździła w in 
teresach majątkowych lub dla po­
ratowania zdrowia, świadczą prze 
ciw niej wynurzenia w prowadzo­
nym przez nią pamiętniku, nazwi­
ska w ltstach, pozostawione przez 
nią książki ł broszury wszędzie, 
gdziekolwiek bawiła, jej towarzy­
szki mieszkań również skompro­
mitowane jak l ona, a przede 
wszystkim stanowczość z jaką od­
mawia wyjaśnień co do osób, któ­
rych imiona były wymienione w 
listach do niej — wyraźnie zazna­
czała, iż nie chce nikogo kompro­
mitować. Została w Cytadeli po-
szwankowana nawet fizycznie. 
Żołnierz z całego rozmachu ude­
rzył ją kolbą w piersi. Naturalnie, 
zaliczono ją do najcięższej kate­
gorii oskarżonych i skazano na ze 
słanie do Wschodniej Syberii. Tam 
ta entuzjastka, raczej jeszcze duże 
dziecko, umarła w r. 1882 w Je- 
nisiejsku. Hildt, dotknięty sucho­
tami, zakończył życie swoje wcze­
śniej, bo w sierpniu 1879 r. Cięż­
kie były losy jego żony, lecz jego 
dnie ostatnie chyba nie lżejsze. Do 
gwałtownego rozwoju suchot przy 
czyniła się depresja moralna: to­
warzysze pod zarzutem, iż złamał 
fikcyjność swego małżeństwa, po­
tępili go i odeń się odsuwali.

Hildtowie unieśli z sobą do gro 
bu tajemnicę pobudek, które ich 
skłoniły do zawarcia małżeństwa 
fikcyjnego 1 kierowały dalszym 
ich postępowaniem. Małżeństwa, 
które silnie zaciążyło p.a ich życiu 
przedwczesną śmiercią...

L. KRZYWICKI.

Sprawa inwentaryzacji zabyt­
ków sztuki u nas zaczyna wcho­
dzić w stadium realizacji. Nie jest 
to zadanie łatwe 1 wymaga cią­
głej pracy wielu specjalistów w 
dłuższym okresie czasu, gdyż wo- 
bec kompletnego braku odpo­
wiednich źródeł 1 komentarzy

wszystko musi być zrobione od po 
czątku. Nie mniej kwestia ta o~ 
statecznie powinna być rozstrzy­
gnięta w najkrótszym stosunkowo 
czasie, by zapobiec rozproszeniu

Zamek w Niedzicy. Widok baszty 
południowej.

dzieł sztuki rodzimej na terenie 
Polski, oraz zniszczeniu tych o- 
biektów przez nieumiejętną i do­
morosłą ich konserwację.

Prace przedwstępne w powyż­
szym celu prowadzone były od 
chwili odzyskania niepodległości > 
już w r. 1919 ustanowiono spe 
cjalny referat inwentaryzacji w 
Min. Sztuki i Kultury i wydano 
szczegółową instrukcję. W r. 1929 
powstało przy wspomnianym Mi- 
nisterium Centralne Biuro Inwen­
taryzacji Zabytków Sztuki, a przy 
Oddziałach Sztuki w Urzędach 
Wojewódzkich, okręgowe biura 
inwentaryzacyjne, których zada­
niem jest organizowanie prac z 
tego zakresu w terenie. Wkrótce, 
w r. 1930 wydano nową instrukcję 
i rozpoczęto prace w szeregu po­
wiatów, powołując do współpra­
cy także miejscowych historyków 
sztuki.

Inwentarz polskich zabytków 
sztuki oparty jest na układzie to­
pograficznym, odpowiadającym 
administracyjnym jednostkom te­
rytorialnym, t. j- województwom 
i powiatom. W ten sposób <n- 
wentarz skJadać się będzie z 17 
części oznaczonych cyfrą rzymską 
wedle porządku alfabetycznego 
województw, a każda z tych czę­
ści dzielić się będzie na powiaty, 
których ilość odpowiadać będzie 
w zasadzie ilości powiatów w da­

nym województwie. Inwentarze 
powiatów nie będą wydawane w 
porządku alfabetycznym, gdyż ze 
względów praktycznych będą naj­
pierw uwzględnione tereny po­
siadające zabytki szczególnie war 
tościowe — tudzież takie, do któ­
rych udało się już zebrać odpo­

wiednie materiały. Każdy powiat 
mieścić się będzie w jednym ze­
szycie inwentarza, zaś 2 — 3 zesz. 
tworzyć będzie jeden tom, obejmu 
jący przeciętnie około 400 stron 
druktl.

Bardzo wielki nacisk położono 
na ilość i dobór ilustracyj, które

najdosadniej mogą określić cha­
rakter danego obiektu. Tekst bę­
dzie krótki i zwięzły — w treści 
zaś będzie chodziło o przedsta- 
wienie sumiennego materiału nau­
kowego, wyłożonego przystępnie i 
rzeczowo. Ów materia! posłużyć 
może specjalistom do szczegóło­
wego opracowania naukowego 
wybranego dowolnie dzieła sztuki 
zabytkowej — zwiedzającym zaś, 
do gruntownej orientacji w wę­
drówkach po ziemi polskiej, gdzie 
z braku odpowiednich przewodni­
ków i komentarzy, wiele dzieł war 
tośclowych nie było nawet zauwa­
żonych. W ten sposób spodzie­
wają się inicjatorzy tego ważne 
go przedsięwzięcia zbliżyć zara 
zem społeczeństwo polskie do ro­
dzimej kultury pięknej.

Pierwszy zeszyt tego pomniko­
wego wydawnictwa obejmuje po­
wiat nowotarski z okręgu woje­
wództwa krakowskiego, w opra-

spodziewane i niespodziewane. Nikt 
chyba nie zaprzeczy, że do najwięk­
szych przyjemności należy wiado­
mość o dużej wygranej na loterii, a 
spodziewać się jej może każdy, kto 
pamiętał o zaopatrzeniu się w los.

P. Zofia Fedyńska ze Lwowa, po­
siadaczka piątej części losu Nr. 
20711, miała właśnie przyjemność 
zainkasować przed samymi Święta­
mi 24.000 złotych, jako należną jej 
część głównej wygranej stu pięćdzie 
sięciu tysięcy złotych, wylosowanej 
w ciągnieniu III klasy czterdziestej 
pierwszej loterii klasowej. Zapytali­
śmy ją o zdanie co do zmian wpro­
wadzonych do planu gry.

— Nie ulega wątpliwości — od­
parła p. Fedyńska — że dzięki po­
działowi losów na 5 części i zredu­
kowaniu ich liczby o 35.000 wzmo­
gły się znacznie szanse wygrania.

cowaniu d-ra Tad. Szydłowskie­
go, prof. Uniw. Jagiellońskiego, a 
w redakcji d-na J. Szabłowskiego, 
kierownika Centralnego Biura In­
wentaryzacji Zabytków Sztuki w 
Min. W. R. i O. P. Zeszyt ów 
uwzględnia wszystkie na obszarze 
tego powiatu istniejące zabytki 
ruchome i nieruchome, posiadają­
ce niezaprzeczoną wartość artys­
tyczną, będące w posiadaniu pu. 
blicznym i prywatnym, a pocho­
dzące mniej więcej z czasu od wie 
ku XIV do połowy XIX stulecia.

Oprócz wydanego obecnie pow. 
nowotarskiego, są już bliskie .o- 
statecznego opracowania powiaty: 
rawski, sieradzki, żywiecki i są­
decki.

W ten sposób powstanie monu­
mentalne dzieło, które stworzy do 
pieto w-laściwy obraz twórczości 
polskiej w ub. stuleciach. Ale rea­
lizacji tego dzieła nie doczeka się 
niestety dzisiejsze pokolenie. Co 
roku ma opuszczać prasę 2 — 3 
zeszyty tego wydawnictwa, u- 
względniając taką samą ilość po­
wiatów, co wobec ilości tych ostat 
nich na ziemiach Rzeczypospolitej, 
pochłonie pracę oonajmniej jedne­
go stulecia. Tymczasem wiele 
zinwentaryzowanych pozycyj mo­
że ulec zniszczeniu, zmieni się 
również może stan posiadania po­
szczególnych powiatów wskutek 
przejścia niektórych ruchomych 
zabytków w inne ręce, przeniesie­
nia dzieł sztuki do muzeów i t. p. 
— co bądź co bądź mocno podwa­
ży pierwiastkową ewidencję i zde­
zaktualizuje częściowo prace in­
wentaryzacyjne.

Inwentaryzację dzieł sztuki w 
Polsce należy przeprowadzić jak- 
najrychlej, rozdzielając tę pracę 
na wiele rąk, o ile ma ona przy­
nieść wyniki pozytywne.

K. WINKLER.
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Kościół parafialny w Grywałdzie.

klasy, na jedną część losu mogłam  
wygrać najwyżej 20.000 złotych, 
teraz zaś otrzymałam o 4.000 wię­
cej. To przecież też coś znaczy!

Pozostałe części szczęśliwego lo­
su znajdują się także w posiadaniu 
lwowian, którzy w całości potwier­
dzają opinię p. Fedyńskiej.

Z pośród innych wygranych wy­
mienić należy numery: 132532 i
74001, które wygrały po pięćdziesiąt 
tysięcy złotych, a były w posiadaniu 
mieszkańców Warszawy i Krakowa. 
Łodzianie podzielili się sumą 75.000, 
które padły na numer 83793.

W dniu 6 maja rozpocznie się 
ciągnienie klasy IV. Milion wyloso­
wany będzie 25 tegoż miesiąca. Na­
leży zatem zaraz po świętach odno­
wić los do tej klasy, by uniknąć 
zbędnych komplikacyj.

Benedykt Hertz

Memento wielkanocne
(Ze s t a r e g o  m an u sk ry p tu )

Pomnij, człeku poćciwy, przecz się to weselisz, 
przecz « ę  * wielma somsiady jednem jajcem dzielisz... 
Wżdy nie kwoli zabawie cudu Pan dokonał, 
edno by nam przebłagał Najwyższy Trybonał: 
t>ych snadniej, poniechawszy ziemskiego żywota, 
mógł, obran z grzechu ojców, wniść w  Niebieskie Wrota...

A masz-li to in mente, gdy po Wielkim Poście 
otwierasz dom ultajstwu, lebo jedziesz w  goście?
Wolej dusza twa cale jedno w brzuchu siedzi; 
westchnienia szie kiełbasom, wstręt żywiąc do śledzi. 
Wżdy stanąwszy u stołu, co dźwiga święcone, 
ladbyś w trzykroć to połknął, coć jest przeznaczone, 
a okiem po kucharskich wodząc majstersztykach, 
już nie dojżesz urody w gościnnych podwikach; 
ileże y nad złotą Kupidyna strzałę 
cenisz barziej miod dzisia, a wina wystałe.

Z rozumu ci się kurzy, oko bielmo kryje, 
nogi niby gliniane, iiolet barwi szyję... 
snadnieś do zwady skory y że spit obrzydłe, 
me Boguś jest podobien, a na nieme bydlę, 
iak-że to ci Dzień Wielki świętować przystoi?... 
błuchaj tedy, poćciwy człeku, rady mojej: 
skoro na małe prosie tak łakomyś ninie, 
ubij przódziej sam sobie starą, wielką świnię.

„Walka o wolność, gdy się 
ra z zaczyna, z Krwią ojców  
sp ad a  w d z ie d z ic tw ie  na  
syna...

Sto razy wrogów zachwia­
na potęgą, —
Kończy zwycięstwem../*

Obraz św. Rodziny w ołtarzu gł. w kościele św. Anny w Nowym
Targu.

ROZKOSZE ŚWIĄTECZNE
3ą rozmaite: większe i mniejsze, Ale nie tylko szanse. Wszak w  po-
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Andrzei Strug
W bibliotece dziadka Slazengera

Fragment dotąd nigdzie nie drukowany z i! tomu „Miliardów”. Drugi tom ukaże się niebawem 
na półkach księgarskich

Pani Nelly Strugowa, wierna 
przyjaciółka naszego pisma, upo­
ważniła nas do ogłoszenia w nu­
merze świątecznym fragmentu z 
n  tomu „Miliardów"; ten drugi 
tom wyjdzie niebawem. Fragment* 
który lamieszczamy, nie był dotąd 
nigdzie drukowany. Red.

... Raid obudził się raźnio, z 
ciekawością do tego dnia, ale bez 
decyzji. Wczoraj wieczorem o- 
trzymał od matki kartkę dość li­
ryczną — jest niezdrową i nie mo 
źe go widzieć, przeczuwa swój 
niedaleki koniec—stiara się, boi, 
bo grubo przeskrobała, więc pusz 
cza w ruch kokieterię trumny... 
Nie chciałaby go zostawić cał­
kiem nieprzygotowanym do obję­
cia i wypełnienia tak niezmiernie 
trudnej roli w życiu, tym bardziej, 
że czasy są groźne... Zarządza 
przeto wznowienie wykładów, 
przerwanych przez wiadome smut 
ne wydarzenia — aha, Kentucky 
— i prosi, by nazajutrz stawił się 
w bibliotece punktualnie o godzi­
nie dziesiątej rano.

Biblioteka dziadka Slazengera, 
który nigdy w życiu nic nie prze­
czytał, zarówno jak i jego córka, 
budziła w nim śmiech, zbudował 
ją  i zaopatrzy? w standaryzowa- 
ne dziesięć tysięcy tomów arcy­
dzieł, obowiązkowych dla szanu­
jącego się milionera, zapewne z 
nadzieją, że da Bóg syn, a jak 
nie ,to wreszcie wnuk może jed­
nak zajrzy tu czasami wypalić cy 
garo w rozkosznie wygodnym fo­
telu, mając pod stopami skórę z 
białego niedźwiedzia, a przed o- 
czyma, kędy spojrzy — rzędy 
ciasno zbitych złoconych maro­
kańskich i kordubańskich, safia­
nowych, pergaminowych, archaicz 
nych, klasycznych i secesyjnych 
grzbietów dzieł nieprzeliczonych 
autorów.

— Jestejn, drogi dziadku, i o- 
biecuję ci, że gdy już będę bardzo 
stary, zacznę wygniatać swym 
strudzonym siedzeniem twoje ba­
jeczne fotele, kaszląc, sapiąc, zrzę 
dząc, popijając najlżejszą herba­
tę lub kwiat lipowy — i prawdo- 
podobnie będę tu coś czytać, a je­
żeli nie ja, to mój syn, a może do­
piero wnuk... Narazie, wybacz, 
mam coś lepszego do roboty.

Raid słuchał i tylko zrzadka 
rzucał nań ukradkowe spojrzenie, 
nie chcąc się zdradzić; odrazu po­
znał, że nie jemu mierzyć się z ta ­
kim Nickokiem, podziwia? aż do 
zdumienia wyrobienie tego czło­
wieka, wykładał jak zawsze przed 
tym rzeczowo i spokojnie, bynaj­
mniej nie uchylając się od pa­
trzenia mu prosto w oczy i tego 
szczególnie bał się Raid, gdyż w 
jego płochliwym wejrzeniu ten 
szczwany drań mógł snadnie u- 
chwycić jakiś niebezpieczny mo­
ment. Z jego swobody i swady 
poznał, że ufa sobie bezgranicz­
nie i ani mu na myśl nie przyj­
dzie, by Ina zastraszona poważy­
ła się zdradzić przed Raldem ta. 
jemnicę jego pod?ych zabiegów. 
Ten sługus wierzy niezachwianie 
w terror, jaki szerzy wśród ludzi 
wszechmoc wielkiego pieniądza— 
pani Rascob to kobieta potężna— 
dość tych paru słów, by truchlała 
i milczała jak śmierć taka sobie 
Ina Barnato. Była w tym tępota 
i naiwność wielkiego łajdaka, 
który wszystkich bez różnicy s ta ­
wia pod względem charakteru na 
jednym poziomie ze sobą i przez 
to nie raź przegrywa —? przegra 
i teraz. Raid z lubością myślał o 
pewnej chwili, gdy zwolniony na­
reszcie przez Inę z danego sło 
wa, będzie móg? dobrać się do 
jego zakazanego pyska.

Powściągliwość taka jednak wy 
dała mu się poniżająca. Ina nie 
powinna wtrącać go w podobne 
położenie, on nie znosi fałszu 
nie życzy sobie udawać głupiego 
ą kiedy już tak wypadło, ż l  spo­
tyka się z infamisem, to należało 
wystąpić otwarcie zaraz od pierw 
szej chwili — ogarniało go roz 
drażnienie... Pan Nickok wlot u- 
chwyclł mrmowiedny b?ysk niena­

wiści w jego oczach, a choć zgasł 
natychmast, było to wyraźne o* 
strzeżenie, nic nie drgnęło w sze­
roko rozlanym obliczu, nastawio­
nym na wyraz dobrotliwy i jowiai 
nie ojcowski, ale poznał, że Raid 
wie wszystko. Już w następnej 
sekundzie rad był temu, sprawa 
wyjaśniała się, panna Barnato 
wybrała wojnę, a więc zginie, za­
wziął się na nią nic tylko z obo­
wiązku służby, żeby dogodzić swej 
pani, za co będzie hojnie nagro­
dzony, ale 1 niemal bezinteresow­
nie, potrosze z zemsty za obrazę, 
a głównie z zamiłowania do świń­
stwa, które w ciągu swej kariery 
traktował sportowo. Nie mniej 
ważyło i pewne wyrachowanie, 
aby dokonać nad Iną jakiegoś 
całkiem grubszego łajdactwa i 
tym omotać swoją mocodawczy- 
nię i utrzymać ją dalej pod swoim 
wpływem, a w razie nie?ask* zc 
strony kapryśnej i nieco bezczel­
nej pani Rascob mieć ją w ręku i 
odnowić działanie pańskich łasx 
przy pomocy szantażu.

Uśmiechał się życzliwie do Ral- 
da i wykładając dalej, lubował 
się planem zawczasu przygotowa­
nym — wytoczy się pannie Bar­
nato proces komunistyczny, zbyt 
afiszowała się ze swymi pogląda­
mi w „Uistiti" i w Kentucky, opi­
nia zatym jest z góry uprzedzoną, 
zresztą będą świadkowie i dowo- 
dy rzeczowe, a dla zachowania 
pozorów dołączy się do sprawy 
kilku g?upców, jako współoskar- 
żonych i skaże się podsądnych 
zbiorowo, wyrok do trzech lat 
więzienia piękna pannica ma za­
pewniony, okres czasu aż nadto 
wystarczający, by chłopak za­
pomniał o głupich amorach. Przez 
ten czas będzie miał z dziesięć 
kobiet, może wybierać sobie naj­
piękniejsze, każda poleci na nie­
go.

— ...Można by sądzić, źe nasz 
piękny kraj dusi się od nadmiaru 
bogactwa, zamiera wskutek swej 
gigantycznej zdolności do ekspan­
sji, wpada w śmiertelne osłabie­
nie od zbytku własnej potęgi — 
co za paradoks! Nie wiadomo co 
będzie za rok, ale na dzisiaj jest 
to, niestety, prawda. Nasz mini 
ster rolnictwa dał tytuł swej bro­
szurze — „America must choose" 
— Ameryka musi wybierać, a je­
go przeciwnik, anonimowy pole­
mista, uderzył weń tytułem swej 
odpowiedzi — „America must 
loose" — Ameryka musi przegrać. 
Idzie o modną dzisiaj samowy­
starczalność gospodarczą, przebu­
dowa naszej organizacji produk­
cji jest konieczną i nieuniknioną 
Ale u nas autarkia pociąga za so 
bą skreślenie wszystkich naszych 
wierzytelności zagranicą, a więc 
około dwudziestu siedmiu miliar­
dów — prosiłbym zapamiętać tę 
potworną cyfrę — i to bynajmniej 
nie przez ruinę czy też złośliwość 
państw zadłużonych, lecz po pro­
stu dlatego, że bez normalnej 
międzynarodowej wymiany sptata 
tych należności jest teoretycznym 
i praktycznym niepodobieńst­
wem!... Mówiliśmy już o niemo­
żliwości powrotu do dawnej zasa 
dy — eksport i import, a więc 
stoimy wobec dylematu pełnego 
ciężkich przeciwieństw, jest to 
na9z własny, czysto amerykański 
kryzys w kryzysie... Nasz nowy 
prezydent niebawem otrzyma .od 
Kongresu pełnomocnictwa w spra 
wie zmian w taryfie celnej, oraz 
prawo zawierania międzynarodo­
wych umów handlowych — jest 
i» przywilej na miarę olbrzymią, 
w jego ręku znajdzie się wkrótce 
caty nasz los — pokój lub wojna, 
nasze życie i śmierć... Przeżyliś­
my już z jego łaski niezgorszą se­
rię plag egipskich, których tylko 
dziesięć spuścił na Faraona na- 
wel niemiłosierny w zemście Pan 
Izraela, my zaś doczekamy się ich 
grubo więcej. A więc — syste­
matyczna rzeź kapitału finanso­
wego, noc świętego Bartłomieja 
na tysiące i tysiące banków, da­
lej embargo złota, a w sześć ty 
godni później — co za tempo — 
niefortunna kampania przeciwko

funtowi doprowadza nas do po­
rzucenia parytetu złota. Prawo z 
dwunastego maja upoważnia pre­
zydenta do obniżenia wartości do 
lara do pięćdziesięciu procent, ce­
lem ubłagania w niebiosach tak 
zwanej „poprawy samoczynnej", 
która, proszę mi wierzyć, nigoy 
nastąpić nie może. Dalej Kon­
gres przyznaje mu do dyspozycji 
trzy miliardy, przeznaczone na do 
raźne pożarcie przez naszych tar 
merów. I wreszcie w pięć dni póź 
niej — co za tempo — Kongies 
uchwala National Recovery Act i 
obdarza nas generałem Johnso­
nem i iście bolszewicką tyranią 
czterech li ter N-I-R-A, a to w 
nieosiągalnym celu wskrzeszenia 
z letargu masowego konsumenta. 
Z tego już wypływają same przez 
się kodeksy pracy, których reflek­
sy socjalne z żelazną logiką po­
prowadzą nas do rewolucji. Nie 
czekając pierwszego sierpnia, 
gdy ustawowo wchodzą w życie, 
już teraz widzimy ich fatalne skut 
ki, rozzuchwalone masy robotni­
cze organizują się na gwałt do 
generalnego ataku...

— Oczywiście pan musi zwal­
czać NIRĘ, bo tak panu kazała 
moja matka, ale niech pan nic 
próbuje mnie nakłonić, abym

wziął do serca te wywody z pod 
ciemnej gwiazdy. Czy to robot­
nik amerykański ma być skazany 
już na całą wieczność na los bia­
łego niewolnika bez prawa do o- 
brony swoich interesów? Na k>s 
górnika z Kentucky? Niedocze- 
kanie pańskie, panie Nickok!

Sekretarz generalny zdawał się 
nie słyszeć tych obraźliwych słów 
ani ich prowokacyjnego tonu, nie 
widział wściekłych oczu Ralda. 
Roześmiał się dobrotliwie i pou­
fale, szeroko rozciągając wygolo- 
ną gębę i rozłożył ramiona, pod 
kreślając swą bezradność w pole- 
mice z zapalczywym a głupiutkim 
młokosem.

—• Kentucky? Ale owszem, pa. 
nie Rascob, któż nie oceni w tym 
przykrym wydarzeniu pańskiego 
młodzieńczego, szlachetnego ser­
ca? Co do mnie, byłem głęboko 
wzruszony i starałem się przeko 
nać pańską wielce szanowną mat­
kę, tak strapioną wówczas...

— Do rzeczy, panie Nickok! I 
daj pan spokój mojej biednej 
matce, opętałeś ją jak pająk, ale 
wara oi odemnie!

— Doprawdy pan dziś wyjąt­
kowo zdenerwowany! Może przer 
wiemy wykład na dziesięć minut?

Wypalimy papierosa, pogadamy o 
pogodzie...

— O pogodzie! Ty łajdaku 
bez czci i wiary!

Pan Nickok wreszcie zrozumiał.
Raid zerwał się i przez stół 

gwizdnął mu pod samym nosem 
zamaszystym bykowcem — zabrał 
go jednak ze sobą... Był to stra 
szny, cięty bicz, skręcony z ba­
wolich strun nerwowych ze sztyw. 
nym rzemykiem na końcu, twai- 
dym jak drut, wyrób specjalny 
nie używany w hippice, służy je- 
dynie poskromioielom cyrkowym 
przy tresurze dzikich zwierząt. 
Ciężki, spasiony pan Nickok uce- 
kał biegnąc dookoła stołu, ale po 
trzecim okrążeniu zabrakło mu 
tchu i R a id 'dopadł go. Pierwsze 
cięcie wydobyto z nieszczęsnej 
ofiary przeraźliwy ryk, rycząc 
i drepcząc na miejscu, usiłując 
się schronić za rozłożystym fote- 
lem Nickok w niebogłosy wzywał 
ratunku, zasłaniając sobie twarz 
rękami. Raid ciął po rękach, rę^e 
opadły, bykowiec chlastał ! świ. 
stał w powietrzu raz po raz i 
w niecałe pół minuty olbrzymie, 
twarde I bezczelne oblicze gene­
ralnego sekretarza było pocięte 
wzdłuż I w  poprzek straszliwymi

Jak za rasów carskich■■■
„Goniec Warszawski" zamieścił 

w dniu 8 kwietnia b. r. notatkę 
pod tytułem „Przeciwko obcho­
dom socjalistycznym 1-go Maja". 
Notatka brzmi:

„Akcja Katolicka zwróciła się 
do Wojewody Poznańskiego z 
prośbą o zakazanie obchodów i 
manifestacji socjalistycznych w 
dniu 1-go Maja".

To swoje bezczelne żądanie o- 
wa poznańska „Akcja Katolicka" 
uzasadnia tym, że: „w Wielkopol 
see po zabójstwie ks. Streicha w 
Luboniu panuje silne podniece­
nie". Jak wiadomo, to „podnie­
cenie" wytwarza właśnie „Akcja 
Katolicka" wspólnie z „narodow­
cami" i wykorzystuje w hanieb­
ny sposób nieświadomość miesz­
czaństwa Wielkopolski i Pomo­
rza, „grając" na tragicznym zgo­
nie ks. Streicha.

Ks. Strelch padł z ręki człowie­
ka, który sam siebie uznał na sa­
li sądowej za... „narodowca". — 
Wykorzystywanie teraz pospolitej 
zbrodni dla agitacji przeciwko ru­
chowi socjalistycznemu jest dale­
ko posuniętą r.ikczemnością, a już 
samo zwrócenie się do władz wo 
jewódzkich o zakazanie uroczy­
stości pierwszomajowych, i to 
zwrócenie się przez ludzi, którzy 
nabożnie swego czasu składali 
ręce, modląc się za pomyślność 
„domów panujących" w okresie 
niewoli wymaga jak najbardziej 
stanowczej odprawy.

W notatce cytowanej przez nas 
mówi się dalej:

„we wszystkich powiatach dziel 
nicy zachodniej zapadają podob­
ne uchwały, skierowane przeciw­
ko tolerowaniu demonstracyj so- 
cjaUstycznych na 1-go Maja".

Akcja owej „Katolickiej Akcji" 
pod względem politycznym jest 
wyraźna. Ponieważ zdają sobie 
ci panowie sprawę, że nie znaj­
dzie się w Polsce Rząd, któryby 
zajął stanowisko wrogie wobec 
przywiązania mas pracujących do 
święta 1-go maja, próbują 
szczuć z ubocza przeciwko uro­
czystościom majowym. „Akcja 
Katolicka" swoim postępowaniem 
zmusza nas do zajęcia stanowis­
ka wobec niegodnej agitacji prze 
ciwko tradycyjnemu świętu prole­
tariatu.

Od paru tygodni różne ciemne 
elementy, grupujące się koło en­
deków 1 ONR, agitują przeciwko 
uroczystości 1-go Maia; robią w

tym roku tak samo zresztą, jak f 
w latach ubiegłych. W agitacji 
tej posługują się fałszem rozpusz 
czając pogłoski, że uroczystości 
1-szo majowe w roku bieżącym 
są przez Rząd zakazane. Oczywi­
ście, jest to bzdura. Prawda, nie 
brak, niestety, i innych ludzi, któ 
rzy w lekkomyślny sposób wy­
stępują przeciwko uroczystościom 
majowym, zasłaniając się tym — 
że dzień 1-go Maja jest dniem 
międzynarodowej solidarności pro 
letariatu. Takie stanowisko zajął 
naprzykład t. zw. robotniczy „Ó- 
zon“. Stanowisko to jest z grun'u 
fałszywe i politycznie szkodliwe. 
Tak dziwnie złożyło się, iż „0- 
zon“ t. zw. robotniczy solidaryzu 
je się z endekami w walce z 
dniem 1-go Maja.

Jak wielkie znaczenie uczucio­
we ma święto Pierwszego Maja, 
świadczy o tym i to, że H i1 :r — 
chcąc tumanić robot: :ków, uznał 
też 1-szy Maja za święto państwo 
we. To samo zrobił Rząd Dollfu- 
ssa.

Jakże dziwacznym jest, że ma­
łe „Ozoniątko", które jest jeszcze 
w powijakach na terenie ruchu ro 
botaiczego, zabiera glos przeciw­
ko uroczystości pierwszo - majo­
wej.

Narodowa demokracja przez 
długie lata prowadziła i prowadzi 
wytężoną walkę z PPS, a jedną 
z form jej walki jest i była walka 
przeciwko świętu 1-go Maja. — 
Przez długie lata, jeszcze w cza­
sie niewoli, endecy „przeciwsta­
wiali" święto 1-go Maja świętu 3 
Maja. Próbowali bałamucić „o- 
pinię" kołtuństwa i analfabetów 
politycznych. Ruch socjalistyczny 
w Polsce nie „polemizuje" na te­
mat tych dwóch dat 1 nie przeciw 
stawia jednej daty drugiej. — 
Dla ruchu socjalistycznego dzień 
1-go Maja był i jest dniem, w

K A P E L U S Z E
W I O S E N N E

w wielkim 
wyborze

p o l e c a

MIECZYSŁAW WOLSKA S.

KRAK. PRZEDM. 88 fPL Zamkowy)

którym ludzie pracy całego świa­
ta manifestują swoje pragnienia i 
swoje tęsknoty. W dniu tym kla­
sa pracująca przeprowadza ana­
lizę zdarzeń politycznych i wy­
prowadza wnioski na najbliższą 
przyszłość. Jakże mali są ci, któ­
rzy próbują targnąć się na maje­
stat wielkich uroczystości ludu 
polskiego, wykorzystując tragedię 
tego rodzaju, jaka zaszła na te­
renie dawnego zaboru pruskiego.

Oczywista, ruch robotniczy w 
Polsce pójdzie nadal swoją dro­
gą, która wydeptana została w 
czasie półwiekowej walki z ucis­
kiem, z niewolą osobistą, z ponie­
wieraniem godności ludzkiej— w 
imię braterstwa ludów. Początki 
były trudne, ale poprzez wszyst­
kie trudności lud polski pod kie­
rownictwem PPS walczył z rzą­
dami najezdniczymi 1 z rodzimą 
reakcją i manifestował w dniu 1 
Maja swoją niezłomną wolę wal­
ki o niezależność polityczną kra­
ju, o zdobycie Państwa — wbrew 
klerykałom, endekom i sprzedaj- 
nej burżuazji, która w oparciu o 
przemoc najeźdźców kazała pra­
cować masom robotniczym od 
12-tu do 16-tu godzin na dobę. 
Burżuazja wiedziała, że dzień 
1-go Maja jest dla niej wyrzutem 
sumienia. To też nie szczędziła 
pieniędzy by przeciwstawiać się 
świętu solidarności proletariatu, 
ale wszystkie te usiłowania speł­
zły na niczym.

Rozumiemy, że dzień 1 Maja ich 
boli, bo realizacja zdobyczy, wy­
suwanych w czasie niewoli jest 
wyrzutem sumienia dla nich, dla- 
tego też przy pomocy wszelkich 
środków próbują zatamować roz­
wój potęgi 1 znaczenia Polskiej 
Partii Socjalistycznej i klasowych 
związków zawodowych.

Niechże klasa pracująca Polski, 
tłumnie zebrana w dniu 1-ym Ma­
ja da odpowiedź ciemnym siłom 
reakcji i niech zamanifestuje wo­
bec opinii, że dla niej Ojczyzna 
nie jest pustym dźwiękiem, tak, 
jak dała wyraz temu w momen­
cie najazdu na Polskę wojsk bol­
szewickich.

Święto 1-go Maja wbrew 
wszystkim ciemnym siłom reak­
cji będzie potężną manifestacją so 
lidarności i wierności dla tych ha­
seł, które przyświecały nam w o- 
kresie niewoli...

J. KWAPIŃSKI.

pręgamł, krople krwi ściekały po­
mieszane ze łzami. Ten nieocze­
kiwany płacz, gwałtowny, zachły­
stujący się i piskliwy jak u dziec- 
ka uratował go od dalszej masa­
kry, Raki opamiętał się i dał mu 
spokój, w jednej chwili znikła mu 
z twarzy wściekłość, oszpecająca 
jego urodę — ale szyderczy 
śmiech na nowo skaził młodzień­
cze rysy, narzucił nań znamię cy­
nicznego zuchwalstwa, upodobnił 
go do tryumfującego złoczyńcy, 
gangstera.

— No, teraz jazda precz, pa­
nie Nickok, byle prędko, bo ci je­
szcze dołożęl Obrzydły tchórz, 
szczur giełdowy, szwindlarz... Na 
wet się nie próbował bronić!... 
A kto wie, możebyś mi da? rady— 
ale ja  jestem dla ciebie pośwtg.. 
cany, nietykalny... Uciekaj, prze­
kupiona duszo, zmykaj, póki czas, 
leć do swojej pani, niech cię po­
żałuje, ona ci da na maść do 
smarowania pyska...

Tak złorzecząc świstał w po­
wietrzu bykowcem i siekł nim po 
wspaniałej pozłocistej w ciemno 
malinowy rzut utkanej m akaue 
damasceńskiej, okrywającej stM 
biblioteczny. Pan Nickok rzęził 
i charczał, zapatrzony jedynym 
okiem, które widziało jeszcze coś­
kolwiek, w złowieszczą, spotwor- 
niałą twarz swego kata, na gwałt 
chciał uciekać a bał się ruszyć 
z miejsca, dygotał, otłuszczone 
serce waliło jak młotem i dławiło 
go boleśnie, nogi uginały się pod

— Słuchaj, drabie! Poważyłeś 
się grozić? Więc zapamiętaj sobie
ta lanie I

Weszła Lucy. Zdręczone nerwy 
nie pozwoliły jej dłużej odkładać 
stanowczej rozmowy z Raldem, 
umyśliła sobie, źe najlepiej bę­
dzie, gdy przyjdzie tak sobie pod 
sam’ koniec wykładu, pogadają 
we troje o byle czym, a potem, 
gdy Nickok pójdzie... Nade wszy­
stko nie cierpiała i bala się po­
czątków i wstępów w swoich roz­
prawach w synem, gdyż w ostat­
nich czasach cała rzecz utyka5a 
od pierwszych słów, a dalej 
wszczynała się awantura.

Stanęła w progu.
Pan Nickok z jękiem podobnym 

do skomlenia natychmiast pod­
biegł i ukrył się za nią, Raid prze 
stał trzaskać bykowcem po stole 
ł skłoni? się matce z zanadto 
uprzejmym uśmiechem.

— Na Boga, co się tu dzieje?!
— Już nic, na ten raz skończo­

ne. Właśnie ukarałem tę kanalię, 
która działała z twojego rozkazu, 
ale któż od ciebie zażąda rachun­
ku, droga matko? Oby cię Bóg
nie pokarał!

— Już mnie pokarał tobą, wy­
rodku... __

Lucy wybuchła potokiem bex-
Jadnych słów, okrzyków, pytań, 
zawodzeń, gróźb, wyrzekań, ję­
ków wreszcie zaniosła się od pła­
czu, przerywanego napadami ja ­
kiegoś wariackiego śmiechu, wtó­
rowały ternu skrzekllwe odgłosy 
schowanego za jej plecami Nicko- 
ka. Raid obserwował Ją bez cie­
nia współczucia, ze złym, rados­
nym szyderstwem. Nagle Lucy 
umilkła, z przerażeniem zapatrzy- 
3a się w syna, postąpiła ku niemu 
parę kroków — Nickok za nią. 
jak cień -  patrzyła, patrzy a aż 
zawrzasła i wyciągniętymi dłoiinu 
osłoniła się przed nim jak przeu 
okropną zjawą.

— Widmo!.- Upiórl
Uciekła, tuż za nią drepcząc jej

po piętach wymknął się 1-hckok. 
Zaiste ujrzaJa upiora w złej, 
zbrzydzonej, wynaturzonej przez 
szyderstwo twarzy syna objawił 
się, powtórzył najokropniejszy 
moment jej żywota, przeklęta 
ohwila, ta sama, która złamała, 
zniszczyła ją na zawsze. Tyjni 
samymi oczami, tymi samymi ry. 
sami twarzy szydził tamten, gdy 
zrzucił maskę kochanka i do 
wsizystkich kieszeni wpychał jej 
klejnoty, a z jego przecudnych 
oczu — oczu Ralda — nagle wy.
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„  „On był * szarego tłumu. 
Nie był wodzem, był tylko słu­
gą swego narodu".

Szymon Aakenozy:
„Łukasiński".

Przeszło 150 lat temu w Wiel 
kim Tygodniu urodził się Wa­
lerian Łukasiński, najtragiczni ej 
szy symbol męczeństwa pol- 
s k j f g v / .

Głęboki historiograf i niezró­
wnany plastyk słowa Askenazy 
wydobył tę postać z powszech­
nego prawie zapomnienia i na 
tle losów Polski Kongresowej 
wycyzelował jasne oblicze czło­
wieka, którego „ciało pochowa­
no w Schlusselburgu, a  „duch 
spoczął w Polsce".

Należałoby, być może, rzucić 
pytanie — napozór teoretyczne 
— a w rzeczywistości bardzo 
życiowe i aktualne — czemu to 
w pamięci potomnych zatarło 
się wspomnienie Łukasińskie­
go?... Czemu dzieje — a wła­
ściwie powolne konanie tego 
Oficera w Schlusselburgu, — u- 
tonęły, zatraciły się w oceanie 
życia polskiego i tylko jakaś bo 
czna, głucha uliczka jego imie­
nia na Pradze budzi zamarłe o 
„tym wielkim zbrodniarzu" 
wspomnienia... Tylko socjalista 
Pużak w 70 rocznicę śmierci 
wielkiego cierpiętnika pisze o 
nim w „Robotniku".

Dzisiaj, kiedy są zagrożone, a 
chwilami wydaje się nawet, źe 
zginą doszczętnie ideały, tak dłu 
go przez ludzkość miłowane, — 
kiedy stale czynimy obrachu­
nek sumienia w obawie, czy w 
ogólnym kataklizmie i my sami 
nie jesteśmy bez winy, bo zbyt 
mało daliśmy z siebie energii w 
walce o umocnienie i zabezpie­
czenie zdobyczy humanitar­
nych, — dzisiaj wypada pomy­
śleć, czemu mordercze i ciężkie, 
Jak te wrota twierdzy Schlus- 
selburskiej, milczenie zawarło 
się nad więźniem i jego mogiłą.

Wystarczy spokojny rzut oka 
na świat wewnętrzny Łukasiń­
skiego, — a więc uprzytomnie­
nie sobie jego deroo-kra tyzmu w 
nowoczesnym tego słowa poję­
ciu, podkreślenie wrogiego 
wręcz stosunku do Koustyucji 
3-go Maja, jako krzywdzącej o- 
bywatela, przypomnienie zrów­
noważonego głosu w sprawie ży 
dowskiej, a przede wszystkim 
stałego ujawniania przezeń 
szczerej „troski o  losy ludu wło 
ściańskiego. najmniej ubezpie­
czonego w ustawie Majowej" — 
wystarczy już to, by znaleźć 
klucz zagadki...

Przecież to on mówił o Kon­
stytucji 3-go Maja, jako o „sta 
rym meblu, który jest piękny w  
bibliotece dla ciekawych, ale 
nie do użycia", ponieważ nie zno 
siła niewoli włościan, nie sta 
nowiła równości w oczach pra

wa, nie dawała trzeciemu sta­
nowi bezpośredniej reprezenta­
cji, nie zabezpieczyła nieogra­
niczonej wolności wyznania...

To Łukasiński w swych zapi­
skach więziennych tak dużo pi­
sze o winach szlachty, o jej nie­
rządzie i zepsuciu, k tóre „głę­
boko puściło korzenie"...

W reszcie to on odgrywał skro 
mną wprawdzie, ale ściśle okre 
śloną rolę w budowie Wolno­
mularstwa Narodowego, z k tó­
rego szczątków przy jego wybi­
tnym udziale narodziło się To­
warzystwo Patriotyczne, — a 
wszystko razem zmierzało kon­
sekwentnie do jedynego celu, 
— do powstania i zdobycia Nie­
podległości...

Te walory umysłu i ducha — 
wówczas nawskroś buntowni­
cze, — te odbiegające od prze­
ciętnego poziomu aspiracje po­
lityczne i społeczne, — poszły 
wraz z Łukasińskim do kaźni 
nadnewskiej, a w całym ówczes 
nym społeczeństwie, po za dro­
bnymi wyjątkami, i wśród pó­
źniejszych nawet pokoleń zapa 
nowała grobowa cisza wokoło 
człowieka, który winien po 
wszystkie czasy być naszą pro­
mienną Legendą, a stał się na­
tomiast W ielkim Zapomnia­
nym.*

• •
*

Takie samo zabójcze przemil 
czanie, świadoma taktyka zapo­
mnienia połączona ze znie­
kształcaniem historii panuje ró 
wnież w dziedzinie masowego 
ruchu rewolucyjno - socjalisty­
cznego, zapoczątkowanego 
przez „Proletariatczyków", a 
kontynuowanego przez wielkie 
rzesze robotnicze pod egidą P.
P. S.

Usiłowania, zmierzające do 
pomniejszania rewolucyjnego na 
pięcia Socjalizmu polskiego, za­
mykanie oczu na udział robotni 
ka i chłopa w akcji wyzwoleń­
czej, sprowadzanie wszystkiego 
do zasług jednostek i czynów 
grup inteligenckich, puszczanie 
w niepamięć tak niezaprzeczo­
nych faktów historycznych, jak 
ten, te  program i temperament 
rewolucyjny PPS, jej ideały spo­
łeczne i niepodległościowe by­
ły główną podwaliną budowy 
Legionów, — wszystko to cechu 
je publicystykę prawicowo-„sa- 
nacyjną". Przemocą wtłacza się 
ten jad w duszę przeciętnego 
obywatela, by zrazić go, znie­
chęcić i wrogo usposobić do 
gruntownych przemian społecz 
nych i politycznych, głoszonych 
przez Socjalizm i Demokrację...

Zwalczane hasła i zapomnia­
ni ludzie, — wielcy, szlachetni 
bojownicy bez nazwisk, bez 
wieńców, bez pomników... Sza

re masy chłopów i robotników, 
inteligenci zbratani z nimi szu­
bienicą, krwią, więzienem tra 
ktem  syberyjskim... Nazwiska 
Kunickiego, Bardowskiego, Pie 
trusińskiego, — Okrzei, Szul- 
mana, Barona, M otwiłła i ty­
sięcy im równych w bojowości, 
ofiarności i wierze rewolucyj­
nej są czczone i drogie masom 
ludowym... W izbach robotni­
czych, w  ścisłym gronie tow a­
rzyszy, na wiecach budzą się
0 nich wspomnienia, nawiązu­
je się łączność pomiędzy dniem 
dzisiejszym a minioną bohater 
ską epoką, padają słowa przy­
sięgi...

Tylko „zdobywcy", czerpią­
cy doraźnie największe korzy­
ści z odniesionych przez wal­
czących o wyzwolenie zwy­
cięstw, — tylko oni podnieśli 
głowy i stali się gospodarzami
1 czynią, co w ich mocy, by 
zapomnienie zataczało coraz 
większe kręgi-.. Świetlane szla­
ki, którymi w ciągu wieku kro 
czył rewolucjonista polski z 
podniesionym sztandarem Wol 
ności dla wszystkich, zarastają 
zielskiem, do naszej zbiorowej 
duszy wrywają się przemocą 
obce siły, usiłują zdeprawo­
wać ją, przerobić na swoją mo­
dlę, — wyprowadzają dzieci 
na ulicę, by uczyć nienawiści 
i rozlewu krwi, — pod pozo­
rem wyższości rasy chcą gwał 
cić sumienia nasze, przetopić 
wolność jednostki na niewolę, 
Niepodległość w uległość i pod 
daństwo...

Ale te wszystkie ideały, któ 
re skuły w  jeden potężny, nie­
rozerwalny łańcuch kilku po­
koleń Polaków, — od zapom­
nianego Łukasińskiego, po 
przez Szymona Konarskiego, 
ks. Ściegiennego, Traugutta, 
„Proletariatczyków", Polską 
Partię Socjalistyczną z Piłsud­
skim i jej odgałęzienia, — te 
nigdy nie zapomniane i zawsze 
pilnie przez Demokrację strze­
żone hasła przeciwstawią się 
szerzonej w umysłach pożodze 
dyktatorskiej i obudzą w nich 
hołd dla testam entu ideowego 
przeszłości heroicznej, i dla 
tych ludzi, których, jak brzmią 
piękne, niezapomniane słowa 
Ludwika Krzywickiego, „pro­
wadzono na drogi najeżone 
cierpieniami, na głody ciała i 
katusze ducha, pomiędzy zło­
rzeczenia krzywdziwicieli i 
wściekłością drgające dłonie 
nierządników“„.

Zapomnienie przestanie pa­
nować, odrodzi się wiara w lu­
dzi i Człowieczeństwo.

LEON BERENSON

Ku nowel prozie
Nie sądzę, by pafrząc nawet na 

sztukę ze społecznego punktu wi­
dzenia, można lekceważąco trakto 
wać jej zagadnienia formalne lub 
nie dooeniać wysiłku, zmierzające 
go do ustalenia nowej formy arty­
stycznej.

Na lewicy społecznej zbyt ła­
two uciera się pogląd, że ważne 
jest „co”, a kwestia „jak“ ma być 
rzekomo już drugorzędną.

Istnieje w związku z tym za wie 
le tolerancji dla t. zw. pożytecznej 
szmiry, a za mało szacunku dla 
formalistycznego eksperymentu 
lub pracy laboratoryjnej słowa.

Pisarze społeczni — często zbyt 
pochłonięci doraźnym t. zn. spo­
łecznym celem pracy, nie dbają w 
dostatecznej mierze o rozwiązywa 
nie zagadnień formalnych i aż na­
zbyt często wpadają w szablon, w 
gruncie rzeczy wołający o pomstę 
do nieba.

Zwłaszcza, że z estetycznego 
punktu widzenia różnica między 
„co“ i „jak“ jest dość płynna i 
mglista, myśl zaś nawet ważka i 
cenna, wypowiedziana szablono­
wo, sama staje się szablonem.

Nie bez najgłębszego tedy zado 
wolenia stwierdźmy, że obok tra­
dycyjnej prozy powieściowej, re­
prezentowanej przez starsze poko 

jlenie pisarzy i obok młodszego jej 
rozgałęzienia w postaci współcze­
snej powieści społecznej, opartej 
jednak naogół na dawnych wzo­
rach (Kruczkowski, Wasilewska, 
Kowalski) rozwija się również 
wcale sobie pomyślnie proza no­
watorska, ambitnie borykająca się 
z trudnościami, niedocenianymi 
przez dwie pierwsze grupy pisa­
rzy.

Mam na myśli pisarzy w rodza­
ju Brunona Schulza, Witolda Gom 
browicza, Deborę Vogel.

Wyszli oni, jak się zdaje, z fran 
cuskiego nadreallzmu Andre Bre­
tona, Rene Crevela 1 innych, w 
sposób jednak nader oryginalny, 
pomysłowy i, powiem, przewidują 
cy — starają się budować język 
nowej prozy, w sposób dostatecz­
nie gibki poddający się falowa- 
niom membrany podświadomości.

Nie będziemy w tym ogólnym 
z natury rzeczy artykule wchodzić 
w szczegółową charakterystykę 
drogi twórczej każdego z tych pi­
sarzy, chodzi nam jednak o zado­
kumentowanie odrębności oblicza 
duchowego tych prozatorów i ro­
dzaju zagadnień, które im przy­
świecają.

Obok nadrealizmu francuskiego 
działały tu niewątpliwie wpływy 
awangardy krakowskiej, która 
styl metaforyczno - eliptyczny 
uznała za kanon nowego języka 
poetyckiego.

Ze stopu tych wpływów powsta 
je nader ciekawa, błyskotliwa i 
niepokojąca forma stylu laborato­
ryjnego, który, jak dotąd nie nada 
je się coprawda do większej kom­

pozycji powieściowej, lecz w obrę 
bie mniejszych całostek uderza 
swoją intesywnością i migotliwym 
bogactwem.

Bruno Schulz nie bez racji wy­
znaje we fragmencie „O sobie": 
„Należy to do właściwości mojej 
egzystencji, że pasorzytuję na me­
taforach, daję się łatwo ponosić 
pierwszej lepszej metaforze. Zapę­
dziwszy się tak, muszę dopiero z 
trudem odwoływać się z powro­
tem, wracam powoli do opamięta­
nia".

Istotnie to wyznanie tłumaczy 
nam w znacznej mierze zarówno 

Sklepy cynamonowe" jak i „Sa­
natorium pod klepsydrą".

Uderza w obydwu tych dziełach 
bezkarna folga, jakiej użycza so­
bie poeta, biernie i na ślepo pod­
dając się urokowi każdego luźne­
go i przelotnego skojarzenia. W 
pewnych momentach mamy nie­
mal do czynienia ze zjawiskiem, 
zwanym w psychiatrii „gonitwą 
wyobrażeń". Ta bierność jego 
świadomości jak w doświadcze­
niach skojarzeniowych Breulera i 
Freuda pozwala bujniej i pełniej 
zakwitnąć życiu podświadomemu, 
które zdobywa sobie prawo do 
samoczynnego przejawu — wbrew 
woli świadomej i koordynacji in­
telektu.

Na tym polega nowość i urok 
tej poezji, to samo jednak staje 
się źródłem jej słabości i wynatu­
rzenia.

Poezja ta, jak ongiś dadaizm na 
gruncie fonetycznym, tak ona pa- 
sorzytując na sprzęgach jednotli- 
wych, luźnych wyobrażeń, obda­
rzona jest tendencją do zatopie­
nia się w bezkształtnym chaosie 
indywidualnych 1 niedostępnych 
dla nikogo ze świata zewnętrzne­
go — skojarzeń.

Mając jednak tę skłonność czy 
napięcie kierunków poezja ta nie­
koniecznie musi się gubić w tej 
sferze dogłębnie jednotliwej i nie­
poznawalnej dla nikogo indywi­
dualności.

Na granicy bowiem tego zwich­
nięcia równowagi stoi instynktów 
na wola społeczna artysty nawet 
w negacji ustosunkowującego się 
jednak do świata zewnętrznego.

Z drugiej zaś strony, jak słusz­
nie udowodnił Richard Muller - 
Freienfels, że irracjonalizm nie 
jest wcale równoznaczny z her­
metyczną izolacją jednostki od 
świata otaczającego. Poza świa­
tem pojęć i sądów są inne jeszcze 
możliwości przerzucenia pomo­
stu od indywiduum do indywidu­
um, środki i sposoby z natury 
swojej irracjonalne, przystosowa­
ne do ujmowania tej sfery rzeczy­
wistości.

Nie można więc irracjonalistów 
artystycznych umieszczać poza te­
renem poznawania i napawania 
się estetycznego.

Z wymienionych pisarzy Bruno

Schulz najdalej zachodzi w wyin- 
nianiu rzeczywistości i nadaniu jej 
irracjonalnego oblicza. Pokutuje 
w nim jakąś platońska metafizy­
czna tęsknota do odsłonięcia ukry 
tego prawzorca istnienta w całej 
mnogości jego pomyślanych lecz 
nieurzeczywistnionych przez natu­
rę kształtów.

Prężna fantazja poety rozbija 
się tutaj o zmysłową granicę swe­
go irracjonalnego i kosmicznego 
rzutowania.

Poeta daje nam odczuć tragizm 
tego wyobrażeniowego wysiłku, 
patos gigantomachii między zamy 
słem, planem, ideą — a jej mane­
kinem, odbitym w sferze rzeczy- , 
wistości.

To jednak wystarcza byśmy tę 
grę irracjonalnych wyobrażeń mo­
gli zracjonalizować i poddać się 
urokowi jej estetycznego wdzięku.

Schulz i Gombrowicz obcy są 
wszelkim społecznym nastawie­
niom, u Debory Vogel („Akacje 
kwitną") znajdujemy jednak wiele 
motywów i obrazów, które odsło­
nią te sprawy w samym ujęciu i 
montażu b. oryginalnie i odkryw­
czo narzuconego obrazu.

Oto kilka zdań, malujących bez 
robocie nie od strony tkliwego 
sentymentu, lecz podmiotowej mi­
mo to wizji świata.

„Od pewnego czasu nastawała 
w coraz innej fabryce biała cisza. 
Z początku — bryła ciężka i lep­
ka, była potem, po upływie pe­
wnego czasu, jak smutna i niepo- 
radna masa papierowa.

„Tej wiosny, roku 1933, stanęło 
znowu kilkanaście fabryk w mie­
ście. W ulicach zaś widać było lu­
dzi, którzy mieli za dużo czasu i 
zapomnieli już, jak wygląda przy­
goda ze zmęczeniem.

„Na ulicznych ławkach siedzieli, 
w rozkwitające już lepko połu­
dnia; na ławkach wielkich bulwa­
rów siedzieli już o bladej godzinie 
7-ej, w poranki jeszcze wilgotne; 
potem: w wieczory granatowe 1 
całe w rzekach elektryczności; po 
nad nimi — tryumfalna reklam# 
„Forda" i pasty do zębów „Odol".

Ten prosty opis, pozbawiony 
pozornie wszelkiej treśd wzrusze­
niowej, o wiele rzetelniej 1 bar­
dziej wyraziście maluje „klimat“ 
tych zdarzeń, od wzruszających I 
naiwnie pouczających opisów na­
szej literatury tendencyjnej.

Reasumując kilka tych uwag 
na temat omawianej grupy pro­
zatorów, stwierdźmy, że mimo ja­
skrawych, indywidualistycznych 
odchyleń, wypracowują oni sposo­
bem laboratoryjnym pewne narzę­
dzia i środki wyrazu, które użyte 
celowo i konstrukcyjnie (czego u 
wymienionych pisarzy naogół nie 
widać) mogą doprowadzić do oży 
wienia i zbogacenia naszej już 
mocno zmumifikowanej powie­
ściowej prozy.

J. N. MILLER.

Marian Czuthnowski
Z pow ieści p.ł>
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Framęga zgasił nocną lampkę. 
Maleńkie świateko podi czerwo­
nym, jedwabnym kloszem westch­
nęło spazmatycznie i zamarło.

śnieg za oknami mrocznymi i zi­
mnymi przestał padać. Ale oni nie 
aauważyli ciszy, zaczajonej na uli. 
*y. Mrok panował w pokoju i 
gorzkie milczenie, wyżarzone do 
głębi.

Ciemność szczelnie pokrywała
sprzęty i twarze ludzi, ukryte w
nieprzeniknionej nocy. W całej

elnicy panowała absolutna d .
*za’ 8łęboka 1 mocna cisza przed 
świtem.

Oddechy rozlegały się rytmicz­
nie w ciemności i czas wlókł się 
bezlitośnie długo, ciężył w sercu 
jak wieczność. Takie chwile uka- 
zują w całej pełni okrutną bezna­
dziejność czasu, całą ślepą bez­
myślność istnienia 

Ksawera leżała nakryta płasz- 
czem, otulona szalem i wpatrywa 
ła się w jaśniejszą od ściany pla­
mę okna, matowej szarości, wy­
raźniejszą, bo bił w nią blask śnie 
gu 1 ciężki płomień lampy gazowej 
S ulicy.

Mąż siedział w tym samym miej 
scu, co przed tym, przy stoliku z 
lampką, patrząc w ciemność ko­
tłującą i gęstą- Ledwo było znać 
skromne kontury jego twarzy za­
myślonej głęboko.

Przykra cisza, która wyrosła 
między nimi nagle jak przed koń­
cem wszystkich rzeczy j tragedii 
ludzkich, potęgowała ból u oboj­
ga, żal i niepewność drażniącą, 
smutną. Nie mogło się stać już 
nic gorszego nad to, co się stało. 
To był koniec konsekwentny, lo­
giczny, wszystkie ogniwa były w 
porządku, nie brakowało żadnego. 
Nowy porządek rzeczy, gdyby ta 
możliwość nawet była, oparty był 
by na błędnych, zupełnie absurda! 
nych założeniach. Nie można bu­
dować życia na nowo w jamie, 
wykopanej własnymi rękami na o. 
stateczny kres wszelkiego istnie­
nia miłości.

Oboje nie myśleli już o tym 
wszystkim. Byli dalej od siebie, 
niż wówczas, gdy się nie znali. 0- 
bydwoje odeszli myślami daleko 
poza zgubiony czas.

Mrok się przerzedzał i wysy­
chał. Matowa plama okna wystę­
powała w ścianie wyraźniej. Szedł 
świt posępny, zasypany śniegiem, 
głuchy. Ale dzielnica była jesz­
cze śpiąca i cicha.

Zimno wstrząsało ciałem Ksawe 
ry. Pokój zupełnie wystygł. Ksa­
wera wtulała się w płaszcz, ale zi­
mno przejmowało ją coraz więk­
sze. Drżała.

Cisza pomiędzy nimi rozszerza­
ła się, stawała się coraz większa, 
nie do naprawienia. Urwały się 
wszystkie wiązadła, starannie trzy 
mane i ochraniane przez Ksawerę, 
kajającą się w pełnej nadziei, w 
pewności omal całkowitej, że mo­
żna żyć po własnej śmierci w ser 
cu mężczyzny. Ale wszelkie ra­
chuby i nadzieje zawodzą tych, 
którzy nie rozumieją położenia in­
nych ludzi.

Ksawera zgasła w sercu Fra- 
męgi i tam był jej grób, choć żyła 
i oddychała ciężko w tym cichym, 
smutnym pokoju i męczyła się swy 
mi myślami.

Na szybkach okiennych zatrze­
potał radosny blask, jak gdyby 
brzask zorzy porannej, ale nie był 
to blask zorzy porannej, tylko la­
tarnia na ulicy zapaliła się moc­
niej.

Zewsząd, z całego pokoju wyła­
ziły cienie. Jerzy wstał i podszedł 
do okna. Kobieta patrzyła chci­

wymi oczami, pełnymi największej 
tkliwości, w jego postać szczupłą 
i energiczną, z dumnie, męsko osa 
dzoną głową.

Cień mężczyzny stał nierucho- 
mo w oknie.

— Pójdę już — rzekła nagle
Ksawera.

Cień drgnął niespokojnie, po 
czym Framęga odwrócił się i su­
rowo patrzył na leżącą żonę.

— Masz jeszcze czas.
Potem dodał cicho:
— Za nadto się zawsze spie­

szysz, Ksawero. Nie uprzedzaj ży­
cia, Wusiu. Lepiej się kilka razy 
spóźnić, niż raz zginąć przez po­
śpiech. Czas nie ma nad nami li­
tości . Wiemy o tym dobrze obo­
je.

Znowu ona niespodzianie:
— Dotrzymasz słowa, Jerzy?
—- Dotrzymam.
— Wierzę, choć boję się. Czas 

nie ma litości, mój drogi.
Znowu zapadło głuche, przykre 

milczenie. Ksawera skupiła się w 
sobie, zebrała wszystkie siły i za­
pytała chłodno:

— Kiedy wyjeżdżasz?
— Dziś, lub jutro.
— Zostaniesz w kraju?
—- Będę się starał.
— Wrócisz?
— Na pewnoc
— Na pewno?

Głos kobiety zadrżał radośnie.
— Na pewno? — pyta jeszcze 

raz Ksawera.
— Bezwzględnie na pewno.
— Ach — wykrzykuje Ksawera 

— chcę żyć, chcę żyć, żyć, żyć!
Poruszyła się gwatownie, zrzu­

ciła płaszcz, płomień i dreszcz prze 
szedł ją całą i przeniknął. Za ok­
nami drżała nieśmiało pierwsza zo 
rza poranna, potem rzuciła na nie 
bo szeroki błysk.

Tynk osypywał się za tapetą 
jak syk gazu. Na ulicy zaszeleści- 
ły po obfitym śniegu czyjeś kroki, 
po tym znowu inne i inne. Od Wi 
sły dochodził głuchy turkot, wresz 
cie zahuczał gwizd syreny i zała­
mał się w powietrzu. Dzielnica 
wstawała i spieszyła się do pra­
cy. Wozy ciężarowe, jakieś sze­
rokie platformy zadudniły na szo­
sie, brzęcząc żelastwem, i skręciły 
ku Wiśle. Wszystko pomykało w 
tę stroną i ginęło w przepastnej, 
czarnej szyi rzeki, rozlanej szero­
ko mętnymi, obszernymi wodami.

— Pójdę już — powtórzyła zno 
wu z uporem.

Framęga podał jej kapelusz z a- 
ksamitną wstążką, delikatny i 
puszysty, pomógł jej wstać z tap­
czanu, potem podał szal i płaszcz.

Włożyła rękawiczki i stała na 
środku pokoju. Potem zdjęła rę­
kawiczkę i podała mu ostro, sta­
nowczo, energicznie rękę. Ujął ją

i bez słowa prowadził Ksawerę ku 
wyjściu. Ksawera chciała coś po­
wiedzieć, ale przychodziły jej na 
myśl same banalne słowa, głup­
stwa, nie warte otwarcia ust.

W ogródku przed domem i na 
ulicy leżał głęboki, wilgotny śnieg. 
Stali w mokrym, świeżym opadzie 
po kostki.

— Patrz, ile śniegu! — mówi 
Ksawera i zatacza szeroki ruch rę­
ką.

Framęga schylił się i zanurzył 
ciepłe palce w białym opadzie, 
wziął garść śnieżnej materii, ulepił 
kulę i podał bezmyślnie Ksawe­
rze wilgotną śnieżkę.

Kobieta wzięła śnieżkę i stali w 
milczeniu przed domem. Ulicą cią 
gnęły tłumy robotników, szosą i 
chodnikami, ku Wiśle.

— Życzę ci szczęścia, Wusiu 
powiedział nieśmiało Jerzy.

— Szczęścia, Jurku 1
Przycisnęła drżące wargi do je­

go ust rozpalonych gorączką.
— Wróć na pewno!
— Wrócę, Ksawero.
Odwróciła się szybko, zasłoniła

rękami twarz, trzymając śnieżkę. 
Przeszła energicznie ku bramce, 
skrzyp drzewa i żelaza zajęczał, 
odwróciła się, rzuciła śnieżkę na 
chodnik, przesłała Jerzemu drżącą 
ręką pozdrowienie i zmieszała się 
tłumem, śpieszącym ulicą.
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Kongres warszawski, poświę­

cony zagadnieniu bezpieczeństwa 
pracy, witał imieniem Centralne­
go Związku Polskiego Przemysłu 
p. dyrektor naczelny, Andrzej 
Wierzbicki.

Po przez całe jego przemówie­
nie przebija' i przewijał się „so­
lidaryzm". Przyznać należy, że 
słuchałem tego przemówienia z 
uczuciem przykrości. Przedsta­
wiciel przemysłu polskiego i ideo­
log tego przemysłu, występujący 
jako propagator solidaryzmu, to 
istotnie rzecz sama w sobie 
sprzeczna.

Większą szczerością odznaczał 
się na tym Kongresie jeden z 
przedstawicieli przemysłu, nazwis 
lca którego nie pamiętam, a któ­
ry tezie p. wicedyrektora Ada­
mieckiego, że przedsiębiorstwo 
powinno być ośrodkiem kultury 
pracy przeciwstawił szczerze, jas­
no i otwarcie, zasadę głoszoną 
przez kapitalistów oddawna, że 
przedsiębiorstwo nie jest żadną 
instytucją filantropijną i że zada­
nie swoje spełnia kapitalista, gdy 
wykonywa to, co... do niego nale-

Choć nie należę do pokolenia 
najstarszego, przypomniato mi się 
z okazji tej dyskusji, jak to trak­
towano Legiony Piłsudskiego, 
P. O. W., wszystkie organizacje 
walczące o Niepodległość Polski 
w roku 1914, „Kurier Poranny" 
wyzywał na legionistów dosłow­
nie od „landsknechtów pruskich", 
tak dalece, że organizacja P.O.W. 
w Warszawie posłała swoich lu­
dzi i powybijała szyby na znak 
protestu w kilku redakcjach naj­
bardziej zapalczywych zwolenni­
ków ugody z Rosją. Zachwalana 
dzisiaj „solidarność narodowa" 
prowadziła przemysł polski i jego 
reprezentantów wówczas do so. 
lldarności z  obcym najeźdźcą. 
Wielu bardzo dzisiaj wysoko po­
stawionych panów uważafo wów­
czas stanowisko niepodległościo­
we za mrzonki i głupstwa.

USUWAJ
OSTRZA

O bojowcach z P.P.S. mówio­
no wówczas pogardliwie: „ban­
dyci" i nikogo w tych sferach nie 
wzruszała wspaniała i podziwu 
godna ofiara Stefana Okrzei i wie 
lu, wielu innych. Oczywista, nie 
wszyscy przemysłowcy byli zwo­
lennikami orientacji ugodowej. 
Ale większość zachwalała wtedy 
solidarność z wrogiem, zapewne 
szczerze wierząc w to, co się wów 
czas mówiło.

A zważmy teraz, jak to wyglą­
da „solidarność narodowa" już 
w Polsce Niepodległej? W okre­
sie kryzysu odebrano robotnikom 
wiele z uzyskanych zdobyczy i  
okresu pierwszych Sejmów. Do­
piero dzisiaj, powoli, daje się ro- 
botnikom te rzeczy przywracać. 
Ale i to jakże wygląda w rzeczy­
wistości? Weźmy pJace robotni­
cze. „Maty Rocznik Statystycz­
ny" jest najlepszym świadkiem: 
sytuacja przemysłu ulega popra­
wie, rośnie powoli liczba zatrud­
nionych, wyszliśmy z okresu kry­
zysu. A »,przecież całe to polep.  
szenie stosunków nie odbiło się 
dotychczas w sposób wyraźny na 
odcinku płac robotniczych. Nomi­
nalne zarobki, które stanowiły w 
roku 1929 — 1 zł., spadły do 0,72 
na godzinę w roku 1936, a i w 
ostatnim czasie nie uległy wiek 
kiemu wzrostowi; o ile mnie pa­
mięć nie myli, nie przekroczyJy 
one 0,74 zł- na godzinę w roku 
1937. Zresztą wykazało to dos­
konale Biuro Badania Cen i Ko­
niunktur Gospodarczych w Nr. 1,2 
„Koniunktury Gospodarczej" jesz 
cze z roku 1937, udowadniając, że 
jedynym czynnikiem, utrzymują­
cym się na „żelaznym" poziomic, 
pozostały płace.

Ileż razy widzi się przedstawi­
cieli przemysłu, jako jawnych i 
otwartych zwolenników polityki 
nie solldarystycznej, a klasowej 
na korzyść kapitalistów, obszarni­
ków ł t  p. Nawet wtedy, gdy to 
bezpośrednio nie kosztuje prze­
mysł — przedstawiciele przedsię­
biorców z zaciętością bronią sta­
nowiska, by poziom życiowy kla­
sy robotniczej nie uległ poprawie.

Jeszcze niedawno w t. zw. „Ko­
misji M alinowskiej", powołanej 
przez Ministerium Opieki Społecz 
nej dla przedstawienia wniosków, 
zmierzających do usprawnienia 
ubezpieczeń społecznych — piędź 

' za piędzią trzeba było bronić się

O D P I E R A J C I E  A I A X I  W A T R O B I A H E
Nie poddawajcie się bezradnie cier 

pieniom i dolegliwościom wątroby,
mogąc Je skutecznie zwalczac.
Wstrzymujcie ataki kamieni żółcio­
wych, uprzedzając je leczeniem
sprawności wątroby I regulując nor­
malne wydzielanie żółci. Przy
pierwszych bólach wątroby kiedy 
rozpoznany został rodzaj cierpienia 
stosują się zioła przeciwko kamicy

żółciowej i złej przemianie materii 
I) ra Cz. Krassowskiego, ze zna­
kiem słownym KAMICINA, dobrane 
klinicznie, działające skutecznie w 
dolegliwościach wątroby, w ataku 
kamieni żółciowych, w złej przemia­
nie materii, nadmiernej otyłości. 
Cena pud. zł. 2. Do nabycia w apte­
kach i składach aptecznych.

przed coraz to nowymi pomysłami 
przedstawicieli przemysłu, zmie­
rzającymi do okrojenia świad­
czeń, sprowadzenia do absurdu 
samej zasady ubezpieczeń. A 
zresztą przecież ostatnio przedsta 
wictele przemysłowców byli naj­
bardziej gorącymi zwolennikami 
utrzymania obniżonych składek 
za wszelką cenę, choć wiedzą, że 
i „Salomon z pustego nie naleje* 
1 że świadczeń nie poprawi się ani 
trochę ta.k długo, póki ubezpiecze­
nia nie będą rozporządzały odpo­
wiednimi środkami finansowymi.

Nie mamy zresztą, my — zwo. 
lennicy światopoglądu klasowego 
— pretensji do p. Wierzbickego 
i jego przyjaciół. Mamy odwagę 
mówii prawdę. Niesmak w nas 
budzi tylko przykrywanie, niech 
darują czytelnicy wyrażenie, „fi­
gowym listkiem" solidaryzmu 
swoich własnych interesów.

Nas atakują bardzo często ,z  
najrozmaitszych środowisk za to, 
że utrzymujemy międzynarodową 
solidarność, że należymy do Mię. 
dzynarodówek. Na łamach „Prze­
glądu Gospodarczego" każdy mo. 
ź t znaleść oficjalne sprawozdania 
międzynarodowych zrzeszeń ka. 
pitalistów, które ustalają np. tak. 
tykę wszystkich przedstawicieli 
kapitalistów na międzynarodowych 
konferencjach pracy.

My się swojego stanowiska kia 
sowego nie wstydzimy, natomiast 
ukrywają te rzeczy panowie z „Le 
wiatana", tam, gdzie można i tam 
nawet, gdzie nie należy.

Zresztą Ideologowie „solidaryz­
mu społecznego" w rodzaju p. 
Gietrycha, konsekwentni byli je­
dynie, gdy do rzeczy „godnych 
pogardy" zaliczyli powstania pol­
skie i wielką walkę narodu pol­
skiego o Niepodległość, traktu­
jąc to wszystko, jako przemyślne 
f złośliwe dziieło „masońskie".

Dziwnie zresztą wygląda ta so­
lidarność właśnie teraz, gdy na­
ród hiszpański dostaje krwawą

łaźnię aa to, że nie chce się pod­
dać obcym wojskom, wkracza­
jącym na ziemie hiszpańskie, ra­
zem z resztkami wojsk gen. Fran­
co, solidarnymi z najeźdźcami.

Takie myśli nasunął mi p. Wierz 
bicki, mówiący o solidarności prze 
mysłu polskiego ze wszystkimi 
czynnikami produkcji. I dlatego 
mnie nie przekonaj ani na jotę.

A. ZDANOWSKI.
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USUWA ŁUPIEŻ

tq  prtyczynq powstawania rót> 
nyeh chorób, odbiarafq apcly ł, , 
łw orrq tłq  przem ianę malarii. 
N a lały  dbać o norm alna fum 
kc|onowcmla to lqdka I kiszall ; 
przaz regularna wypróżniania. j
Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  

D m  LAUERA 
statute tiq p r z y  eb i t ru f te f ą ,
normujq traw ienia, ezyszczq ta.

Iodnla I bezboleśnie, przeciw, 
zialajq tworzeniu się tłuszczu, 

wydalają s u b s ta n c je  gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajania. 
Stosow ane sq również situ tac  z. 
ple w cierpieniach w ą tro b y ,  
s e r e k  I p q c h e r t a ,  k a m ic y  
'iólc<ow»|, reum aty lm ie , artre* 
fyżmie, hem oroidach I o ly lo ld .

ZIOŁA I  G O R  HARCU
D r a LAUERA
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FABRYKA W Y R 0B 0W
szamotowych i fajansowych

Spółka Akcylna w SU A WINIE
wyrabia i poleca

1) W dziale wyrobów szamotowych:
kamienie szamotowe normalne t fasonowe do wszelkich ce­
lów przemysłowych. Specjalność: kamienie szamotowe dla 
przemysłu górniczo - hutniczego, jak kamienie do wyso­
kich pieców, do aparatów Cowpera, kamienie spustowe i ka­
dziowe, zatyczki i wylewy, kamienie dla przemysłu kok­
sowniczego .cukrowniczego itp.

2) W dziale wyrobów dynasowych:
kamienie normalne i fasonowe do wszelkich celów prze­
mysłowych.

3) W dziale wyrobów kwasoodoornycb:
kamienie kwasoodpome nor malne i fasonowe dla wszel­
kich celów przemysłowych.

4) W dziale wyrobów kaflowych:
pierwszorzędne białe i kolorowe kafle najwyższej jakości.

Benedykt Hertz

Ich proroctwa
Dowód zarfte tutaj dam, 
te  proroków nie brak nam.
Niechaj ad kto zada kłanu.

Ody wzburzyła wojna świat, 
był mąż stanu ornych lat, 
co wszystko przewidział, zgadł:

Burza — mówił — da nam plon, 
gdy poprzemy carski tron — 
na pewno zwycięży on.

I rzekł: „Fhzedewszystkłem zaś 
baz mydła, narodzie, właź, 
sprzyja nam WieUkij Kniaź!"

Ody do Lwowa Ruzsklj wszedł, 
prorok odgadł podczas fet, 
że 1 Kraków zajmie wnet.

Więc NikałaJ armię włódł 
do Krakowa, leaz na wschód, 
aż u Mińska stanął wrót.

„Nic to — rzecze prorok nasz — 
cara, Pofefko, czekać masz.
0  przegranej mówi łgarz.

Narodzie, uprzedzam d ęl 
Legunów wystrzegaj słę~.
Wróci tata — będzie tle".

Nadszedł wojny czwarty rok.
Carat dostał kolkę w bok.
W ięc do Szwaba dalej w skok.

Z Beaelerem za pan brat 
odświeżony prorok siadł —
Mitdenrople rad.

Posiedzieli tydzień, dwtu.
Wtem atę zając robi z łwar 
pfadry w garść 1 z Polski gna,

A wieszcz znów na trójnóg wlazł
1 dalej pouczał asm, 
bo miał wciąż proroczy gaz.

I oświadczy! ludom wazem:
„Co z Sowdepią będzie, wiem g~
Desdkin z niej zrobi krem**.

Również Wrangta pewny byt,
I że Kotczak dość ma lą , 
by Trockiemu obić tyL*

Dziś, jak ongi prorok ów  
nie żałuje pięknych słów, 
jaanowidząc wszystko znów.

„Z aryjami co się zwie 
utworzym potęgi dwie—
Bo się do nich serce rwie.

Ja — powiada — przyszłość znam.
Oto widzę jasno sam, 
że już Drang nie grozi nam".

Podkowa Leśna, 7.IV.1938.

H orace  Mewte

Dwa futra
— Nie zniosę tego — rzekł pan 

Brakeły, właściciel dużego maga­
zynu futer, do ekspedientki panny 
Pawley. — To ju t dziś rano drugi 
klient, którego wypuszcza pani ze 
sklepu, nie zachęciwszy do kupna 
choćby drobiazgu.

— Jakże mi przykro, panie Bra- 
kely. Pan jest w istocie tak uta­
lentowanym kupcem. Gdybym się 
mogła nauczyć naśladować pana...

— Nie zaszkodziłoby — odbur­
knął Brakeły, już nieco ugłaskany. 
— Niech pani obserwuje mnie, mo 
że się pani czegoś nauczy. Trzeba 
tylko umieć schlebić klientowi tak, 
aby nie zrozumiał, że to pochleb­
stwo. Wówczas wygrywa się grę.

— Wiem, poucza nas pan zaw­
sze, panie Brakeły. Niestety, nie 
jesteśmy tak mądrzy jak pan...

Pan Brakeły przytaknął; w tej 
chwili wbiegł do magazynu inny 
sprzedawca i zawiadomił, że szef 
jest potrzebny w sklepie. Pospie­
szył więc i zetknął się na dole z 
bardzo elegancką młodą damą. Jej 
piękna toaleta znakomicie harmo­
nizowała z czarującą sylwetą. Jej 
włosy lśniły, jak płynne złoto.

— Moj* uszanowanie łaskawej 
pani, czym mogę służyć? — zapy­
tał pełen ukłonów.

•— Prosiłabym o płaszcz. Ojciec

chce mi go dać w upominku uro­
dzinowym.. Czy ma pan coś z nur- 
ków lub szynszyli?

Uśmiech Brakely'ego stał się 
jeszcze bardziej promienny. Zape­
wniał, że ma wszystko, czego by 

tylko szanowna dama zapragnęła. 
Kazał jej sprezentować najpiękniej 
sze okazy swego domu, które ona 
kolejno przymierzała.

Po kilku godzinach, gdy już 
wszystko obejrzała i przymierzy­
ła, pozostawiła sobie do .wyboru 
dwa płaszcze: z szynszyli i z nur­
ków. Zapytała o cenę i bynaj­
mniej się nie przeraziła, dowie­
dziawszy się, że szynszyle mają 
kosztować 700, a nurki 450 gwi­
nei.

Chciałabym, aby ojciec zoba­
czył futra, zanim się ostatecznie 
zdecyduję — rzekła w końcu.

Wyjaśniła, że ojciec jest bardzo 
zajęty. Jest znanym psychiatrą. 
Teraz w porze obiadowej dowie 
się, kiedy ojciec będzie miał chwi­
lę czasu. Nadto dodała, że nie 
jest „łaskawą ftenią", lecz panną 
,i że dopiero za miesiąc wyjdzie za 
' mąż.

Pan Brakeły miał nadzieję, że 
przy okazji wesela — sprzeda jesz 
cze jeden płaszcz i z objawami naj 
wyższego szacunku odprowadził

wiele obiecującą klientkę od ocze­
kującego na nią samochodu.

Dziesięć minut przed trzecią mło 
da elegantka zjawiła się znów w 
magazynie. Oświadczyła, że ojciec 
jest dziś właśnie bardzo zajęty, 
może tedy szef mógłby wraz z fu­
trami odprowadzić ją na chwilę do 
domu, a wówczas ojciec natych­
miast dokona wyboru.

— Czy to daleko? Bo i ja, nie­
stety, mam mało czasu, — był to 
podstęp, aby od młodej osoby do­
wiedzieć się adresu . Brakeły był 
sprytny i nie chciał dać się po­
dejść. jego nie oszukają, o, nie!

— Mieszkamy na ul. Harleya 
47a. Moim ojcem jest dr. New. 
bolt.

Brakeły pod jakimś pretekstem 
przeprosił klientkę i pośpieszył do 
kancelarii, by natychmiast połą. 
czyć się z odnośnym numerem te­
lefonu. Wszystko się zgadzało. 
Znakomity psychiatra dr. New- 
bolt mieszkał w istocie pod wska­
zanym adresem.

W pięć minut po tym siedział 
już w aucie ze swymi kosztowny­
mi futrami obok panny Newbolt. 
Wkrótce dojechali do celu. Drzwi 
otworzył im barczysty lokaj, któ­
remu Brakeły grzecznie się skłonił. 
Lokaj odprowadził przybyłych do 
salonu.

— Zaoszczędzimy nieco czasu, 
gdy zaraz ojcu pokażę płaszcze— 
rzekła panna Newbolt. — Wybie­
rze, a wtedy napisze panu czek.

Wzięła futra i wyszła z salonu.
Po kilku minutach zjawił się lo­
kaj:

— Pan doktór prosi pana — 
rzekł, otwierając drzwi od gabi­
netu.

Profesor, człowiek szczupły o 
energicznie zarysowanej linii twa­
rzy, wstał.

— Dzień dobry, panie Brakeły— 
pozdrowił wchodzącego. — Sły­
szałem, że pan chce mnie prosić o 
poradę, słucham.

— Nie, panie doktorze, to nie­
porozumienie. Przyszedłem w 
sprawie futer...

Doktór uśmiechnął się z pobła­
żaniem. Był to uśmiech pełen 
współczucia, jaki zwykle ukazuje 
się na ustach lekarzy, gdy stykają 
się z wyjątkowo ciężkim wypad­
kiem.

— Chodzi o prezent urodzinowy 
dla pańskiej córki — ciągnął dalej 
Brakeły, czując się dziwnie nie- 
swojo. — Przyjechałem pańskim 
autem z futrami... — Brakeły 
przerwał, zmieszany wyrazem twa 
rzy lekarza.

— Czy mogę rozpocząć bada­
nie? — zapytał łagodnie psychia­
tra po chwili m licz en i a.

— Mnie? badać? dlaczego chce 
pan to robić? — zerwał się Brake 
ly i podnlóisł głos: — Nie chcę nic 
od pana, tylko pragnę się dowie- 
dzieć, co się stało z moimi drogi­
mi futrami, które wybrała pańska 
córka...

Lekarz energicznym ruchem zmu

sił przybysza do milczenia, po 
czym wyjaśnił znużonym głosem:

— Niestety, nie mam wcale cór­
ki.

— Cooo?
— Z faktu, że pan tak stanow­

czo twierdzi, iż mam córkę i że 
pan ją zna, wnioskuję, jak bardzo 
potrzeba panu mojej rady. Czy 
tak?

Brakely'emu pociemniało w o- 
czach. Uważają go za obłąkane­
go! A przy tym zginęły jego cen­
ne futra z panienką, której nie zo­
baczy już na oczy. Wstał i zaczął 
błagać lekarza, aby go puścił.

Psychiatra słuchał z nieprzenik­
nionym wyrazem twarzy, a w koń 
cu nacisnął guziczek dzwonka. 
Wszedł posługacz i na zlecenie 
doktora wyprowadził gościa z ga. 
binetu do innego pokoju.

— Niech się pan nie opiera — 
tłumaczył służący — to nie pomo­
że.

— Nie jestem wariatem — wył 
Brakeły. — Jeżeli wbrew mej woli 
zatrzymacie mnie tu, będziecie 
mieli wiele nieprzyjemności.

Posługacz siadł przy stole ł nie 
spuszczał z oka „pacjenta", poza 
tym nie troszczył się o jego gada­
ninę — był już do tego przyzwy­
czajony. Brakeły uspokoił się i 
przyszedł do przekonania, że trze­
ba zastosować Inną taktykę. Wy­
ciągnął z portfelu banknot funto­
wy i dał służącemu.

— Itfiech pan posłucfya: To musi

być jakiś grubszy kant z tą dzie­
wczyną, — ukradła moje futra. 
Niech pan da znać telefonicznie me 
mu bratu: Regent 24— 10 Jim Bra. 
kely. Niech go pan zapyta, czy je­
stem wariatem. Będę najzupełniej 
spokojnie czekał, aż pan wróci od 
telefonu.

Posługacz myślał chwilę o spra 
wie i o sutym napiwku. Wreszcie 
wyszedł z pokoju, przezornie za­
mykając za sobą drzwi na klucz.

Po pięciu m inutach drzw i o tw o ­
rzy sam lekarz. Stokrotnie prze­
praszał kupca —  sam  padł ofiarą  
n iezw yk le sprytnego kaw ału . Wy­
jaśnił:

Tuż przed obiadem zatelefono- 
wała jakaś kobieta. Prosiła o wy­
znaczenie wizyty dla chorego oj­
ca, który cierpi na manię prześlą, 
dowczą; mianowicie wyobraża so 
bie, że jest kupcem futer, którego 
klienci oszukali. Doktór wyzna­
czył godzinę czwartą, ale kobiety, 
z którą mówił przez telefon, nie 
widział wcale.

B rakeły sza la ł: więc oszustka
w p rost z salonu doktora ulotniła 
się z jego  futrami!

Wciekły wracał do magazynu. 
Panna Pawley była pierwszą oso­
bą, która go powitała:

— O, pan jest nadzwyczajnyl 
Czyż nie mówiłam zawsze, że pan 
potrafi wszystko sprzedać? Panien 
ka, która tu rano była, telefono- 
wała niedawno, że zatrzymuje oba 
płaszcze... Tłum. L — A.
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„Statut strajkowy" we Francji
wprowadzi dekretem Rząd Dal adiera

W  caw arteh po południu, •obrado­
w a ł po rax pierwszy Ścisły kom ite t 
m lns te rla lny  F ra n c ji, obejm ujący 
prem iera Daladler, w iceprem iera 
Chautempa, m in is tra  spr. zagr. Bon 
net, m in is tra  spr. wewn. Sarraut, 
m in is tra  finansów Marchandeau 
oram m ła- spraw iedliwości Pau l Key

Plerwsae posiedzenie poświecone 
było  opracowania dekie tów , Jakie 
będą wydane.

Jednym s p ierwszych będzie de­
kre t, regu lu jący s punk tu  w idzenia 
prawnego sprawę s tra jkó w .

P ierwsza s tych ustaw, dotycząca 
a rb it r a l u, koo cy lia c ji ł  umów zbio­
row ych, zosta ła przeprowadzona 
przes parlam ent p rzy  w ie lk im  w y­
s iłk u  po w ielogodzinnych naradach 
1 dyskusjach, odbywanych w  izbie 
deputowanych 1 senacie. Nauczony 
doświadczeniem Chautempsa, pre­
m ie r Da lad ler podejm uje realizację 
p ro je k tu  s ta tu tu  s tra jkow ego w  dro 
dze dekretu, pozostaw iając jednak­
ie  dalsze p ro je k ty  ustaw, wchodzą­
cych w  skład kodeksu społecznego 
w  zawieszeniu.

D ekre t o legalnym  statuc ie  s tra j 
kow ym  —  ta k ie  bowiem m iano nosi 
p ro je k t ustawy, opracowanej za cza 
sów gabinetu Chautemps 1 obecnie 
p rzy ję ty  przez rząd Daladlera, opie­
ra  się w  gruncie rzeczy na zasadach 
p ro jek tu , k tó ry  u jrza ł św ia tło  dzien­
ne jeszcze w  1900 roku, za czasów 
Waldeck-Bousseao 1 k tó ry  do tego 
ecasu nie m óg ł się doczekaó rea li­
zacji.

Podstawą tego p ro je k tu  je s t zasa­
da, l i  k a id y  s tra jk  musi byó w  Jałt 
na jk ró tszym  czasie poddany pod 
głosowanie ogółu pracow ników.

A r ty k u ł W  p ro je k tu  dekretu 
przew iduje, i i  na tychm iast po wybo 
ełtn s tra jk u  p re fe k t deleguje na 
miejsce s tra jk u  urzędn ika adm in i­
s tra c ji państwowej, k tó ry  zarządza

I przeprowadza ta jne  głosowanie
wśród robotn ików . O ile  głosowanie 
przyniesie większość zwolenników 
s tra jk u , to  wówczas autom atycznie 
zostają zawieszone umowy o pracę 1 
k o n f lik t  zostaje poddany procedurze 
a rb itra to w e j. O Ue większość ro ­
botn ików  wypowie się przeciw s tra j 
kow i, a  m im o to  mniejszość będzie 
usiłowała przeszkadzać w  podjęciu 
pracy, to  wówczas dekret przew i­
duje surowe sankcje.

Poza s ta tu tem  s tra jko w ym  ścisły 
ko m ite t m in is te ria lny  opracował 
szereg dekretów  s dziedziny gospo­
darczej, Jak również przygotow ał 
techniczne w a runk i do wypuszcze­

n ia  w ie lk ie j 15-m illardowej po tyczk i 
na cele obrony narodowej.

W  c h w ili rozpoczęcia swoich prac, 
gabinet Da lad ler znajduje się w  na­
der szczęśliwych warunkach po li­
tycznych. W akacje parlam entarne 
do St m a ja  zapewniają m u spokój 
od In try g  kuluarowych. Zakończenie 
s tra jk u  w  państwowym  przemyśle 
lo tn iczym , ja k  ró w n ie i odprężenie 
w  przemyśle m eta lurg icznym  spowo 
do ua ły  poważne odprężenie na ca­
łym  odcinku socjalnym.

Daladler dyskontować zatym  bę­
dzie owoce w ie lu  starań rządu B lu- 
ina, k tó rych  ten nie zćązył docze­
kać się.

Układ włosko-engielski został zawarty
Anglia uznała zabór Abisynii

Mussolini przyjął w pałacu We 
neckim w obecności ministra spr. 
zagr. hr. Ciano ambasadora bry­
tyjskiego w Rzymie Lorda Per- 
tha, z którym odbył dłuższą roz­
mowę. Po rozmowie tej, będącej 
zakończeniem rokowań angielsko- 
włoskich, przystąpiono do odczy­
tywania tekstu układu. Układ ten 
podpisany będzie w sobotę w po­
łudnie w pałacu Chigi 

Ogłoszenie układu nastąpi jed­
nocześnie w Rzymie i Londynie 

Układ włosko-brytyjski będzie 
miał charakter uroczystej dekla­
racji.

Układ będzie zawierał wstęp i 
liczne artykuły i aneksy, dotyczą­
ce wszystkich zagadnień, które 
były przedmiotem rozmów wło- 
sko-angielskich. Umowa będzie 
dotyczyła następujących kwe- 
styj: Morze śródziemne, bliski 
Wschód, Afryka Wschodnia 1 
Hiszpania.

Dokument będzie zawierał zda- 
nie, przyjęte z „gentlemens agree­
ment" z r. 1937, mówiące, ie  o- 
bie strony uznają wzajemnie swo 
je ważne interesy na Morzu śród­
ziemnym. Umowa potwierdza 
włosko - angielskie porozumienie

Rząd Anglia zaprasza
premiera i ministra spraw zagranicznych Francji

Rząd brytyjski za pośrednictwem 
swego ambasadora w Paryżu skle 
rOwał do premiera Daladier i mi­
nistra spraw zagranicznych Bon- 
neta oficjalne zaproszenie, pro. 
sząc Ich o przybycie do Londynu 
w środę 27 kwietnia.

Rząd brytyjski pragnąłby z pre 
mierem oraz ministrem spraw za­
granicznych Francji omówić sytu 
ację międzynarodową, zwłaszcza 
w związku z nadchodzącą sesją 
Rady Ligi Narodów. Ponadto 
premier Chamberlain 1 lord Hali­
fax pragną poinformować mini­
strów francuskich o zawieranym 
obecnie porozumieniu wlosko.bry 
tyjsklm 1 o jego skutkach, o ile 
chodzi oi współpracę mocarstw 
na rzecz pokoju.

Wreszcie tematem rozmów bę­
dą również wszelkie Inne sprawy,

500 bombardowców
kupuje Anglia w St. Zjedn.

W  związku z dalszą rozbudo­
wą angielskiego lotnictwa wojsko 
wego, program na rok bieżący 
przewiduje podniesienie liczby sa 
moiotów angielskich * 1750 na 
2300.

Ponieważ fabryki angielskie nie 
mogą nadążyć wykonaniu zamó­
wień, minisierium lotnictwa za­
mierza zakupić w fabrykach ame­
rykańskich 50 najnowszych samo 
lotów bombardujących i w tym 
celu eksperd angielscy udają się

do N. Jorku. Niewiadomo nara- 
zie, czy zakupione będą aparaty z 
silnikami, czy bez silników. W 
pierwszym wypadku koszt całko­
wity wynosiłby około 25 mil. doi. 
w drugim — 18 mil. doi.

Należy przypuszczać, źe ze 
ze względu na amerykańską usta 
wę o neutralności, Rząd angielski 
będzie starał się uzyskać od Rzą­
du St. Zjedn. zapewnienie, że za- 
mówienie będzie wykonane na­
wet w razie wybuchu wojny.

Austria ma żywić Niemcy
a sama jeść... kartofle zamiast cukru

Na konferencji prasowej oddzia 
fu prasowego związku chłopskie­
go w Austrii kierownik oddziału 
prasowego wskazał na koniecz­
ność zupełnego uniezależnienia 
od zagranicy kwestii wyżywienia. 
Niemiec,

Zagranica dostarcza jeszcze 
Niemcom 15 proc. całego wyży­
wienia. Chodzi więc o osiągnię­

cie planowanej 100 proc. niezalei 
ności drogą racjonalnego konsu­
mowania tych środków żywności, 
które Niemcy posiadają w dosta­
tecznej Ilości. Jako przykład po­
dał on konieczność spożywania 
kartofli zamiast mięsa, cukru za­
miast tłuszczów I t p .  Do osiąg 
nięcia tych celów ma być obecnie 
włączona Austria.

wchodzące w zakres współpracy 
pomiędzy W. Brytanią a Francją 
w Europie.

Aczkolwiek Rząd francuski nie 
udzielił jeszcze ostatecznej odpo­
wiedzi, uważają za rzecz przesą­
dzoną, że ministrowie francuscy 
przyjmą zaproszenie 1 przybędą 
doi Londynu w środę 27 kwietnia. 
Pobyt ich potrwa zapewne trzy 
dni.

* *
*

Kilka dzienników paryskich pod 
kreślą już znaczenie spotka­
nia francuskich i angielskich mę­
żów stanu, którego przygotowa­
niem była ostatnio póloficjalna wi 
zyta w Paryżu p. Churchilla. 
„Information" zwraca uwagę, że 
ostatnio ukazał się w „Daily Te­
legraph" artykuł Churchilla, wzy­
wający do zawarcia formalnego 
sojuszu francusko - angielskiego. 
Dziennik notuje, że polityczne ko­
ła włoskie przyjęły zapowiedź no 
wych kontaktów angielskich z sa­
tysfakcją i podnosi znaczenie, ja­
kie w obecnej koniukturze miało­
by zawarcie ugody włosko-fran- 
cuskiej.

„L ‘Intraslgeant“  przytacza na­
stępujące trzy główne punkty pro 
gramu rozmów francusko-angiel­
skich:

1) Ustalenie wspólnego stano­

wiska Francji i Anglii w związku 
z debatą w Lidze Narodów, po­
święconą sprawie Abisynii.

2) Współpraca francusko-angiel 
ska, co dotyczy zagadnień Euro­
py środkowej.

3) Sposób wprowadzenia w ży­
cie ugody angielsko-włoskiej, do­
tyczącej bezpieczeństwa na morzu 
Śródziemnym.

Komunistyczny „Ce Soir" sądzi, 
że rząd angielski zechce nakłonić 
Francję, by rozluźniła zobowiąza­
nia wobec Czechosłowacji, spre­
cyzowane przez Paul Boncoura, 
Anglia zwróci się również do 
Francji — pisze „Ce Soir" — o po

S zw ajcaria  
reorganizuje armie
Krążą pogłoski, że Rząd szwaj­

carsk i przygotow uje w  c h w ili obec­
nej program , m ający nadać a rm ii 
szwajcarskie j cha rakte r a rm ii sta­
łe j, zam iast ja k  dotychczas —  m i­
lic ji.

P rogram  przew iduje okres szkole­
nia  re k ru tó w  sześciomiesięczny, za­
m iast ja k  dotychczas trzym iesięcz­
nego, p rzy  czym  zwiększona ma być 
liczba oficerów  rezerwy.

parcie angielskiej akcji w Gene­
wie oraz będzie doradzała zbli­
żenie z Włochami, którego pierw 
szym aktem byłoby mianowanie 
francuskiego ambasadora w Rzy­
mie.

z r. 1927, dotyczące stref wpły­
wów obu państw na Bliskim 
Wschodzie i ponownie potwier­
dza konwencję międzynarodową 
z r. 1927, zapewniającą wszyst­
kim statkom swobodne przejście 
przez Kanał Suezki. Włochy u- 
znają protektorat nad Adenem. 

iKu obustronnemu zadowoleniu zo 
stała załatwiona sprawa „wojny 
radiowej" i uregulowana kwestia 
politycznego współzawodnictwa 
Anglii i Włoch w krajach arab­
skich, zwłaszcza w Palestynie.

Umowa przewiduje uznanie im­
perium włoskiego w Abisynii 
przez Anglię i zawiera zobowią­
zanie obu państw co do utrzymy­
wania dobrych stosunków sąsiedz 
kich między ich posiadłościami w 
Afryce Wschodniej. Dalej Wło­
chy zobowiązują się do bardzo 
znacznego zmniejszenia sił zbroj­
nych w Libii.

Wreszcie Anglia I Włochy zo­
bowiązują się do utrzymywania 
status quo terytorialnego w za­
chodniej części Morza śródziem­
nego. Pod tym względem Wło­
chy zapewniają Anglię, iż nie ma­
ją żadnych zamiarów terytorial­
nych w stosunku do Hiszpanii

Minister
„rozmawia"

Między Paryżem a Rzymem to­
czą się rozmowy na temat formy, 
jaką przebierze normalizacja sto­
sunków, której pierwszym obia- 
wem będzie mianowanie ambasa­
dora francuskiego przy Kwiryna- 
le. Ze względu na doniosłość za­
gadnień, istniejących między Rzy-

Bonnet
z Włochami

mem a Paryżem, francuskie kola 
polityczne przychylają się do kon 
cepcji wysłania do Rzymu nie dy 
plomaty zawodowego, lecz wybit- 
nego polityka. Na stanowisko to 
wymieniany jest premier i b. mi­
nister spr. zagr. deputowany 
Flandin.

Sadownicy rumuńscy
tłomaczą się z... bogactwa

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
z Dina
C R A M M  W  O BOZIE K O N C E N TR A  

CY JN Y M .
Pogłoski o rzekom ym  zwolnieniu 

Cram m a przez władze niem ieckie i  
w staw ien iu  go do składu reprezen­
ta c ji Rzeszy na mecze o puchar Da- 
visa okazują się przedwczesne. 
C ram m  przebywa nadal w  obozie 
koncen tracy jnym  i  n ic  nie zapowia­
da jego rychłego wypuszczenia na 
wolność.

PIESZO  N A  O L IM P IA D Ę .
Szwajcar S te in inger w yb ra ł się 

pieszo na olim piadę do Tokio, ob li­
czając, że stanie tam  punktua ln ie  
w  dn iu  rozpoczęcia ig rzysk  o lim p ij­
skich, a za tym  w  roku  1940. Trasa

i stans od domu dziecka. Ubocznym 
[zadaniem  a k c ji było zachęcenie do- 
rosłycn do używ ania n a r t dz lęk ł 
p rzyk ładow i dzieci.

D la  przeprowadzenia próby w y ­
brano szkołę powszechną w  Siej Ło­
wiczach (pow. n ieśw ieski). Zaku­
piono kilkanaście  pa r kom ple tnych 
n a rt dziecinnych, po czym  rozpo­
częła się nauka jazdy. Przeprowa­
dzone doświadczenie dało następu­
jące w y n ik i:

1) Nauczanie ja zdy  na na rtach  
objęło 30 dzieci —  chłopców 1 dziew 
czynek.

2) K ie row n ik  szkoły s tw ie rdz ił, tft 
do opanowania n a r t przez dzieci W 
terenie n iz innym  w ysta rczy  pó łto ra  
tygodn ia  czasu, o ile  nauka odbywa 
się codziennie.

3) W iększa część dzieci p rz y j eś-
wiedzie przez Londyn, F rancję, W ło na rtach  z domu do szkoły*

Cztery zbrodnie
arabskich terrorystów

Terror w Palestynie wzmaga 
się. Ogłoszony we czwartek biu­
letyn policyjny za ostatnie 24 go­
dziny donosi o czterech zbrod­
niach, dokonanych przez uzbrojo- 

bandy‘ów- Jedna z band na 
padła na wieś pod Jaffą, zabijając

sołtysa, żonę jego 1 jednego Ara­
ba.

Arabowie uszkodzili również ru 
rociągi naftowe pod Nazaretem 
oraz poprzecinali druty ‘telegra­
ficzne w kilkunastu miejscach.

Milionerki zmarły z głodu
W  miejacowosa Baliatz w  Bona- 

cis zmarty dime s iostry  M ur any i, 
S0-letnie Staruszki. Lekarz stwier­
dza, ie  obie zmarty z głodu i wy. 
cieńczenia, żyjąo od szeregu lat w  
skrajnej nędzy.

Tymczasem ku zdumieniu władz
ta mieszkaniu zmarłych znaleziono

monety złote 1 biżuterię wartości 
pół miliona lei i ponadto stwierdzo­
no, że zmarłe byty właścicielkami 
domu i posiadały pokaźne konto w 
jednym z banków. Pozostawiony 
przez nie majątek przekracza mi­
lion lei.

Rząd rumuński podjął bardzo 
ostrą walkę z wszelkimi naduży­
ciami na szkodę skarbu państwa 
oraz wykorzystywaniem przez u- 
rzędników swych stanowisk dla 
osiągnięcia ubocznych korzyści 
materialnych.

W dniach ostatnich zawieszono 
bądź zwolniono ze służby szereg 
urzędników policji, którym udo­
wodniono nadużycia, bądź opie­
szałość w pełnieniu służby.

Wytoczono również dochodze­
nia funkcjonariuszom minister­
stwa skarbu oraz urzędnikom nie 
których prefektur, między innymi 
aresztowano b. prefekta powiatu 
Durostor pod zarzutem nadużyć 
na sumę 50 milionów lei.

Przeprowadzona jest także ści- 
tów i samorządów, między inny­
mi gminy stołecznej Bukaresztu. 
W czwartek ministerstwo spra­
wiedliwości zarządziło ścisłą kon­
trolę majątków, posiadanych 
przez sędziów I prokuratorów. 
Każdy sądownik obowiązany jest

szczegółowo uzasadnić pochodze­
nie swego majątku.

Nowi wojewodowie
w łodzi i na Wołyniu

Dotychczasowy wojewoda łódź. 
ki p. Aleksander Hauke - Nowak 
został mianowany wojewodą wo­
łyńskim, zaś dotychczasowy wo­
jewoda wołyński p. Henryk Józew 
ski — wojewodą łódzkim.

1111 II
na szynach tramwajowych

Dwia 13 b. m., ok. godz. 13-ej na 
przystanku granicznym Zachód w  
Łagiewnikach z powodu wadliwego 
działania hamulców zderzyły się 
dwa tramwaje: polski i niemiecki.

N a  skutek zderzenia oba wozy zo­
stały uszkodzone, a sześciu pasaże­
rów odniosło obrażenia.

chy, Grecję, E g ip t, Palestynę, Syrię, 
Ira k , Persję, Ind ie  B ry ty js k ie  oraz 
Chiny. S te in inger m aszeruje w  s tro ­
ju  szw ajcarskim , ż y w i się na jw ięcej
owocami. Maszerować będzie prze­
ważnie nocami, idąc 9 godzin, a 15 
odpoczywając.
SPORT W  S T A N A C H  ZJEDNOCZ. 
Jak  wiadomo, sport szkolny i  sport 
akadem icki stanowią podstawę za­
wodniczych sukcesów w  Stanach Zje 
dnoczonych.

N iem al wszyscy uczniowie i  ucze- 
nice szkół średnich am erykańskich, 
będącycn w  o lb rzym ie j większości 
zakładam i p ryw a tnym i, spędzają pa­
rę godzin dziennie na zajęciach spor 
to  wych. Dużą rolę odgryw ają  szkol­
ne k lu b y  sportowe, k tó re  op iekują 
się dziećm i w  w ieku od 6 la t  życia.

W samym N cw ym  J o rku  s ta tys ty ­
ka  w ykazu je  m ilion  uczniów, k tó rzy  
codziennie b iorą udzia ł w  zajęciach 
na szkolnych terenach sportowych. 
A by  zdobyć odpowiednią liczbę tych  
terenów, w  osta tn ich la tach zburzo­
no w iele domow, aby na ich m ie j­
scu powstać m og ły  stadiony szkol­
ne. Każdy plac sportow y szkolny wy 
kazuje się przeciętnie dzienną fre k ­
wencją 2 i  pół tysiąca młodzieży. 
Zajęciam i dzieci i  m łodzieży szkol­
nej k ie ru ją  dyplom owani in s tru k to ­
rz y  i  in s tru k to rk i, posiadający 4-le- 
tn ie  specjalne wykształcenie un i­
wersyteckie. D rużyny szkolne roz­
g ryw a ją  liczne mecze w  różnych ga 
łęziach sportu  o charakterze m ię­
dzyszkolnym  i  m iędzym iastowym .

N a czele sportowych zajęć szkol­
nych postawiono pływ anie 1 lekko- 
a tle tykę. S tany Zjedn. posiadają pro 
centowo niem al ty le  basenów p ły ­
wackich, co Europa Środkowa—p ił­
ka rsk ich  boisk.

Dużą ro lę  w  szkolnym  życiu  spor­
towy*11 odgryw a ją  m is trzostw a szkol 
no Stanów Zjedn. G łów nym  punktem  
program u tych  m is trzostw  je s t pię­
ciobój lekkoa tle tyczny (sp rin t, wdał, 
wzwyż, ku la  oraz rz u t p iłk ą  do ce­
lu ) . P ięciobój ten rozg ryw any jes t 
w  pięciu klasach zestawionych spo­
śród uczniów na podstawie w ieku, 
w ag i t w zrostu jednostki.

NARCIARSTWO

Ostatnie wiadomości na czele numeru

C IE K A W A  A K C JA  R A D Y  
N A U K O W E J W. F. W  S P R A W IE  

N A R C IA R S T W A  N IZ IN N E G O . 
Rada Naukowa W ychowania F i­

zycznego przeprowadziła w  ub. se­
zonie zim owym  ciekawą akcję do­
świadczalną na rc ia rską wśród dzia­
tw y  szkolnej.

Zadaniem a k c ji było  przeprowa­
dzenie próby zaszczepienia n a rc ia r 
s tw a  w  terenie n iz innym  wśród 
dzieci, aby doprowadzić do używ a­
n ia  n a r t ja k r f  środka kom u n ikacy j­
nego, szczególnie doniosłego w 
tych  w arunkach, k iedy szkoła odda­
lona Jest o znaczny stosunkowo dy

zużywając na drogę o połowę m n ie j 
czasu w  porównaniu s dziećmi, któ­
re szły pieszo. W p łynę ły  na to dw ie
przyczyny: a) dzieci szybciej poru­
szają się, jadąc na nartach, b) zna­
cznie skraca ją  drogę, jadąc na prze 
ła j.
4) K ie ro w n ik  szkoły nie s tw ie r­

d z ił an i jednego wypadku, aby dzie 
cko czuło się zmęczone odbytą pod­
różą na nartach.

Zarówno dzieci ja k  i  rodzice ich  
po tra k to w a ły  wprowadzenie n a r t  
życz liw ie  i  z w ie lk im  zadowoleniem* 
Liczba posiadanych n a r t nie zaspo­
ko iła  w szystk ich  potrzeb, to  też ro ­
dzice licznie in te rw en iow ali, p ra­
gnąc aby i  ich  dzieci ko rzys ta ły  s  
jazdy na nartach.

Szkoła, w  k tó re j by ła  przeprowa­
dzona próba je s t jedyną szkołą w yż  
szego stopnia na terenie gm iny . 
Dzieci dochodzących z daleka (po­
nad 2 km .) Jest przeszło 100.

Również pozytywne w y n ik i da ły  
doświadczenia przeprowadzone W 
ty m  sam ym  k ie run ku  przez Towa­
rzystw o K rzew ien ia N arc ia rs tw a . 
W edług danych sta tys tycznych T . 
K . N . około 50% dzieci z tych  wsi, 
w  k tó rych  T K N . przeprowadził k u r  
sy wędrowne, jeżdżą do szkoły na  
nartach. S tarsi gospodarze c h ę tn i*  
widzą n a rty , doceniając ich  zna­
czenie, Jako środka kom u n ikacy j­
nego.

Przeprowadzone doświadczenia po 
zw a la ją  przypuszczać, że n a rc ia r­
stw o stanowić będzie doskonały śro 
dek zaszczepienia spo rtu  na wsi. 
P IE R W S ZE ZJAZD O W E M ISTR ZO ­

S TW A  N O R W E G IL
Przez d ług i czas op ierała się N o r­

wegia w sze lk im  inowacjom  w  na r­
c ia rs tw ie  i  nawet zwalczała nar­
cia rstw o zjazdowe.

Ostatn io jednak zjazdowcy nor­
wescy zdoła li so Die wyw alczyć p o  
czesne miejsce wśród e lity  św ia­
tow e j, a n a rc ia rk i norweskie ry w a ­
liz u ją  z powodzeniem nawet z  na j­
w iększym i asami kobiecym i N iem iec.

M im o to, dopiero niedawno odby­
ły  się pierwsze o fic ja lne  m is trzo­
stw a zjazdowe N orw eg ii, rozegrane 
w  Kongsberg. W  kom b inac ji a lpe j­
sk ie j pań zwyciężyła Stella Dybwad 
127 p k t. przed Jesporsen 136 p k t., 
a w  kon ku ie n c ji m ęskie j —  Andrea 
W y llo r  225 p k t przed Brinchem  231 
p k t. 1 A lfo m  Kenningem  233 p tk .

PIŁKA NOŻNA
F A Ł S Z *W E  B IL E T Y  

P o lic ja  an tw erp ijska  w y k ry ła  na 
niedawnym  meczu m iędzynarodo­
w ym  B elg ia  -  Holandia w piłce noż­
nej, rozegranym  w  A n tw e rp ii, ze 
5000 osób weszło na stadion za fa ł­
szyw ym i b ile tam i wstępu.

F a k t ten spowodował na tu ra ln ia  
niesłychane przetłoczenie stadionu 
na powyższym  meczu. P o lic ja  p ro ­
w adzi w  te j spraw ie dochodzenie.
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Petążne bazy wciskowe w krainie Białei Śmierci

Przyszła wojna pod Biegunem
Drogi komunikacylne przez Ocean Lodowaty

•  lE G U N PÓŁNOC tri

b

Zagadkowe i niezbadane do 
niedawna okolice podbieguno­
w e chronione przez tysiące lat 
przez lody, mrozy i dlugotrwar 
łą noc podbiegunową zmieniły 
kompletnie swój charakter. 
W arkot aeroplanów, trzask mo 
torów, łamaczy lodów, stacie 
radiowe, funkcjonujące w są­
siedztwie wielkich fok i bia­
łych niedźwiedzi, namioty i 
chaty badaczy, przebywających 
tam przez długie miesiące — 
wszystko to przyczyniło się do 
zdarcia welonu tajemnicy, do 
umniejszenia romantycznego u- 
roku niebezpiecznej i nieznanej 
dali. Znikają z powierzchni 
kuli ziemskiej obszary niezna­
ne, oznaczone białymi plamami 
na mapach. Nie ma już ziem ni­
czyich. Badacze i podróżnicy 
są reprezentantami państw, 
które zorganizowały wyprawę 
i w ich imieniu zajmują zbada­
ne przez siebie obszary.

Odnosi się to do okolic pod­
biegunowych, stanowiących te­
ren ekspedycji sowieckich prze 
de wszystkim. Charakter tej

działalności uchodził zrazu za 
sportowy i techniczny, czego 
by dowodziło organizowanie 
takich lotów, jak z bieguna 
północnego do Kalifornii. Przy­
puszczano również, ie  ekspe­
dycja Papanina ma przede 
wszystkim cele naukowe na 
oku. Ale niebawem rozeszła 
się wiadomość, że Rząd so­
wiecki powołał do życia Głów­
ny Zarząd Północnej Drogi 
Morskiej (Gławsewmorput), na 
którego czele stanął profesor 
Otto Juriewicz Szmidt (obec­
nie w niełasce). Celem tego za­
rządu jest ̂ organizacja środków 
transportowych, morskich, lą­
dowych i powietrznych, stacyj 
meteorologicznych, oraz przy­
gotowywanie planów budowy 
miast, portów, instytutów i 
kszałcenie żeglarzy i pilotów 
specjalnie dla okolic położo­
nych na północ od 62° szero­
kości geograficznej.

Sowiety przystępując do tych

prac, mają przede wszystkim 
wojskowe cele na oku. W ska­
zuje na to rozbudowa portu 
w Murmańsku, który przez ca­

ły rok nie zamarza i przenie­
sienie tam większej części flo 
ty wojennej. Sowiety przygoto 
wują sobie drogę morską

Samolot sowiecki pod Biegunem
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wzdłuż północnych wybrzeży 
Syberii do oceanu Spokojnego 
na wypadek wojny z Japonią. 
Zorganizowanie tej drogi skró­
ciłoby dotychczasowe trasy 
morskie, które dotąd wiodły 
przez morze Północne, Atlan­
tyk, morze Śródziemne i ocean 
Indyjski, albo też przez kanał 
Panamski o połowę. Smutne do 
świadczenie z flotą Rożdzie- 
stwienskiego, wysłaną w roku 
1905 pierwszą trasą, stoi je­
szcze w żywej pamięci.

Trudności jednak są znaczne, 
gdyż północne obszary morskie 
tylko przez 3 do 4 miesięcy 
w roku są wolne od lodów. 
Próbowano już wysyłać łodzie 
podwodne pod lodem, ale uda­
wało się to dotąd tylko na krót 
szych przestrzeniach. Również 
łamacze lodów okazują się nie­
raz w zimie bezsilne, co paro­
krotnie można było sprawdzić 
w ostatnich czasach i co do­
prowadziło do zaginęcia całej

lad Martwym Morzem
Olbrzymie skarby w „Diabelskim Kotle

GÓRA LODOWA O 
FANTASTYCZNYCH 

KSZTAŁTACH.

Równolegle do brzegów Morza 
śródziemnego, na 400 mtr. poni­
żej poziomu morza, ciągnie się 
rozlewisko Morza Martwego, sta­
nowiące wschodnią granicę Pale­
styny. Upały panują tu prawdzi­
wie „piekielne". Opady należą w 
tym „potępionym" kraju do zja­
wisk rzadkich. Wskutek tego pro 
cesu, trwającego już od najwcześ 
niejszych epok geologicznych, od­
kąd Morze Martwe straciło swą 
naturalną odnogę, łączącą je z Mo 
rzem Czerwonym, poziom wody 
w morzu stale się obniża. Nor­
malna na caiym świecie równo­
waga między wyparowaniem wo­
dy a dopływem nowych jej ilości 
została już zachwiana. Morze 
Martwe wyparuje więcej wody, 
niż przyjąć może z otoczenia po­
zbawionego opadów. Coraz też 
większa staje się zawartość soli' 
w tym „diabelskim kotle", jak 
często lud arabski nazywa Mar 
twe Morze. Zawartość soli w 
wodach Martwego Morza wyno­
si obecnie 27 proc.

KRAJ, W KTÓRYM NIE MA 
ORGANICZNEGO ŻYCIA

Wyparowujące i opadające sto 
pniowo wody Martwego Morza 
odsłaniają brzegi kamieniste, po­
kryte warstwą soli, pozbawione 
wszelkiej roślinności. Nad Mo­
rzem Martwym, zgodnie z jego 
nazwą, nie ma organicznego ży­
cia. Ani roślina, ani człowiek nie 
znajdują tu koniecznych warun­
ków egzystencji. Na miejscu 
dwóch legendarnych miast, peł­

nych podobno bogactw, tętnią­
cych życiem i pławiących się w 
dostatku, leży dziś pustkowie wro 
gie wszelkiemu życiu.

II"
t e c h n ik a  o ż y w ia

PUSTKOWIA 
Zapewne nigdyby tu nie postała 

noga człowieka, gdyby nie przeo-

Originalne zdjęcie
z walk ulicznych w  Lerida

Okręt uwięziony w lodach
n •;: •ws'-'WpP’.r':

Islam budzi się
Dążenia i aspiracje 270 milionów mahometan
Panislamizm, przygasły przed 

wojną za czasów Kalifatu tureo 
kiego, obudził się ze snu i przeja­
wia się teraz w rozmaitych posta. 
ciach wszędzie tam, gdzie znajdu­
ją się większe zgrupowania mu­
zułmanów. W stosunku do ogó­
łu ludności zamieszkującej glob 
ziemski stanowią muzułmanie 
12,6 proc. Przy podziale na kon­
tyngenty przypada na Europę 
32.080.096 mieszkańców - muzuł­
manów, na Azję — 154.138.391, 
na Afrykę — 53.845.666, na obie 
Ameryki — 29.750.095, na Austra­
lię — 120.008.

W Azji największy procent mu­
zułmanów liczą Indie Brytyj­
skie, gdyż jest ich 70 milionów, 
w Indiach holenderskich mieszka 
ich 40 milionóv,r.

W Europie rozmieszczenie mie­
szkańców, wyznawców Islamu, 
wskazują cyfry następujące: w 
Anglii mieszka ich 7.000, we Fran 
cji — 140.000, w Finlandii — 
1000, w Niemczech — 2000, w 
Albanii—584.675, w Jugosławii—

1.337 687, w Bułgarii — 690.734, 
w Grecji — 18.000, w Rumunii — 
25.000, w Polsce — 12.000, na Li­
twie 3000.

Duchowym i intelektualnym cen 
trum ruchu panislamskiego jest 
dzisiaj uniwersytet Azhar w Kai­
rze, gdzie studiuje kilka tysięcy 
studentów, przybyłych z różnych 
krajów świata.

O rozmiarach rozrostu islatnlz- 
mu daje pojęoie fakt, lż w 1900 
roku istniało na całym świecie tyl 
ko 200 drukarń, w których dru­
kowano dzieła świeckie i religijne 
dla czytelników muzułmanów. Dzi 
siaj liczba tych drukarń wzrosła 
do 880.

Ilość druków rozchodzących się 
po całym świecie wśród narodów 
wyznających Islam wzrosła conaj 
mniej dziesięciokrotnie od tego 
czasu. Równolegle z odrodzeniem 
panislamizmu kroczy wzrost aspi­
racji i dążeń politycznych w kra­
jach, gdzie ludność mahometań- 
ska tworzy większość lub wydat­
ną mniejszość.

gromne bogactwa, nagromadzone 
przez przyrodę w tym martwym 
zakątku ziemi. Pustkowie to za­
wiera skarby, mniej błyszczące od 
skarbów wschodnich kalifów, ale 
nie mniej cenne. Trzeba Je tylko 
umieć wydobyć. Państwo osmań 
skie, które przez długie wieki mia 
ło tę ziemię w swoim władaniu, 
nie umiało wykorzystać jej skar­
bów, nie domyśliło się nawet ich 
istnienia. Dopiero wielka wojna 
I zajęcie Palestyny przez Angli­
ków zapoczątkowało nową erę w 
historii Morza Martwego. '

SOLNE OGRODY

Angielski trust chemiczny zapo­
czątkował przy zastosowaniu naj 
nowocześniejszych zdobyczy wie. 
dzy eksploatację bogactw natu­
ralnych Morza Martwego. Po­
wolny proces parowania wód 
morskich przyspieszono przez bu­
dowanie w płytszych miejscach 
morza specjalnych tam. W  ten 
sposób na południowym I północ­
nym krańcu powstał szereg sło­
nych jezior, z których woda wy­
parowała szybciej, pozostawiając 
ługowy osad, z którego łatwo już 
było wydzielić poszczególne ro ­
dzaje soli. Te baseny fugowe na 
zwano „solnymi ogrodami".

LEGENDARNA ŻONA LOTA

Ponure, tragiczne legendy osnu­
ły kataklizm przyrody, z którego 
wyrosło rozlewisko Martwego Mo 
rza. Wszyscy znamy podanie o 
żonie Lota, która mimo zakazu o . 
bejrzała się za siebie i za karę w 
słup soli zamieniona została. W ę­
drowca, który zabłąka się nad 
brzegiem Morza, uderza wielka 
ilość skał o kształtach prawie 
ludzkich. Jedna z tych skal dała 
prawdopodobnie początek legen­
dzie.

PAP ANIN NA KRZE 
LODOWEJ W CZASIE 

OSTATNIEJ WYPRAWY.

flotylli okrętów handlowych, 
którym łamacze nie mogły 
przyjść z pomocą.

Mimo to jednak akcja so­
wiecka prowadzona jest inten­
sywnie w dalszym ciągu. Nad 
ujściami wielkich rzek syberyj 
skich Obi, Jenisięja i Leny, bu­
duje się nowe porty lub rozsze­
rza dotychczasowe, które rów­
nież odgrywają rolę w trans­
porcie towarów z środkowej 
Azji, a w miesiącach letnich 
ułatwiają handel z Ameryką 

Japonią. W portach tych za­
kłada się olbrzymie magazyny 
węgla i żelaza z kopalń sybe­
ryjskich dla floty wojennej. W 
porcie Dudinka Norilsk skon­
centruje się syberyjska pro­
dukcja miedzi i niklu, w Nord- 
wiku zaś produkcja nafty. Igar­
ka nad Jenisiejem jest dziś 
miastem liczącym już 20.000 
mieszkańców i jest centralą 
handlu drzewem. Na wyśpi# 
Diksona, na wschód od oj^to 
Jeniseju, umieszczona została 
centrala stacji radiowe|. Rów­
nocześnie organizuje się Unie 
lotnicze celem współdziałania 
lotnictwa z marynarką wojenną.

Droga północna jest dla flo­
ty sowieckiej względnie bez­
pieczna, gdyż Sowiety w cie­
śninie Berynga nie lękają się 
niebezpieczeństwa, a na wypa­
dek wojny z Japonią Uczą na 
przychylność Stanów Zjedno­
czonych, w których ręku znaj­
dują się wyspy Aleutskie z ame 
rykańskimi bazami dla floty 

lotnictwa. Dopiero na połud­
nie od Kamczatki mogłoby 
dojść do starcia z flotą japoń­
ską. W ten sposób Sowiety u- 
siłują otworzyć sobie drogę do 
ewentualnego terenu starcia 
zbrojnego na Dalekim Wscho­
dzie.

• - •:

POLA LODOWE NA 
OCEANIE LODOWATYM.

Góry lodowe na horyzoncie
w  pobliżu Grenlandii
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Z Górnego Ślaska

Wyrok w procesie Centralnej Targowicy
Sąd Okręgowy w Katowicach 

ogłosił w czwartek wyrok w spra 
w ie głośnej afery na Centralnej 
Targow icy w Mysłowicach.

Skazani został!: dyr. Kazimierz 
Kazoń za przywłaszczenie 54.500 
zł. w ydatkowanych na rzekomą or 
ganizację Centralnej Targowicy 
na 1 rok więzienia, przy czym na 
podstaw ie amnestii obniżono tę 
karę do 6 miesięcy; za przywłasz 
czernie pod pretekstem kosztów 
szywego zaksięgowania przywłasz 
czenie częściowe kwot z tytułu 
rzekomych bonifikat na 10 młesię 
cy więzienia (po zastosowaniu 
amnestii obniżono mu tę karę do 
5 miesięcy) zaś za polecenie fał­
szywego zaksięgowania przywłas* 
czonej sumy 54.500 zł. na 10 mie­
sięcy, zmniejszonej na podstawie 
amnestii do 5 miesięcy. Orzeczono 
łączną karę jednego roku więzie­
nia z zaliczeniem 0-tnlesięcznego 
aresztu śledczego, tak, — ie  Ka- 
zoniowi pozostaje do odsiedzenia 
pól roku więzienia.

Od reszty zarzutów aktu oskar 
żenią Sąd osk. Kazonia uwolnił.

Drugi dyrektor Centralnej T a r ­
gowicy Aron Fruchthaendler, ska 
zany został za działanie na szko- 
dę spółki łącznie z Kazonlem na 
8 miesięcy więzienia, obniżonych 
n a  podstawie amnestii do 4 miesię 
cy z zaliczeniem 3-miesięcznego 
aresztu śledczego, tak, iż pozo­
staje mu do odcierpienia miesiąc 
więzienia. Buchalter Centralnej 
Targowicy, Beniamin Langer, —

skazany został za fałszowanie 
ksiąg w  myśl dyrektyw Kazonia 
oraz nieumieszczenie w bilansie 
spółdzielni „H. B. i N." długów a 
oboiążenie nimi C. T. na 11 mie­
sięcy więzienia, przy czym zasto­
sowano amnestię, obniżając tę ka­
rę do 5 i pół miesiąca oraz zali­
czono areszt śledczy z górą 4-mie 
sięcziny, tak, iż pozostaje mu je­
szcze do odsiedzenia miesiąc.

Osk. Józef W oskowicz został 
przez Sąd uwolniony.

Sąd nałożył na wszystkich za­
sądzonych oskarżonych obow-ą. 
zek solidarnego pokrycia kosztów 
postępowania sądowego. W yrok 
wywarł na skazanych duże w ra­
żenie.

Przed ogłoszeniem wyroku mec. 
Guzy cofnął zarzut, iż w czasie 
śledztwa zaginęły pewne dowody 
u sędziego śledczego, co Sąd przy 
jął do wiadomości. Zasądzeni o- 
skarżeni zapowiedzieli apelację.

ROZRYWKI UMY5Ł0WE
LOGOGBYF. 

Ul. K. P., Będzin.

K ro n ik a  k a l i s k a
(Oddział w Kaliszu, ul. Strzelecka 3)

Z Rady Miejskiej
Dnia 11 b. m. odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskiej m. Kalisza.
Spraw a uboju rytualnego, będąca 
na porządku dziennym posiedze­
nia, wzbudzała widoczne zaintere 
sowanie u pp. radnych jak  i u li­
cznie zebranej na galerii publicz­
ności.

Posiedzenie otworzył prezydent 
miasta, oświadczając na wstępie, 
iż punkt dotyczący uboju rytual­
nego zostaje zdjęty z pod obrad.
Na sali posiedzeń brak całej p ra­
wicy żydowskiej, abstynencja ta 
podyktowaną została praw dopo­
dobnie zakulisowymi kom binacja­
mi w spraw ie wspomnianego u- 
boju rytualnego i w konsekwencji 
swej uniemożliwiła przeprowadzę

Zwycięstwo Klasowego Zw. Metalowców
w Siemianowicach

Przy wyborach do Rady Zakła­
dowej Huty „Laura** Związek Ro­
botników Przemysłu M etalowego 
w  Polsce, odniósł walne zwycięs­
two, zyskując o jeden m andat wię 
cej, niż w  przeszłych wyborach, 
obecnie posiada w  radzie zakła­
dowej absolutną większość.

Do głosowania uprawnionych

100*1. tił mpskirb mytkn Pan, itoro-
|Q jijc aparat Nr. 111. Naukowę

broszurę wysyłamy bezpłatnie, dyskrel 
nie „Inventus", Warszawa, Ale.je Jero­
zolimskie 35.

P O R A D N I A

Ś W I A D O M E G O
MACIERZYŃSTWA

I m i e n i a  dr.  m e d .  
J. BudziAsklei-Tylicłtie’ 
L E S Z N O  2 3  m.  3

Telefon 11-55-14 
Z a p o b i e g a n i e  c l ą  t y
leczenie chorób kobiecych i bez­
płodności. ło ra d y  przedślubne 

W torek, czw artek, sobota od 9 — 1 
Codziennie od 5 — 8.

było 923 osób, glosowało 901; 8 
głosów było nieważnych; reszta 
nie głosowała.

U sta  Nr. 1 — Zwłązek Robot­
ników Przem. Metalowego w Pol­
sce — otrzym ała 383 głosów i 5 
m andatów. Lista nr. II ZZZ— 139 
głosów; 1 m andat i uzupełniają­
cy; lista nr. III Zjedn. Zaw. Pol­
skie — 189-głosów 1 2 mandaty; 
lista nr. IV Chrz. Zjedn. —  130 
głosów, 1 m andat i 1 uzupełniają­
cy. Lista nr. V — Obywatelska — 
52 głosów, bez mandatu.

Nie pomogły różne sztuczki a- 
gitacyjne ze strony przeciwników 
listy Nr. 1. Robotnicy huty „Lau­
ra" już dorośli do tego, aby móc 
osądzić, kto rzeczowo zastępuje 
ich interesy.

nie pani punktów, będących na 
porządku dziennym posiedzenia, 
a mianowicie: powtórnego uchwa 
lenia szeregu pożyczek dla mia­
sta.

Z komunikatu prezydenta dowie 
dzieliśmy się, że w związku z 
wcieleniem Kalisza do woj. po- 
znańskiego, przerwano w ydaw a. 
nie bezrobotnym zapomóg doraź­
nych w naturze, a w myśl zarzą­
dzenia kierownika wojewódzkiego 
Funduszu Pracy w Poznaniu bez. 
robotni będą musieli przed tym 
odpracow ać odpowiednią ilość 
dni, dopiero otrzymają zapomogę 
doraźną. W sprawie tej zabrał 
głos tow. Kotała, który wykazał, 
że jest to wielce krzywdzące dla 
bezrobotnych i dom aga się inter­
wencji p- prezydenta w Woj. Fun 
duszu Pracy.

Po komunikatach r. Zarębski 
zgłosił wniosek nagły w sprawie 
uregulowania gospodarki finanso- 
wej miasta. W niosek przeszedł 
jednomyślnie. Następnie zgłosił w 
imieniu klubu PPS. wniosek nagły 
tow. Marek o wypłacenie pracow 
nikom miejskim zwrotu wpisów 
szkolnych za dzieci tych pracow. 
ników, które uczęszczają do szkół 
średnich. W niosek R ada przyjęła 
jednomyślnie. Przy głosowaniu na 
członka Komitetu Rozbudowy o- 
raz delegata do Międzykomunal­
nego Związku Szpitalnianego - -  
żaden ze zgłoszonych kandydatów 
nie uzyskał potrzebnej ilości gło­
sów — wobec tego spraw y te od­
łożono do następnego posiedzenia 
Rady.

Po czym przystąpiła Rada do 
rozpatryw ania budżetu miasta na 
1938-39 rok.

Ł
3
k

h
W po wy is n  figurę wpisać sześć wy- 

razćw o podanym znaczeniu. Litery w 
kratkach oznaczonych odczytane piono­
wo ł kolejno w lużdym rzędzie iadaą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów. '
1. Narzędzie, używane do młócki. 2. 

Rzadki metal. 3. Skaza w pończo-szc. 4.' 
Należący do mnie. 6. Upiór, tytuł ży­
dowskiego dramatn.

Nagroda: książka.

Zadanie Nr. 31.
SCHODY M AGICZNE.

J. D„ Lodź. Tym razem nie do dm 
ku.

N. F„ Kołomyja. Adrea Redakcji 
„Gromady" — Warszawa, Warecka 7.

S. S„ Boi ech ów. Nic wydrukujemy.
M. F., Pilica. Słabe. Prosimy o fame 

zadania.
T. T., Zgierz. Rebus należy wykonać 

tuszem. Wizytówki pójdę.
Rozwiązania zadań z tego N-m nale­

ży nadsyłać do dnia 21. IV. na adres 
naszej Warszawskiej Redakcji (Warec­
ka 7).

REFORMACKIE
PIGUŁKI; mmkaZAKONNIK
nOSUM  SIĘ- 
«M O IISU IU IĄ C I Ż O Ł Ą D E K , 
nr* tieaum iACH W Ą TRO BY, 

ttAOMIfRNEI O TY Ł O ŚC I, 
uśmierzając! HEMOROIDY 

I tur  SKŁONNOŚCIACH 
»0 OtSrtUKJf SĄ ŁA4O0NYM 
fiORKUM  PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

«*vei» « .(  ateuiH na noc

S kazanie po lic jan ta
za pobicie I pos trze len ie

Sąd okr. w Przemyślu rozpa­
trywał sprawę starszego poste­
runkowego Michała Mazura, któ­
ry uderzył pałką gumową po gło­
wie powracającego w tmcarzy- 
sttcie kolegów Władysłatoa K u d e ­
la, następnie strzelił do leżącego, 
trafiając go w  płuco.

Oskarżony skazany został n a  
półtora roku więzienia, z zawie­
szeniem, za ciężkie uszkodzenie 
ciała.

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 18 z ł .

wysyłamy każdemu po wpłaceniu na 
PKO. Nr. 12.239 zł. 10, reszta 1 zł. 
miesięcznie. Tylko w kwietniu POL­
SKU. ZAKŁADY „ATA“ WARSZA­
WA, OGRODOWA 27.

Radio Warszawskie

{jefficĄffltmiufiięfaiidNtotetęfa 
ctyic ty^sktiótką ttmąk tMcccu

T h t a d P g i i m i

W powyższą figurę wpkać 11-de vy- 
raiów o podanym enaczeniu. Wyrazy 
te są czytane jednakowo pionowo i po- 
zionxi. Znaczenie wyrazów:

1. Cudotwórca. 2. Rodaij papugi. 3. 
Miejice przechowywania samochodów, 
i. Wyspa Koralowa. 5. Małżonka. 6. Ma­
ja śniegowa obsuwająca się w górach. 
7. Miasto w Misapanii. 8. Prąd. 9. Wy. 
spy na Oceanio Spokojnym. 10. Zwie­
rzę drapieżne. U. Imię żeńskie.

Nagród : książka.

Rozwiązanie zadania Nr. 28: Prasa
socjalistyczna, to potężna broń do wal­
ki ludu o wolność;

zadania Nr. 29 — pora-sol.
Nagrody wylosowali:

1. Stanisława Fit a s  Końskie, ul. Jo- 
selewksa 23.

2. M. Cnkierman, Wiślica, nl. Rynek 
Nr. 8.

3. Nagroda pocieszenia — St. Szkce, 
Czeladź, ul. Molowicka 25.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
DZIAŁU R. V.

Z. S~ Warszawa. Zadania rymu- 
jemy.

•̂D&nSCDZZAM^ODWn STO
rłf& zsbdH &  u & G fa k h iĄ

fijickój i xadounfenie zapewnia 
G U M ..?

WIELKA SOBOTA, 16 kwietnia.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Gi- 

mnasetyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 
Dziennik. 7J5 Muz. — płyty.

11.57 Hejnał. 12.03 Aud. południowa.
15.30 Słuchowisko dla dzieci: „Opo­
wieść o dumi,, .a rycerzu". 16.00 Su Mo 
niuszko: „Oto drzewo Krzyża". 16.15 
T. Ochlewski — skrzypce i Br. Rutkow­
ski — organy. 16.59 Pog. akt. 17.00 Re 
ligijne słuchowisko. 17.45 Nasz pro 
gram. 18.00 Nab. Rezurekcyjne z Wa­
welu. 19.00 Aud. dla Polaków za grani­
cą. 20.00 Wieczói wspomnień. 21.aO 
Mascagni: „Rycerskość wieśniacza" — 
opera — płyty. Po operze ostł dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert po­
pularny pod dyr. G. Fitelberga i Adali- 
na Korytko • Czapska (śpiew). 13.30 
Parę iuit rmacji. 13-55 Program. 14.00 
Muz. lekka — płyty. 15.00 Pog. akt. 
15.10 Wiad. sportowe. 15.15 Płyty. 18.00 
Zespół Rachonia. 19.00 Wielkanoc we 
francuskim mieście. 21.30 Zespół Tura!- 
skiego. 22.30 Przypowieść Adama Mic­
kiewicza. 22.45 M jz. lekka — płyty

NIEDZIELA, 16 kwietnia
WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05

Co słychać wśród rolników? 8.20 
Ork. wojsk, jz Torunia). 9.00 Tr. z 
W atykanu kano.iiz. bł. Andrzeja 
Boboli. 12.00 „Wielkanoc" — ' Marii 
Dąbrowskiej. 12.20 „Świąteczne n a­
stro je — koncert. 14.30 Prosimy na 
pisanki i z m asełka baranki — we­
soła aud. 15.00 Słuchowisko dla wsi.
15.30 Ludowa Kapela. 17-50 W ielka­
noc wileńskiego diabła — słuchowi­
sko Zofii Bohdanowiczowej (z Wil­
na). 18.00 Zbiorowa aud. muz. ze 
wszystkich Rozgłośni P. R, 20.00 
Wielkanoc n a  lądach i morzach — 
aud. muz. - słowna, 20.45 Program . 
21.00 „Ta — jo j“ (ze Lwowa). 21.30 
Soliści: Irena Dubiska (skrzypce), 
Józef TurczyĄski (fortepian). 22.30 
Muz. tan. (płyty).

WARSZAWA n :  14.30 Muz. lek­
ka (płyty). 15.30 Donizetti: „Le F a 
vorita" — opera. 16.20 Trio Pol­
skiego

12.00 Hejnał. 12.03 Por. muz. (z Ło­
dzi). 13.00 Winszujemy winem zielo­
nym —• aud. dla dzieci. 13.20 Kon­
cert rozrywkowy (z Poznania). 15.00 
„Dyngus - śmigus" — audycja słow­
no - muz. 15.25 Ork. W iejska Jana 
Liersza (z Katowic). 16.00 P rem iera 
słuchowiska wg. d ram atu  „Pieśń o 
Hołowaczu" Jan a  Brzozy (ze Lwo­
w a). 16.30 Rec. wiolonczelowy Jó ­
zefa Mikulskiego. 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 19.00 „Stynni 
wirtuozi". 20.00 Zbiorowe wiad. spor 
towe. 20.15 „Wesoła wdówka" — o- 
peretka Lehara. W przerwie ok. g.
21.00 Dziennik. 22.30 Muz. tan. (pły­
ty ). 22.55 Ost. dziennik.

WARSZAWA IX: 21.00 Muz. tan . 
w wyk. zespołu Tychowskiego. 22.00 
Tem at z wariacjam i PaganinPego 
rpłyty). 23-00 Muzyka lekka (płyty).

WTOREK, 19 kwietnia
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka, 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 12.00 
Hejnał. 12 03 Aud. połudn. 15.30 

;W iad. gospod. 15.45 Rzeczy ciekawe 
'z  5 części św iata — dla dzieci. 16.05 
A kt. finans. - gosp. 16.15 U twory 
r.a 4 ręce w wyk. Z. Romanowskiej i 
J . Sulikowskiego (fortepian). 16.50 
Pog. ak t. 17.00 „święto M arli Mo­
rza" — odczyt. 17.15 Ork. Rozgłośni 
Wileńskiej. 17.50 „Głuszce g ra ją "  — 
pog. 16.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Skrzynka techniczna, 18.25 Pro­
gram . 18.35 „Nie lekceważmy plagi 
much" — pog. 19.00 Nieśmiertelna 
książki": „Don Juan  Byrona. 19.30 
Pieśni franc, w wyk. Derwiesa. 19.30 
Pog. ak t. 20.00 Ork. pod. dyr. J .  
leszczyńskiego, Zofia Bułatówna 
(mezzosopran), Adam Leśniak (klin­
ga solo). 20.45 Dziennik i pog. 21.00 
Koncert symf. w wyk. Ork. F ilharm . 
Lwowskiej pod dyr. K urta  Pahlena.
22.00 Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego oraz Zofia Kroll (re­
freny i piosenki). 22.50 Ost. dzien­
nik.

W ARSZAW A H : 13.00 Koncert
rozrywkowy (płyty). 14.00 P arę  in-

u i m  s i l c o  a1

;g o Radia. 17.02 Program. 17.05 |J  ł 
Rec. śpiewaczy Edwarda Bendera- - | f? l71!!aCtL „ v fi 
bas. 22.30 Koncert popularny (p ly -1 f. 2? t  F
ty ). 23.30 Rec. Mieczysława S & e -  “
skiego — altówka. 24,00 Muz. tan . w  j  * 15.00 Po -fnłvtvł | akt. 35.10 Wiad. sportowe. 15.lo

' * Ork. Winowskiego 1 Wróblewskiego.
PONIEDZIAŁEK, 18 kwietnia i f 8/*?0 SclV?^el?t  ,(^ y* 19-°5 Muz.lekka <płyty). 19.o5 Życie kultura!- 

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 I ne stolicy. 22.00 „Marwicz jestem "— 
Ork. pod dyr. B. Nagujewskiego (z'm onolog Korabiowskiego. 22.15 Pio- 
Łodzi). 9.00 Nab. z Wilna. 10.30 senki w wyk. Chóru D ana (płyty). 
Muz. (płyty). 11.10 „Przyszliśmy tu  22 30 Muz. tan. z kawiarni i z płyt. 
po dyngusie — aud. muz.-literacka.

Aleksander Pleszczeieui

Konkurs
Pewnego razu urządzono w pe- 

ersburskim  teatrze konkurs na 
Jtwór dramatyczny. W yznaczono 
łtagrodę. Utwory zgłaszano pod 
rozmaitymi godłami.

Literata, P iotra Iwanowicza, 
pogrążonego po uszy w oodzień, 
nei Pracy pisarskiej wybrano na 
jego nieszczęście do sądu kon­
kursowego. W skutek wrodzonej 
sobie delikatności nie mógł s it 
zdobyć na odmowę.

Pewnego pięknego ranka przy­
niesiono mu ze trzydzieści zeszy.

w z prośbą o jak najszybsze 
przeczytanie. Później dorzucono 
jeszcze sporą garść.

• !° ?nów co? ~  obruszy?
się Piotr Iwanowicz. -  Kiedyż
rnam to przeczytać? Muszę czas 
swój poświęcać pracy, 2 którCj 
żyję... To okropne, doprawdy 
okropne!

Tak 9i? zdenerwował, że mu 
w oczach zalśniły łzy.

— Maniu, — odezwał się do 
żorry, popatrz, jaka  tu góra 
wyrosła na stole.

z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA.

— Mówiłam ci: odmów, a tyś 
miał skrupuły! No, to sobie teraz 
czytaj I

— Nie mam czasu! Sumienność 
nakazuje mi przeczyta? cały ten 
stos... Oszaleję! Maniu, Maniu- 
to, jesteś kobietą, obdarzoną sub­
telnym smakiem...

— Czego chcesz? Abym za cie­
bie to wszystko przeczytała! Mam 
własnych spraw  pod dostatkiem, 
uczestniczę w trzech towarzy­
stwach dobroczynnych, całe go­
spodarstwo mam na swojej gło­
wie, tonę we własnych kłopotach.

— Błagam cię, dopomóż mi... 
mogę ci zaufać, jak  sobie sam e­
mu.

— A to przyjemność! Od rana 
do wieczora czytać sztuki. Jeśliś 
nie mógł jak się patrzy, w yw ią­
zać się z powierzonej ci pracy, to 
przyzwoiciej i uczciwiej byłoby 
odmówić.

— M asz sJuszność, przyznaję 
ci, ale proszę cię... ratuj mmc, 
przeczytaj to wszystko.

N azajutrz znów przyniesiono

plik sztuk. M aniuta zgodziła się 
ostatecznie dopomóc mężowi > 
przeczytać za niego zgłoszone na 
konkurs utwory.

— No, i co? wzięłaś się do czy­
tania? Proszę cię, Maniuto, notuj 
opinie swe na kartce papieru, aby 
można było później ułożyć z tego 
sprawozdanie.

— Przyczytałam dwie sztuki 
pod godłem „Dwa razy dwa czte­
ry" i „Niebieskie oczy"... nic nie 
w arte! Stanowczo cisnę tę pracę... 
Czytaj sobie sam.

— Powieszę się chyba, kończę 
powieść, otrzymamy w spaniałe 
honorarium...

— Czyż nie lepiej byfoby- wszy. 
stko to bez czytania zwrócić i na 
pisać, że są to utwory niezłe, no­
szące pewne znamiona talentu, 
ale nie zasługujące na nagrodę.

— To byłoby niesumienne.
— Oczywiście, byłoby to nie­

sumienne, ale spodziewam się, że 
pozostali członkowie jury  wszyst­
ko to przeczytają.

— Skoro nie możesz przeczytać 
wszystkich sztuk, to czytaj po 
kilka scen z każdej. Z twoim sma 
kiem, M aniuto, z twoim poczu­
ciem piękna, od razu wyczujesz, 
czy sztuka jest dziełem talentu 
czy nieudolności.

— Oburzające!

P io tr  Iwianowicz zaczął znów 
namawiać żonę do czytania sztuk, 
poczym sam się Z3tnknął w swym 
gabinecie.

— M isza! — zawoJała Marla 
Aleksandrowna syna, ucznia z III 
gim nazjalnej.

— Co, mamusiu?
— Co robisz wieczorem*,
— Chciałem pójść do kina.
*— Odłóż to do ju tra. Lubisz 

teatr?
— Ubóstwiam.
— W eź więc ten stos sztuk, 

przeczytaj je  I powiedz, mi które 
z nich oi się podobają.

— Bardzo tego dużoł... Ale i 
owszem, zgadzam  się.

— Weź je, przeczytaj, Miszen 
ka... trzeba wiedzieć, które z nich 
są interesujące, a które niecieka. 
wt,

— Ale daj ml za to jutro, ma­
musiu, na bilet do kina.

— Bardzo chętnie.
—  Uff, jakie to ciężkiel
M isza zabrał do swego pokoju

przysłane na konkurs sztuki i z a ­
czął Je tam sumiennie czytać. Po 
szóstym dram acie dostał migreny.

Akurat przyszedł do Miszy ko- 
fega jego Piefrow IN-i W alerian.

-— Wałku... Kładź się na kana­
pie, czytaj sztuki... m amusia pro­
siła, abym je przeczytał, chciałaby

wiedzieć, które z nich są najlep­
sze i najciekawsze... sześć już 
przeczytałem — same śmieci.

—- Nie lubię, Misza, współcze­
snej literatury... ale trudno. Zro- 
bię to dla ciebie i przeczytam 
kilka sztuk... a co będzie z kinem?

— Jutro sam ci zafunduję, m a­
musia obiecała mi pieniądze.

— świetnie! Dawaj sztuki...
Pleirow III-I rozwalił się na

kanapie i zaczął czytać komedię, 
opatrzoną godłem „Za rzeczką, za 
mostem".

— Zabójcze nudy! D aj-że mi 
Inną,

Cisnął Jeden zeszyt 1 zaczął 
czytać inny. Przejrzał kilka stro­
nic.

— Brednie! Moim zdaniem sa. 
me brednie.

— Proszę cię, przeczytaj kilka.
— Nie w arto nawet przeglądać, 

powiedz, że to wszystko okropnie 
nudne.

— Nudne! A może się trafi coś 
dobrego...

— Nie spodziewam się niczego 
dobrego l

— Niech sobie mamusia sama 
czyta! Albo niech to da siostrze. 
Katia jest w drugiej gim nazjalnej 
i bardzo lubi czytać.

Późnym wieczorem Misza od­
niósł matce plik sztuk.

— Zdążyłeś już to wszystko 
przeczytać?

— Przeczytałem ze dwadzie­
ścia, ale więcej nie mogę! Bzdury 
skończone!

— Ale możebyś mi przynaj­
mniej powiedział, co wywarło na 
tobie najsilniejsze wrażenie.

— Głupia paplanina!... Pietrow 
W alerian także czytał... I też ci­
snął. Może dasz Kati do przeczy, 
tania.

— Katia się wcale nie intere­
suje teatrem.

— No to sobie sama przeczy, 
taj, bo mnie już rozbolała głowa.

— Daj mi te sztuki.
M aria Iwanowna złapała wszy­

stkie sztuki, zaniosła je do gabi­
netu P iotra Iwanowicza i cisnęia 
na kanapę.

— Czytaj sobie sam, ja  ich czy­
tać nie będę!

— Aleś mi przecież, Maniuto, 
przyrzekła?

— Nie będę! Napisz, że to bre­
dnie albo je sam przeczytaj. Lu­
bisz popularność, pochlebia ci, że 
cię wybrano do jury... No, to so- 
bie czytaj.

N azajutrz przyniesiono jeszcze 
szesnaście sztuk.
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POZNAJ SKUTECZNY PR ZECIW  ŁYSIENIU
PŁYN z „PSZCZÓŁKA"

Cena flakonu zł. 2.50 Źadajcłe bezpłatnych broszurek w skład, a p t i perfumer.

KOSTIUMY-PUSZCZE i LISY „SILVER" Chmielna 3 6 - 6
N ajnow sze m odele okryć dam skich, garn itu ró w  m ęskich, gotow ych 1 na  
zam ów ienie z najlepszych m ateria łów  bielskich. K rój, robo ta  pierw szo­
rzędna. Bez zaliczki, w arunk i najdogodniejsze.

z l .  G A R N I T U R  l u b  P A L T O
uszyte na miarę z bielskich materiałów, Krój i robota pierwszorzę­
dna N a j m o d n i e j s z e  m a t e r i a ł y  n a  s k ł a d z i e

A f i E "  Z A K tA O  K R A W I E C K I  
Chmielna 26 (wprost bramy).

Firma egz. od 1922 r. Telefon 524-02 \

Wytwórnia ubiorów męskich, damskich 
w ojskowych i mundurków szkolnych

W a rsia w a , T w arda 20 . T elefon  Nr. 213*94.
D. WASERSZTAND

R ed a  i q IC 
b ilitac ja  n  l « n a  w e s o ł o !

Szczęśliw a
trzy n a s tk a

Sieiahski -  Grossówna

Bezpłatne prezenty Świąteczne
Podczas św ią t m am y czas n a  g a ­

ze ty  i kino, d latego najm ilszym  p re ­
zen tem  dla s ta ry ch  i m łodych są  do­
bre okulary , bezpłatnie dobrane na 
m iejscu do najbardziej zepsutego 
wzroku w  Ins ty tuc ie  F ilto rex  de P a ­
ris K redytow a 9, jedynym  chrześci­
jańsk im  nowoczesnym Zakładzie, po 
święconym w yłącznie naukow o op ra­
cow anym  okularom .

Słynne O kulary  Reklam ow e w  ele 
ganckiej, rogow ej opraw ie ze szkieł 
w ypukłych zł. 9.75 — do 23 kw ietn ia  
dodaje się do nich bezpłatnie za o- 
mmmmmmmmammmmmmmmmmmm

kazaniem  niniejszego albo w spania­
ły fu te ra ł skórzany, albo d rugą  pa­
rę  okularów , chron iącą oczy przed 
zdradliw ym  słońcem  wiosennym , 
kurzem , w iatrem , deszczem i śnie­
giem . Szkfe. dw uogniskow e —  is to t­
ny  w ypoczynek dla oczu — w ydaje 
się n a  30 dni próby w  domu na  
św iąteczne gaze ty  i k ina  dla prze­
konania  się, że są  to  jedynie zdro­
w otne oku lary  do każdego zawodu. 
Tej okazji n ik t nie pominie, k to  dba 
o swe oczy.

FEMINA
L eszn o  35

Wkrótce otwarcie wytwornego  
kina, wielkim filmem

OSTATNI
ALARN

Zawiadomienie
N iniejszym  zaw iadam iam y, że w 

sobotę, dnia 23 kw ietn ia  1938 r .  o 
godz. 18 wiecz. w  sali w łasnej p rzy  
ul. L okatorsk iej nr. 13 odbędzie się

Roczne W ain e
Z g ro m ad zen ie  Czfonkdw

T ow arzystw a „L okato r" Spół dzielni 
M ieszkaniow ej z odp. udz. w  Łodzi.

P orżądek  obrad:
1. Zagajenie.
2. O dczytanie i przyjęcie p rotokó­

łu z osta tn iego  W alnego Zgrom adze­
n ia  członków Spółdzielni.

3. O dczytanie p rotokółu  z lu s trac ji 
Spółdzielni.

4. Spraw ozdania: a ) prezydium  
R ady  N adzorczej, b) kom isji k u ltu ­
ralno  - ośw iatow ej, c) Z arządu, d) 
kom isji rew izyjnej.

5. Zatw ierdzenie b ilansu i r-ku  
S tr a t  i N adw yżek n a  dzień 31.12. 
1937 r.

6. D yskusja .'
7. P rzy jęcie  i  zatw ierdzenie p reli­

m inarza  budżetow ego Spółdzielni i 
K om isji K u ltu ralno  - O św iatow ej na 
rok  1938.

8. D yskusja.
9. W nioski R ady  N adzorczej i Za­

rządu.
10. Przyjęcie  nowego S ta tu tu  Snó’ 

dzielni, zaleconego przez Związek 
Spółdzielni i Z rzeszeń P rac . Rz. Pol­
skiej w  W arszaw ie.

11. U zupełniające w ybory do R ady 
N adzorczej i zastępców .

12. Zam knięcie obrad.
P rosim y o punk tualne  przybycie

ze spółdzielczym pozdrow ieniem
RADA NADZORCZA I  ZARZĄD

U w agi: B ilans za  ro k  1937 je s t do 
p rze jrzen ia  w  biurze codziennie w 
godz. od 15 —  18.

„NOWE ZYCIE”
UKAZAŁ SIE  NR. 2 Z DN. 15.4 

1938 R.
TREŚĆ:

P e tro  N enni: E uropo na  pomoc!
E. Szeref: Jed n a  droga. W. S zrer: 
B itw a o Honor. M. O rzech: Czy ko­
niec fro n tu  ludowego. Z ygm unt Za­
rem b a - Z agadnienie m niejszości n a ­
rodow ych i polski nacjonalizm . Leon 
K ruczkow ski: P rzem yślm y głupstw o 
do końca. K azim ierz W iśniew ski: 
Przeludnienie wsi, a  uchw ały gosp. 
Ludowców. K onrad  H eiden: Adolf
H itle r (b iografia  po lityczna). B. 
K u rt: U k ry te  sprężyny. W. M ści- 
sław ska: Ci co przekroczyli granicę. 
G ustaw a Ja reck a : Z am iast noweli. 
Głowacki Teofil: D alszy k ro k  (Kon­
gres U n ii). W anda G liksm an: „A
życie toczy  się dalej". Cz. Rozen- 
sztein : T rzy  godziny radości. Po­
nad to : P rzeg ląd  polityczny, robotni­
czy i  inne. 8 stron ic  w ielkiego gaze­
tow ego fo rm atu  —  cena g r. 20.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 1.
Zam ów ienia p rzy jm uje adm in istra  

cja, Nowolipie 7. W płaty  u sku tecz­
niać należy przekazem  rozrachunko­
wym  k a r to te k a  101 z dop ła tą  n a  od­
w rocie za  „Nowe życie".

A dres R edakcji: Leszno 3 m. 5.

C H O R Z Y !
Jeżeli w am  lek a rs tw a  nie pom a­

g a ją  n a  k a ta r  żołądka, k a ta r  k i­
szek, w ątrobę, żółciowa kam ienie, 
serce, nerw y, bezsenność, bóle gło­
wy, k rzyża, cierp ienia kobiece i róż­
ne inne dolegliwości — to  zgłoście 
się do R udzińskiego, a  bóle — cier- i 
pienia w asze n a ty ch m iast bez le­
k a rs tw  ustąp ią . R udziński, Nowy 
św ia t 60, m ieszkania 2. Godziny: ' 
10—2, 4— 7.

Kino- 
Teatr 
u' fh łoim

KOMETA
tel

KSSA2E ŻEBRAK
wg. M arka  T w ain '- 

ERKOL FLY N N  
CLAUDE RA IN S 
H EN R Y  STEPH EN SO N  
BARTON M ACLANE 

oraz
B racia bliźniacy MAUCH 

BILLY I  BOBBY
Na scen ie  rew ia

Nr. 107

Studio
N. ŚWIAT 23-25.CHMIELNA ?

mf
pił ^SOBIE*A

b e i / s e o / a :  
GEZA SOŁ MA NT

CENY BILET. 1 .5 0 .2 1 1.

M A JE S T IC pocz. 5, 
7, <ł

w niedzielę o 12 I 1.30 PORANKI 
Carole Lom bard, F red . Mac M ur­
ray, John  B arrym ore

w p ikan tnej komedii

C A P I T O L Pocz. w 1 1 II ŚWIĘTA a g-12

N I E W I N I Ą T K O
Al KON PARThR

7 5  9- 1  Zł.

pocz. 6. 8, 10 
święta 4 6, 8M IE JS K I

„Zycie ulicy"
Luiza R ainer 
Spencer Trący
Bilety ulgowe ważne prócz 

prem ier i świąt

SPODNIE gotow e i na  zam ó­
wienie w ykonuje

specja lista  po cenach najtańszych  z 
pierwszorzędnych 

m ateriałów  bielskich
telefon 11-35-61 
sklep frontow y

K A C H E N
Karmelicka 5

Czytafcie Prasę
Socfa(istyczrną

P R E M I E R A
PO RAZ PIERWSZY POWIEŚĆ 

R O D Z I E W I C Z Ó W N Y
NA EKRANIEI

WRZOS
REZ.
JU L IU SZ G A R D A N
ROLE GU  ANGEL-ENGcLtiWNA 
BRZEZIŃSKA ♦  ĆW IK L IŃ SK A  
ST. W YSGCKA ❖  BRODNIEWICZ 
J. S T Ę P O W S K I O  CYBULSKI
Z E L W E R C W iC Z  ♦  GRA BO W SK I i i n .

Czytajcie
Robotnica

OBUWIE kupisz najtaniej w  firmie

, E M K  A ”CHŁODNA
40

Co wyśw etlafą Kina?
ADRLV (Wierzbowa 9 ): „Korsarze" MIEJSKI: „życie ulicy"
ATI ANTIC: „D zisiaj i zawsze".
ANTINEA: „Kościuszko pod Ra­

cławicami" i „Zaczarowane Króle­
stwo".

AKRON (żelazna): „Książątko" i
„Buster Keaton".

AMOR (Elektoralna 45): „Siódme
niebo" i „Jedna na milion".

AS (Grójecka 56): „Na Sybir" i  ko­
lorowa rewia.

BAŁTYK: „Pani Walewska".
BIS: „Kochana rodzinka" 1 „Uciecz­

ka Tarzana".
CASINO: „Przygoda pod Paryżem".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Szczęśliwa 13".
CZARY (Chłodna 29): „Ostatnia

salwa.
EDEN (M arszałkowska 31a): „Bo­

haterowie Sybiru" ł „Błękitne 
ptaki".

ELITE (Marszałk. 81 a ):  „Ordynat
Michorowski".

EUROPA: „Pani Walewska".
FAM A (Przejazd): „Zielone pola".
FILHARMONIA (Jasna 5 ): „Gdy

zakwitną bzy".
FLORIDA (Żelazna 61): „Dorożkarz 

Nr. 13“ i „Rapsodia cygańska".
FORUM (Nowiniarska 14): „Strze­

lec z Bengali".
FEM INA (Leszno 35 W „Ostatni 

alarm".
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Tango 

Notturno" z Połą Negri.
HELIOS (W olska 32): „Ułan ks.

Józefa" i „Zmiana warty".
IMPERIAL: „Płynne złoto".
ITALIA (W olska 32): „Gdy kwitną  

bzy".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Do­

rożkarz Nr. 13“ 1 „śm iertelni wro 
gowie".

KOMETA (Chłodna 49): „Książę i
żebrak" 1 rewia.

MARS (żolibórz): „Ułan ks. Jó­
zefa".

MASKA (Leszno 70): „W sieci w y­
wiadu" i „Pat 1 Patachon dwaj 
urwisy".

MEWA (Hoża 38): „Trójka hultaj­
ska" i „Jedna na milion".

MUCHA (Długa 10): „2 dni w  raju".
MAJESTIC: „Niewiniątko".

NOWA TOMBOLA (Marszałk. 34)1 
„Ucieczka Tarzana" 1 „Matura".

PA N  (N . Świat 40): „Buziaczek"
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ):  

„Kraj miłości" 1 „Moja panna 
mama" z Darrieux.

PA LLA D IU M : „Pensjonarka".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Dziewczęta z  Nowolipek" i  m> 
wisi*

PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Barbara
Radziwiłłówna" i „Skradziony p o ­
mysł".

PRAGA (Targowa 71): „Robert i
Bertrand"

PRASKIE OKO (Zygmuntowska
10): „Czar Cyganerii" (Kiepura^- 
E gerth).

RAJ (Czerniak. 191): „Tarzan" I
„Zielona Bogini".

RIALTO: „Perły korony".
RENA (Długa 9 ): „Skłamałam".
RIVIERA (Leszno 2 ):  „Magiczny

klucz".
ROMA (Nowogrodzka 45): „Króle­

stwo zakochanych".
ROXY (W olska 14): „Robert i B er­

trand czyli dwaj złodzieje".
SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Dorożkarz 

Nr. 13“ 1 „Szpital lalek".
SORRENTO (Krypska 34): „O czym  

marża kobiety".
STYLOWY: „Człowiek, który ty!

dwa razy". t ■
STUDIO: „Szalona Claudette".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „Towa­

rzysze broni".
ŚWIATOWID: „Dede" z Darieux.
SFINKS (Senatorska 29): „Hura­

gan".
ŚWIAT (żolibórz): „Ich stu  a  ona 

jedna" i „Na czarnym lądzie".
ŚWIAT (Żoliborz): „Niezwyciężo­

ny Biłl" i „Mistrz świata".
TON (Puław ska 89): „Robert 1 Ber­

trand".
UCIECHA (Złota 72): „Romans sza

lera".
UNIA (Dzika 9 ): „Dziewczęta z  No  

wolipek" ł rewia.
VICTORIA: „Kobiety nad przepa­

ścią".
WANDA (M okotowska 73): „Panna 

Liii" 1 rewia artystyczna.

J i l 9  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  H a
l G A R D E R O B A J
A. TAPCZANY >ka, otom any, 
kozetki. W łasna w ytw órnia, dogo­
dne w arunk i. T w arda  4, podwórze 
n a  praw o. 297

B E Z  Z A L IC Z K I
TAMKA 31. UBIORY M ĘSK IE, 
DAM SKIE, gotow e, n a  zam ów ienia. 
S p ła ty  najdogodniejsze. 324

dam
bisy w' łaszczę sicie 

m ęskie. G arn itu ry  gotow e, zam ó­
w ienia z B ielskich M ateria łów  od

m iesięcznie. LESZNO 2 7 - 5
fro n t, II piętro . 335

KOSTIUMY L. P

KRAWIEC
kw in tn ie  kostium y —  p a lta  w ła­
snych, pow ierzonych m ateria łów . 
Tanio. K redy t. K rucza  46/4. 342-b

M ateriały bielskie pierw szorzę­
dnych fab ry k  n a  g a rn itu ry  — 

p a lta . Ceny najtań sze . N alew ­
k i 29/71, f ro n t 2-gie p iętro . 362

Najtańsze źródło ubrań
Od 15 zł. płaszcze. od 35  zł.
z licy tacji g a rn itu ry , jesionki. No­
wolipie 21 — 12. 236

Ubiory — M ęskie. D am skie, goto­
we" na  zam ów ienia. Dogodne w a­

runki. M ichał B ober Zam enho­
fa  7—4 róg  Dzielnej. 268

UBIORY
CHŁODNA 18 m

MĘSKIE, DAMSKIE
gotow e i na  zamó-

ALGĘwienie, dogodne w arunki
i i .  u

U3IORY m ęskie, dam skie, gotow e 
— zam ów ienia. Ceny najniższe, 

sp ła ty  długoterm inow e. CHŁODNA 
42—3.

7 I I A  M A  p r a c o w n i a  k u ś -
£ 9 1 1 !  N A  N IER SK A  poleca lisy
sreb rne  - niebieskie agneaux  rases 
we w szystk ich  kolorach. W szelkie 
przeróbki, p ran ie  - farbow anie. K ru ­
cza 46 4. 342-a

H |b  **Ł z licytacji wszel-
U U  £ L .  k ie ubiory mę­
skie,, okrycia  dam skie, oraz m a­
te ria ły  bielskie. N alew ki 11 m 8.

A  7 |  TYGODNIOWO. U biory mę- 
Ł a» l« 3 k ie , dam skie. SZCZYPIOR, 
ZIELNA 27— 14.

|  KUPNO I SPRZEDłZ |
C A  7  A  a p a ra ty  okazyjne! R a- 
r  U  I  U  ty ! „Foto  - R adiolit". 
św ię tok rzyska  34, ró g  Jasn e j. 333

10 ZŁOTYCH ćzany. O tom any
oraz wszelkie wyroby tapicerskie. Wy­
twórnia Przechodnia 10. róg Elektoral­
nej. i07

N a jtan ie j kupisz ty lko  u  nas! P ła ­
szcze, kostium y, p a lta  męskie, 

dam skie, g a rn itu ry . Płaszcze im pre­
gnow ane. Ceny najniższe. W arunki 
najdogodniejsze. Jakubow icz, N alew  
k i 26, tel. 11-08-30. P racow nia.

HEBLE I
AA) T A P C Z A N Y
otom any, kozetk i 2.50 tygodniowo. 
Sklep. T am ka 26.

A. TAPCZANY
ne, otom any, kozetki, 
tw ó m ia  T w arda  12

higieniczne 
au tom atycz- 
poleca Wy-

306

A. TAPCZANY
Fotele. Łóżka. N ajnow sze modele. 
K redyt. W ytw órnia K rólew ska 49 
m 42, w prost bram y. 299

KSIDiifi sprzedaż stare j 
I t U r l l U  garderoby męskiej, 
damskiej i zam iana t.a wykwintne 
m ateriały  bielskie. Kupujemy kwity 
lombardowe i fu tra . JERO ZO LIM ­
SKA 27, podwórze sklep 73, tel 
7^23-75._____________________________

żelazne, mosiężne, ni- 
H l f e S ą S t  klowane, tapczany, wóz. 
ki dziecięce, meble lekarskie, m ate­
race różnych systemów, odlewy że- 
liwne, piece niklowane system u am e­
rykańskiego stałopalne sprzedaje de. 
talicznie po cenach B M f f t f l i f n ie !  
hurtowych fabryka ■■ S* 1*81112841 

W arszaw a — Praga, Brukowa 4 
tel. 10-14.66.

MEBLE nowoczesne, sypialnie, stoło- 
* ■ we. dobrej roboty, wrrunki dogod­
ne, Twarda 27. 336

MEBLE wytworne lub skrom ­
ne własnego wyrobu, 

gw arantow ane, dobrze kupisz — 
Koch — D ługa 46 2-a bram a T p ię ­
tro. Przy jm uje wszelkie odświeżenia. 
Odpowiedzialnym bez zaliczki. 76

Maszyny Singera
3 złote tygodniowo. Chłodna 42—13. 
Pańska 40/22. Dzwonić 679-17. 1090

[ ROWERY ]
DflUfEDV części rowerowe, KU WEK Y najnow sze modele. 
Ceny hurtow e. C zarnobrodzki ■—
Chłodna 1 5  Mechanikom 

l«0. rabat.

DŁUGOTERMINOWE 
SPŁATY-ROWERY-
tatefony — Radio — Platery — Na­
czynia kuchenne. — Wózki dziecinne.

„ISKRA" 2 8  & &
R OW ERY —  części w szelkich m a­

rek. W ielki w ybór Single. P osia­
dam y na składzie dużo nowości. 
Gross — Leszno 4. 343

R O W E R Y
angielsk ie części, dogodne w aru n k i 
P rzy jm ujem y Pożyczki S ienna 9, 
telefon 5.39-60. 300

R oy. m ęskie i dam skie, oraz 
części, n a jtan ie j, H ostyg, P rag a , 

T argow a 63. Sklep. 332

R O W E R Y
Zawadzkiego, K am ińskiego i Ry- 
bowskiego. R ad ioapara ty  św iato­
wych m arek . O kazja: zam iana od­
biorników strego  typu . WARSZA­
WA, „REKORD" ŚWIĘTOKRZY­
SKA 25
D A tlfE D V  cześcl ~  Platefy -B U  W  CK I  wyżym aczki a lum i­
nium . Dogodne sp ła ty  „JOTER",
Elektoralna telefon 689-30.

ROWERY N ajtańsze  źródło ro 
werów, ram  opon, 

w szelkich części zagranicznych, k ra ­
jow ych. W ażne d la  m echaników  
„E nerg ia", N alew ki 21. 351

DA1VFDV ~ cz«-i5ci- Ceny fa- n U  W  CK I bryczne. — P a te to -
ny. — Radioodbiorniki —  W yży­
maczki. —  Platery. — Najtaniej! 
R aty Pięciozłotowe. „Akord" — 
Królewska 16. 313

R nU /FflY  CO złotych nowe ba- 
I tU  I  u U  łonowe, szoso­
we, dw uletn ia gw arancja . N alew ki 
11, podwórze.

low ery „A ero" i „Pirat". Dogodne 
\  warunki. Jerzy Szyllt, Zielna 45.

ROWERY 69 złotych. Dwuletnia 
gw arancja . W szelkie części. Ta­

nie źródło. OS — Leszno 124 sklep)

R OWERY, części. Patefony, płyty. 
Reparacje. Najtaniej. Chłodna 

44 m. 12 parter. 309

|  IHTERESV HANDLOWE

CZAS POMYŚLEĆ  
0 PLACU POD BUDOWĘ
DZIAŁKI budowlane w ŻABKACH w
pozostałej ilości sprzedaje pełnomoc­
nik  w łaściciela. Dojazd koleją % 
D w orca W ileńskiego (9 m in u t) . Elek  
tryczność, szkoła, poczta. In fo rm a­
cje: W arszaw a, M okotow ska 3 11,
tel. 9-93-02, godziny 12— 18 dni po­
wszednie, oraz Ząbki, Idzikowskie­
go 2, codziennie. 321

[ ROZMAI TE ]
J Ą K A N IE usuw a pedagog - specja­

lista, liczne podziękowania. Sewe 
ryn Janosz, Legionowo. 391

K UPON. Tuzin prezerwatyw gwa­
rantow anych 1 zł. W ysyłka zali­

czeniem od 3 tuz. Perfumeria. Koa- 
m etyka Ceny konkurencyjne „Pa- 
pillon" Leszno 25 teL 11-52-48. 8 9 8

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y ' :  JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładów o - Wydawniczej ..Robotnik", Warszawa. W arecka 7-


